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Jan Z yg m u n t Jakubow sk i 

R E D A K C JA
P aw eł B ag iń sk i, Jan St. K opczew ski, A n ie la  S w ierczyńska , 

B ro n is ła w  W ieczo rk iew icz

K O M IT E T  R E D A K C Y J N Y
H a lin a  B a rtn ic k a , K a ro l Lausz, Z dz is ław  L ib e ra , S ta n is ła w  R u tko w sk i, 

Eugeniusz S aw rym ow icz, W ła d ys ła w  S ło dko w sk i

A dres R e d a kc ji: W arszawa, M arsza łkow ska  20/22 m. 71. 
S ekre ta rz  n a u ko w y  R e d a kc ji p rz y jm u je  w  p ią tk i o godz. 16— 18 

w  lo k a lu  W  O D K O , W arszaw a, Jezu icka 4

Z a m ó w ie n ia  i  p rze d p ła ty  na p re num era tą  p rzy jm o w a n e  są w  te rm in ie  do d n ia  
15 każdego m iesiąca poprzedzającego okres p re n u m e ra ty  —  przez: u rzędy  pocztow e, 
lis tonoszy oraz od d z ia ły  i  d e le g a tu ry  „ R uch" .  M ożna ró w n ie ż  zam ów ić  p renum era tą  
d o ko n u ją c  w p ła ty  na  k o n to  P K O  n r  7-6-579 P rzeds ięb io rs tw o  U pow szechnien ia  

P rasy  i  K s ią żk i „R u c h "  w  Ło dz i, u l.  Rooseuelta 17 
Cena p re n u m e ra ty  za g ran icą  je s t o 40‘/, wyższa od ceny podane j w yże j. P rzed
p ła ty  na p renum era tą  p rz y jm u je  na  o k resy  k w a rta ln e , pó łroczne  i  roczne — 
P rzeds ięb io rs tw o  K o lp o rta żu  W y d a w n ic tw  Z a g ra n iczn ych  „R u c h "  w  W arszawie, 

u l. W ilcza  46, za pośredn ic tw em  P K O  kon to  n r  1-6 100024.
Egzem plarze zdeaktua lizow ane  m ożna nabyw ać w  sk lep ie  p rz y  u l.  W ie js k ie j 14 
w  W arszaw ie. Z a m ó w ie n ia  spoza W arszaw y na leży  k ie ro w a ć  do C e n tra li K o lp o r

tażu  P rasy i  W y d a w n ic tw  „R u c h "  w  W arszaw ie, u l. S reb rna  12

*

R ek lam ac je  na leży w nos ić  przede w s zys tk im  w  m ie jscu  d o konan ia  o p ła ty . Jeże li 
re k la m a c je  n ie  odnoszą s k u tk u , na leży  zaw iad om ić  o ty m  P aństw ow e Z a k ła d y  
W y d a w n ic tw  S zko lnych , D z ia ł Z b y tu , W arszawa 2, p l. D ąbrow sk iego  S, podając  
w y ra ź n ie  im ię  i  n a zw isko  (lub  nazwą in s ty tu c j i)  abonenta, adres, nazwą u rzędu  
pocztow ego i  je g o  n u m e r, t y tu ł  i  n u m e r czasopisma 'k tó re g o  re k la m a c ja  do tyczy , 

oraz datę o p ła ty  i  n u m e r k w itu

R edakc ja  n ie  zw raca  nadesłanych m a te ria łó w  i  zastrzega sobie p raw o  
do kon yw an ia  fo rm a ln y c h  zm ian w  treśc i a r ty k u łó w

P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  W Y D A W N I C T W  S Z K O L N Y  C H  
Nakład 13140+230 egz. Podpisano do druku 6 IV  1959 r. Zamówienie 1487/87/C
Arkuszy druk. 5. Papier druk. sat. kl. V , 60 g, 70 x 100 cm z Fabryki Papieru w Skolwinie S-7
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23 lutego 1959 roku  m inę ło  sto la t od śm ierci Zygm unta  Krasińskiego. 
Otoczony aureolą s ław y wieszcza romantycznego, zrów nany niegdyś pod 
względem  w ie lkości z M ick iew iczem  i S łowackim  u leg ł w  ciągu ostatniego 
ćw ierćw iecza powolnem u zapomnieniu. W  latach pow ojennych przestano 
w  ogóle interesować się poetą. Popularna książeczka Juliusza K le ine ra  ), 
szkic po rtre tow y Andrze ja  Boleskiego * 2), w znow ienie Nieboskie j ko m e d ii3 4), 
drobne w zm iank i w  podręcznikach szkolnych —  oto chyba wszystko, 
co o K ras ińsk im  po w o jn ie  napisano. Dopiero ostatnie miesiące p rzyn ios ły  
zapowiedź zm iany stosunku do poety. W  teatrze krakow sk im  wystaw iono 
Irydiona, w  reżyserii Jerzego Kreczm ara, a Państwowy In s ty tu t W ydaw n i
czy przygotow ał w ydan ie  „rzym skiego dram atu“  w  b ib lio tece szkolnej ). 
Z pewnością przyczyną m ilczenia, k tó re  otoczyło pamięć autora Nieboskie j 
i Psalmów przyszłości, b y ł jego konserwatyzm  społeczny, jego a rystokra
tyczna postawa, jaką  zajm ował wobec w a lk i o w yzw olen ie  narodu. Jed
nakże jeszcze przed w o jną  po jaw ia ły  się głosy powątpiewania, co do ro li, 
jaką  należy wyznaczyć twórczości K rasińskiego w  h is to r ii lite ra tu ry  po l-

1) Ju liusz  K le in e r  —  K ra s iń s k i. L u b lin ,  1948.
2) A n d rz e j B o lesk i —  Z yg m u n t K ra s iń s k i. W arszaw a, C z y te ln ik  1947.
3) Z yg m u n t K ra s iń s k i —  a) Nieboska kom edia. K ra k ó w , b r., opr. d r  St. K a w y n ; 

b) Nieboska kom edia. W ro c ła w  1950, opr. Z. L ib e ra  i  E. S aw rym ow icz ; c) Nieboska  
kom edia. K ra k ó w  1958, opr. J. K le in e r.

4) Z ygm un t K ra s iń s k i —  Iry d io n .  P IW  1958. W stępem  i  aneksem o p a trzy ł 
S te fan T re u g u tt.

Z D Z IS Ł A W  L IB E R A W setną rocznicę śmierci poety

ZYGMUNT KRASIŃSKI
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skiej. „Co głów nie odstręcza od Krasińskiego dzisiejsze pokolenie: idee 
czy kszta łty? Czyżby jedno i drugie po równo?“  —  staw ia ł pytan ie  Józef 
U je jsk i w  rozpraw ie pt. „W  setną rocznicę Iryd io n a “  1). I s tw ierdza ł tamże 
w  sposób zdecydowany: „N ie  ma już  po co ow ijać  tego fa k tu  w  bawełnę 
złudzeń: rządy duchowe tr iu m w ira tu  »trzech wieszczów« dawno już  dostały 
dym isję. Jeden M ick iew icz zachował —  n ie w ładzę już w prawdzie, ale 
p rzyna jm n ie j au to ry te t i  blask w ie lkości niezaćm iony. Ze S łowackim  jest 
już  znacznie gorzej... A le  z K ras ińsk im  jest jeszcze gorzej. Ten u młodego 
pokolenia zszedł ju ż  na to, że jest po prostu ty lk o  nudnym  »materiałem« 
do egzaminów, na ró w n i n iem al z Wespazjanem Kochow skim “  * i 2).

Inaczej sprawę próbuje tłum aczyć M anfred K r id l w  przedmowie do 
dzieł poety. I  on, podobnie ja k  U je jsk i, stw ierdza, że ,,z trzech w ie lk ich  
naszych poetów rom antycznych (K rasiński) jest na jbardzie j zapomniany, 
na jm n ie j czytany, is tn ie je  w  świadomości ogółu inte ligentnego w  skrócie 
na jbardzie j chyba uproszczonym“ . Przyczynę tego zjaw iska w yjaśnia 
charakterem  jego psych ik i hyperrom antycznej i f ilo z o fii hyperidea lis tycz- 
nej, k tóra , ja k  pisze „m n ie j aniżeli ja kako lw iek  inna przysta je do czasów 
dzisie jszych“  3).

Inaczej zupełnie w yg ląda ł stosunek do twórczości Krasińskiego daw- 
nie jszych badaczy i  h is to ryków  lite ra tu ry . P rzypom n ijm y co znam iennie j- 
sze sądy na jw yb itn ie jszych  naszych k ry tykó w .

S tanisław  Tarnow ski, przywódca Stańczyków, autor pierwszej w ie l
k ie j m onogra fii o życiu  i twórczości poety, należał do jego apo logetów 4). 
Podzielając jego poglądy społeczne i  przekonania re lig ijn e  Tarnow ski g ło
s ił w ie lkość Krasińskiego. „W  tym  naszym sm utnym  w ieku, k iedy  zacie
ra ją  się wszystkie znamiona odrębnej i s ilne j osobistości, k iedy  wszystkie 
dusze i wszystkie charaktery idą pod jeden strychulec, w  tym  w ieku, k tó ry  
ja k  żeby w ys ilony  nie um ie zdobyć się na n ic nowego, silnego, własnego 
czy to w  ludziach, czy to w  dziełach, jest K ras ińsk i jedną z tych  rzadkich 
postaci, k tóre  są i  w ie lk ie  i  zarazem zupełnie własne, do żadnych innych  
niepodobne... W  tym  w ieku  m ałych dusz i  m ałych uczuć, taka m iłość 
dobrego, ta k i śm ia ły  i s iln y  głos praw dy, choć wołającego na puszczy, to 
coś w ięcej ja k  w ielkość jednego człowieka, to  zasługa przed Bogiem 
samym. A  k to  w ie, czy i  nie zadośćuczynienie za płaskość, małość i złość 
w ie lu , i  gdyby kiedyś nasz k ra j,  albo nasz w iek , w z ię ty  na sąd, ja k  niegdyś 

• Sodoma, m ia ł się zastawić od zguby pewną liczbą szlachetnych i wznios
łych, tedy pom iędzy ty m i w  pierwszym  rzędzie pow in ien by zastawić się

')  Józef U je js k i —  „W  setną rocznicę Iry d io n a ’’. K u ltu ra  i  Nauka. 1937, s. 231
i  232.

2) J. U. 1. c it. P rzytoczony fra g m e n t cy tu je  w  swej in te resu jące j przedm ow ie  
do I ry d io n a  St. T reug u tt. L . c it. s. 5.

3) Z. K ra s iń s k i —  D zie ła  —  W -w a . W yd. P rzew orskiego b r. s. V.
4) St. T a rn o w s k i —  Z yg m u n t K ra s iń s k i. K ra k ó w  1892.
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K ras ińsk im “  ł ). T rudno o ton bardziej podniosły i  gorętsze słowa. Tarnow ski 
w id z i w  K ras ińsk im  postać tragiczną. „J a k  ów bajeczny k ró l, dotknięciem  
rę k i wszystko przem ienia ł w  złoto, ta k  Zygm unt K ras ińsk i czego się tkną ł, 
wszystko przem ienia ło m u się w  gorycz; a los z ro b ił z niego swoją igraszkę 
swojej iro n ii, bo wysypawszy na niego, ja k  z rogu obfitości, wszystkie 
dary, z ja k ich  złożyć by się dało szczęście, da ł m u życie, którego jedynym  
faktem , ja k  on sam m ów i, b y ł b ó l“  1 2.) T rag izm  postaci k ładzie swoje piętno

1) L. c it. s. 685.
2) L . c it. s. 5.
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na twórczości. A le  w  twórczości te j —  powiada Tarnow ski —  tk w ią  praw dy
0 niezniszczalnym  znaczeniu m ora lnym , po litycznym  i h is torycznym  i  one 
zapewniają poecie jego wielkość. „Że »najwyższy rozum  cnota« jest 
prawdą nie m oralną ty lko , ale polityczną, że »nie drug ich śm iercią, bez- 
własną, bezpłodnie, kończą na ziem i wszystkie ziem i zbrodnie« to  prawda nie 
ty lk o  moralna, ale h istoryczna; że »k iedyko lw iek rozgrzm i się sąd w  niebie 
ponad la t zbiegłych dwoma tysiącami« m am y »wśród sądu tego sami zba
w ić  siebie«, a zbawić możemy ty lk o  św ię tym i czynam i i  dlatego prosić 
mamy o dobrą wolę, to także praw da“  1). Tarnow ski zna jdu je  w  tych  
prawdach naukę dla współczesnego i  d la przyszłych pokoleń. Stąd p łyn ie  
jego entuzjazm  d la  poezji Krasińskiego, w yrozum iałość dla jego błędów
1 braków.

Trzeźwo i  realistycznie oceniający z jaw iska lite rack ie  P io tr Chm ie
low sk i da lek i jest od s ty lu  apologety swojego arystokratycznego kolegi. 
C hm ie low ski podkreśla w  charakterystyce poety jego usposobienie filo zo 
ficzne i  rozległą ku ltu rę  in te lektua lną . Odmawia m u natom iast w ie lk ich  
w artości poetyckich. „K ra s iń sk i nie należy do najw iększych mocarzy sło
w a; ma on swój s ty l odrębny, o ryg ina lny , często przez różnych dawniej 
i  dzisiaj szczęśliwie lu b  nieszczęśliwie naśladowany, lecz w  tym  s ty lu  znać 
b rak  naturalności i prostoty, znać w ys iłek, zam iłowanie w  pompatyczności 
i  teatralności, k tó re  w idać koniecznym i m u się zdawały dla wyrażenia 
pom ysłów  rozleg łych i  głębokich... S taw iany przez n iek tó rych  k ry ty k ó w  
na szczycie poezji K rasińskiego Psalm dobrej w o li jest, m oim  zdaniem, 
raczej pub licystycznym  rym ow anym  artyku łem , w  k tó rym  przesadne 
egzaltowane uczucia i  pom ysły łączą się z bardzo rozum nym i, lubo nie 
now ym i radam i —  aniżeli u tw orem  praw dziw ie  p o e ty c k im * 2). Próbując 
określić znaczenie poety w  dziejach poezji rom antycznej Chm ie low ski 
pisze, że „ ja k  M ick iew icz  uczuciem i  p lastyką, S łowacki lo tną, eteryczną 
fantazją, ta k  K ras ińsk i re fleks ją  filozoficzną, wyrażoną w  sposób poetycki 
uposażył całokształt twórczości, ażeby żadnego z g łów nych składowych 
p ie rw ias tków  w  n im  nie brakow ało“  3).

F ilozoficzną stroną twórczości Krasińskiego zają ł się g łów nie w  swojej 
m onogra fii Ju liusz K le ine r 4) pod ty tu łem  „D zie je  m y ś li“  określając b liże j je j 
charakter. D la  K le inera  dzieje twórczości K rasińskiego są przede wszyst
k im  dzie jam i m yśli, „h is to rią  problem ów w yłan ia jących  się z życia naro
dowego, społecznego i  osobistego tudzież z ogólnej atm osfery um ysłowej 
epoki, h is to rią  rozw iązyw ania tych  problem ów i  stosowania rozw iązań“ . 
Akcentu jąc filozoficzne treści u tw o rów  Krasińskiego K le in e r przyznaje 
zarazem, że droga do uprzystępnienia poety wym aga nie ty le  w n ikn ięc ia  
w  jego środki artystyczne, nie ty le  nawet przeniesienia się w  św iat m owy,

!) L . c it. s. 687.
2) P. C h m ie low sk i —  Przegląd dz ie jów  p iśm ien n ic tw a  polskiego, t. I I ,  s. 70.
3) L. c it. s. 71.
4) J u liu sz  K le in e r  —  Z ygm un t K ra s iń s k i. Dzie je  m yś li. L w ó w , 1912.
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uczuć czy fan taz ji, ile  wstąpienia na pewne drogi m yśli, obce n ie jedno
k ro tn ie  dzisiejszemu społeczeństwu“  1).

M onografia  K le ine ra  ukazuje Krasińskiego w  perspektyw ie prądów 
i k ie runków  m yś li europejskie j. Twórczość jego w ystępu je  na tle  filo z o fii 
rom antycznej w  całej je j złożonej postaci. K le in e r analizuje zarówno 
saint-sim onizm , ja k  filo zo fię  niem iecką, przedstawia w p ły w y  Hegla 
i  Cieszkowskiego. Dopiero na tak  szeroko zarysowanym  tle  rysu je  in d y w i
dualność m yś li Krasińskiego, wskazując na źródła podniet i  bodźce pocho
dzące z roz leg łych le k tu r i znajomości. W szystkie te zabiegi metodyczne 
p rzyczyn iły  się do stworzenia sy lw e tk i poety-m yślic ie la  mocno osadzonego 
w  ku ltu rze  europejskie j, w rażliw ego na podn ie ty in te lektua lne , p rzys łu 
chującego się uważnie ak tua lnym  tendencjom  i k ie runkom  w  współczesnej 
filo z o fii.  K ras ińsk i żywo reagował na problem atykę, jaką  narzucała w spół
czesna rzeczywistość. P rzetw arza ł ją  po swojemu, ro zw ija ł, i  uzupełn iał. 
Za najw iększe osiągnięcie poety uważał K le ine r przezwyciężenie pesy
m izm u. „Jest on (K rasiński), czytam y w  zakończeniu dzieła K le inera , 
w  lite ra tu rze  św iatowej na jpe łn ie jszym  poetycznym  wcie len iem  przejścia 
od pesym izmu do op tym izm u drogą ko n s tru kc ji ideowej, k ierow anej przez 
postu la ty uczucia. W ie lk ie  etapy twórczości jego —  to etapy pasowania 
się pesym izmu z optym izm em “  * 2 3).

O ptym izm  w yrasta jący na przekór traged ii życia osobistego, a którego 
na jp iękn ie jszym  w yrazem  jest Przedśw it stanow i dla K le ine ra  ty tu ł do 
w ie lkości Krasińskiego.

S ięgn ijm y wreszcie do rozpraw y Ignacego Chrzanowskiego Poezja 
Krasińskiego  :i), by zakończyć ten n iepełny, ale sym ptom atyczny przegląd 
sądów k ry tycznych  w ie lb ic ie li p ióra poety. W  u jęc iu  Chrzanowskiego 
K ras ińsk i należy do rzędu najw iększych. „N ie , n ie  p o m y lił się in s ty n k t 
m ora lny i  narodowy narodu polskiego, ja k  nie pom y liło  się jego poczucie 
estetyczne zaliczając Krasińskiego nie ty lk o  do swoich w ie lk ich  poetów, 
ale i  do tró jc y  na jw iększych“  4).

Chrzanowski ceni K rasińskiego za w artości in te lektua lne  i moralne 
jego poezji, w id z i w  n ie j wartości narodowe, n ie  odmawia też w a lo rów  
estetycznych. „Ja kko lw ie k  nie dorów nyw a pod ty m  względem M ic k ie w i
czowi i  S łowackiemu, jest —  pisze Chrzanowski —  jednak poetą w ie lk im . 
Należy m u się to m iano ze stanowiska k ry te r ió w  nie ty lk o  mieszanych, ale 
i ściśle estetycznych —  nade wszystko jako poecie trag izm u i  w zn io 
słości“  5). Rozprawa Chrzanowskiego stanow i może najpe łn ie jszy w yraz 
postawy entuzjastycznej. Znakom ity  h is to ryk  lite ra tu ry  w  k ró tk im  synte
tycznym  u jęc iu  stara ł się spojrzeć na twórcę Nieboskie j od s trony  jego

*) J. K le in e r. L . eit. s. V I I .
2) .1. K le in e r. L . c it. t. I I ,  s. 252.
3) Ignacy C h rzanow sk i —  „Poezja K ras ińsk ie go ” . P a m ię tn ik  L ite ra c k i 1928.
4) I. C h rzanow ski. L . c it. s. 52.
6) I. C h rzanow ski. L . c it. s. 39.



najwyższych osiągnięć, a że b lisk ie  m u b y ły  jego treści ideow o-re lig ijne , 
ocena w ypadła  ja k  na jkorzystn ie j.

Jakko lw iek  odeszliśmy już  daleko od ujęć proponowanych przez T a r
nowskiego czy Chrzanowskiego i bliższe nam są sądy U je jskiego i  K r id la , 
to jednak z samego fa k tu  społecznego i  historycznego istn ien ia  „ tró jc y  
rom antyczne j“  i  „trzech  wieszczów“  w yn ika ją  pewne konsekwencje dla 
współczesności. Chodzi nie ty lk o  o odpowiedź na pytanie, dlaczego kon
strukc ja  historyczna w ie lk ie j tró jc y  rom antycznej M ick iew icz  —  Sło
w ack i —  K ras ińsk i nie w y trzym a ła  próby czasu, ale chodzi rów nież o zda
nie sobie sprawy z tego, co pozostało żywego z poezji K rasińskiego, jak ie  
wartości p rze trw a ły  w ie lk ie  przem iany h is to rii, ja k ie  treści ideowe i jak ie  
w a lo ry  fo rm y  artystycznej dostarczają współczesnemu czy te ln ikow i pod
n ie t in te lek tua lnych  i  stanowią źródło pozytyw nych wrażeń estetycznych.

Spróbu jm y zastanowić się nad ty m i zagadnieniam i, by określić zna
czenie Krasińskiego w  dziejach polskie j poezji rom antycznej i  wskazać na 
trw a łe  w artości jego poezji.

*

W  świadomości społecznej żyje K ras ińsk i przede w szystk im  jako 
twórca dwóch w ie lk ich  dram atów  Nieboskie j kom edii i  Iryd iona . Poza 
ty m  pam iętam y Krasińskiego jako autora Przedśw itu  i Psalmów, p rzy czym 
ko ja rzym y go w tedy ze S łow ackim  jako  jego p rzec iw n ik iem  ideowym . 
Znana jest również garść w ierszy lirycznych , przeważnie m iłosnych, prze
pojonych goryczą i  sm utkiem . N iew ie lu  natom iast p o tra fiło b y  scharakte
ryzować młodzieńcze powieści Krasińskiego, ja k  Grób rodz iny Reichstalów, 
W ładysław  Herm an i  jego dw ór czy późniejszego nieco Agay-Hana. N ie 
znane są również szerszemu ogółow i jego późniejsze u tw o ry , ja k  na p rzy 
k ła d  Noc letn ia, Pokusa, T rzy  m yś li pozostałe po ś. p. H en ryku  Ligenzie, 
Poeta. M ało kto, poza badaczami, sięgał do ob fite j korespondencji poety 
z H en ryk iem  Reevem, Konstantym  Gaszyńskim, Edwardem  Jaroszyńskim , 
Stanisławem  Koźm ianem, Augustem  Cieszkowskim , D e lfiną  Potocką, Ada
mem Potockim  i  innym i.

W y tw o rzy ł się zatem w  świadomości ogółu rzeczywiście obraz uprosz
czony, n iepełny, oparty  na k ilk u  zaledwie utworach. Inna rzecz, że b y ły  
to u tw o ry  najlepsze, na jbardzie j charakterystyczne i  najgłośniejsze 
w  swoim  czasie. Jednakże odczytana na nowo korespondencja K ra s iń 
skiego rzuca na poetę nowe św ia tło  i  każe m u się p rzy jrzeć z inne j s trony 
nie dość dotychczas zbadanej. Oto w  św ietle lis tó w  do p rzy jac ió ł okazuje 
się K ras ińsk i in teresującym  k ry ty k ie m  lite rack im , w ybo rnym  znawcą 
lite ra tu ry  europejskie j, w n ik liw y m  je j czyte ln ik iem  odznaczającym się 
n iezw yk łą  k u ltu rą  um ysłową i  w rażliw ością  artystyczną. K ras ińsk i —  
esteta, K ras ińsk i —  filo zo f sztuk i i k ry ty k  lite ra ck i epoki rom antyzm u, 
w y tw o rn y  s ty lis ta , twórca ciekawych sądów lite rack ich  —  to chyba jedna 
z na jm n ie j znanych i  opracowanych k a rt z twórczości romantycznego 
poety.
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Dlatego też charakteryzując działalność lite racką  Krasińskiego nie 
w o lno pominąć i  te j s trony jego pracy pisarskie j. A  chociaż u ja w n iła  się 
ona głównie w  p ryw a tne j korespondencji, należy podobnie ja k  lis ty  S ło
wackiego do m atk i, do cennych stron twórczości poety.

W iadomo powszechnie, ja k  fa ta ln y  w p ły w  na życie i  twórczość poety 
w y w a rł jego ojciec, W incenty  K ras ińsk i. Środowisko domowe, tradyc je  
rodzinne, bezpośrednie oddziaływanie kochającego i  kochanego ojca, k tó ry  
niedobrze zapisał się w  h is to r ii K ró lestw a Kongresowego —  wszystko to 
pozostawiło piętno na charakterze i  twórczości młodego Zygm unta. Sta
ranne wychowanie, ja k ie  o trzym ał w  dzieciństw ie, trosk liw a  opieka ojca 
to ty lk o  jedna strona m łodych la t poety. D ruga —  by ła  bolesna i  nieznośna. 
W yn ika ła  ona ze świadomości sy tuac ji ko n flik to w e j, w  k tó re j nieraz się 
znajdow ał w sku tek w iernopoddańczej i  a rcy lo ja lne j w  stosunku do cara 
postawy ojca. P rzykrości w  uniwersytecie, k tóre  zm usiły  Zygm unta  do 
w yjazdu  z k ra ju , stanowisko ojca wobec powstania listopadowego, p rzy 
jazd do Petersburga w kró tce po upadku powstania —  oto k ilk a  wydarzeń 
z życia młodego poety, które  kszta łtow a ły  jego psychikę, w p ły w a ły  na 
usposobienie i zostaw iały ślad w  utworach. W  przeciw ieństw ie do M ick ie 
w icza i  S łowackiego i  w ie lu  innych  poetów K ras ińsk i nie b y ł em igrantem  
po litycznym ; k iedy chciał, m ógł wracać do k ra ju . Europę zw iedzia ł jako 
zamożny tu rysta , jako kuracjusz szukający porad lekarsk ich  i  pomocy 
leczniczej w  miejscowościach k lim a tycznych  i  ku racy jnych . W p ływ  ojca 
ingerow ał także w  sprawy osobiste poety. H rab ia  W incenty decydował 
nawet o małżeństwie syna. W ątłe zdrow ie, choroba oczu w p łyn ę ły  dodat
kowo na ogólny stan duchowy i  pog łęb iły  pesymizm, k tó ry  przenika m ło 
dzieńcze u tw o ry  poety. K iedy  h is to rycy  lite ra tu ry  m ów ią o K ras ińsk im  
jako postaci trag iczne j, m ają na m yś li h is to rię  jego życia ob fitu jącą  w  m o
m enty w y ją tkow o  ciężkie. N awet uczuciom m iłosnym , zwłaszcza do 
Joanny Bobrowej, kob ie ty  zamężnej, i  m a tk i dwojga dzieci, tow arzyszyły 
często sm utek i  gorycz.

Porównując ko le je  życia Krasińskiego z dzie jam i M ickiew icza, 
Słowackiego czy N orw ida  w id z im y  przecież ogromną różnicę. N ie ma 
w  n ich  n ic  z życia działacza społecznego i  politycznego, n ie m a też zna
m ion zawodowego lite ra ta  em igracyjnego, nie dostrzeżemy k łopotów  
m ateria lnych, graniczących ja k  u N orw ida  z biedą, nie znajdzie się m iejsca 
na po ryw  czynu, ja k  u Słowackiego w  1848 roku.

Toteż nie w  życiu  poety szukać będziemy wartości, k tóre  należy w ydo 
być z zapomnienia i  k tó ry m  zawdzięcza K ras ińsk i swoje znaczenie w  k u l
turze narodowej.

Zna jdziem y je  przede w szystk im  w  w ie lk ich  dramatach w  Niebosi<,iej 
kom edii i  Iryd ion ie , znajdziem y je  również w  lis tach poety zaw ierających 
interesujące m yś li i piękne w ypow iedzi na tem at lite ra tu ry  i  sztuki, zna j
dziemy je  wreszcie w  k ilk u  w ierszach lirycznych , prze jm ujących prawdą 
osobistego przeżycia.
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*

* *

Nieboska komedia jest dram atem  społecznym i dramatem życia 
rodzinnego, p rzy czym łączy je  osoba głównego bohatera. Na plan p ie rw 
szy w ysuw a się jednak prob lem atyka społeczna. Jest to jedyny w  Polsce, 
a k to  w ie  czy nie w  całej Europ ie  dram at, k tó ry  podejm uje podstawowy 
dla stosunków ówczesnych k o n f lik t  k lasowy, k tó ry  w idz i k ie runek prze
obrażeń ideowo-społecznych i  p o tra fi to w yraz ić  w  sposób artystyczny. 
K rasiński, sam przedstaw iciel obozu arystokratycznego, rozum ie, że arysto
krac ja  jako grupa społeczna stanowi warstwę, k tó ra  nie reprezentu je  
żadnych wartości. N ie ma w  n ie j poczucia honoru, b rak  męstwa, obca je j 
jest postawa dawnych bohaterów. W ystarczy przypom nieć satyryczną 
scenę uroczystości chrzcin O rcia i  zebranych w tedy gości oraz zachowanie 
się zgromadzonej szlachty w  obozie Św. T ró jcy , by uśw iadom ić sobie, z ja ką  
ostrością odmalował poeta płaskość, tchórzostwo i  nicość m oralną śro
dowiska, do którego sam należał. D odajm y do tego surową ocenę prze
szłości h istorycznej szlachty w  w ypow iedzi Pankracego, a będziemy m ie li 
obraz k ry ty k i społeczeństwa szlacheckiego, k tó re j by się nie pow stydził 
żaden pisarz dem okratyczny. ^  _

W  ocenie ro li h istorycznej szlachty K ras ińsk i n ie  podziela oczywiście 
poglądów Pankracego, ja kko lw ie k  nie p o tra fi zaprzeczyć jego poszczegól
n ym  stw ierdzeniom . W  po jedynku s łow nym  m iędzy Pankracym  i  h r. Hen
ry k ie m  słyszym y rów nież głos obrońcy tra d y c ji p łynący z przekonania
0 doniosłej ro l i  h istorycznej, jaką  w  przeszłości narodu szlachta odegrała. 
K ie d y  h r. H en ryk  m ów i do Pankracego: „A n i ty , ani żaden z tw o ich  by 
nie ży ł, gdyby ich  n ie  w yka rm iła  łaska, nie obroniła  potęga ojców moich. 
O n i w am  wśród głodu rozdaw ali zboże, wśród zarazy s taw ia li szpitale, 
a kiedyście z trzody zw ierząt w y ro ś li na niem ow lęta, on i wam  postaw ili 
św ią tyn ie  i  szkoły i  podczas w o jn y  ty lk o  zostaw iali doma, bo w iedzie li, 
żeście nie do pola b itw y “  —  to czujem y, że za słow am i ty m i k ry ją  się 
przekonania samego poety.

K ry ty k a  a rys tokrac ji i  szlachetczyzny to ty lk o  jedna strona dram atu
1 wcale nie najważniejsza. K ras ińsk i pokazał ty lko , że klasa, k tó ra  niegdyś 
p rzy w szystkich swoich wadach poszczycić się mogła pew nym i zasługami 
przed narodem, z czasem zatraciła  wszelkie wartości pozytywne. „...Upada
jące rasy energ ii nie m ają  —  mieć n ie  pow inny, nie mogą“  —  słowa te 
w ypow iada w praw dzie Leonard, jeden z wodzów rew o luc ji, ale w yraża ją  
one m yśl, k tó ra  znajdu je  potw ierdzenie w  charakterystyce obozu 
Św. T ró jcy .

Jak w yg ląda ją  przeciw n icy szlachty w  oczach Krasińskiego i  ja k im i 
barw am i odm alował poeta obóz rew olucji?  W  zbuntowanych masach ludo
w ych  w idz ia ł poeta przede w szystk im  m otłoch szukający odwetu za 
doznane k rzyw d y  i  poniżenia. C h łop i pała ją do panów nienaw iścią za
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wszystkie d n i pańszczyzny. Loka je  pragną zemsty za la ta  ciężkiej pracy 
i  pogardy. Rzem ieślnicy złorzeczą kupcom  i dyrekto rom  fa b ryk , skarżą 
się na swój los, na ślęczenie „w  ciasnej komorze nad warsztatem  jedw a
b iu “ . W  ty m  ponurym  obrazie burzącego się lu d u  ważną ro lę  odgryw ają 
Żydzi, k tó rzy  w ystępu ją  jako  chór przechrztów. Z patosu i  heroizm u 
w a lk i o wolność i  w yzw olen ie społeczne dostrzegł K ras ińsk i przede wszyst
k im  nędzę i  k rzyw dę ludzką, k tó ra  popchnęła masy do czynu re w o lu cy j
nego. W  obrazie góru je  idea nienaw iści do panów, żądza odwetu i  chęć 
materia lnego użycia. Najważniejsze jest jednak to, że w  rew o lucy jnych  
w ystąpieniach ludu  w id z i K ras ińsk i nieubłaganą dynam ikę rew o luc ji, 
dostrzega bow iem  już  nie ty lk o  is tn ie jący od setek la t k o n f lik t  m iędzy 
chłopem i  panem feuda lnym , ale wskazuje na rodzący się antagonizm 
m iędzy ludem  i  powstającą burżuazją. O krzyk  um ierającego tkacza: 
„P rzekleństw o kupcom, dyrek to rom  fab ryk i... P rzekleństwo kupcom, co 
jedwab sprzedają i panom, co noszą jedw abie“  —  to już  słowa buntu  i  n ie 
naw iści robo tn ików  przeciwko ciem ięży cielom  kap ita lis tycznym  1).

K ras ińsk i potęp ia ł rew olucję , p rzedstaw ił ją  w  dramacie jako  siłę 
niszczącą, lęka ł się je j,  n ie w ie rzy ł w  je j skuteczność. N a jostrze j odm alował 
je j głównego przywódcę, Pankracego, którem u odm ów ił szlachetnych 
pobudek działania. Ó w  strateg re w o luc ji, sp raw ied liw y  sędzia h is torycz
nych grzechów szlachty feudalne j, jest postacią tragiczną. T ragiczny 
bow iem  jest wódz re w o luc ji, k tó ry  zastanawia się nad tym , czy m yśl jego 
prowadzi do p raw dy, czy jest ty lko ... złudzeniem. Pankracy w  u jęc iu  
Krasińskiego to w cie lenie rozum u, dok tryne r, panujący nad masami ludu, 
pełen do niego pogardy.

P rzypom n ijm y jego charakterystykę podaną przez poetę: ...czoło 
wysokie, przestronne, włosa jednego na czaszce n ie  masz, wszystkie 
w ypad ły  strącone m yślam i —  skóra przyschła do czaszki, do liców ... a k iedy 
ram ię  wzniesie, w yciągnie przed n im i, schyla ją  g łow y, zda się, że w net 
uk lękną przed ty m  błogosław ieństwem  w ie lk iego  rozum u —  nie serca —  
precz z sercem... A  pierwsze słowa, jak ie  słyszym y z u s t Pankracego, prze
m aw ia ją  pogardą wobec tłum u , k tó ry m  rządzi: „...ach! fe rv idum  im ita to - 
rum. peeus“ . Ten sam Pankracy świadom jest jednak szczytnych zadań 
rew o luc ji, dla k tó rych  podejm uje dzieło zniszczenia istniejącego świata. 
M ó w i o n ich  Leonardow i na chw ilę  przed śm iercią: „ —  Patrz na te 
obszary —  na te ogromy, k tó re  stoją w  poprzek m iędzy m ną a m yślą 
m oją  —  trza zaludnić te puszcze —  przedrążyć te skały —  połączyć te 
jeziora —  w ydz ie lić  g run t każdemu, by we dwójnasób ty le  życia się u ro 
dziło, ile  śm ierci teraz na n ich  leży... Inaczej dzieło zniszczenia odkupio
nym  n ie  jes t“ . —  Tych  s łów  n ie  w ypow iada już  demagog, obojętny na losy 
ludzi, pozbawiony skrupu łów  m ora lnych. Może nawet w b rew  in te n c ji *)

*) Por. w s tęp  do N iebo sk ie j kom edii. W roc ław , opr. Zdz. L ib e ra  i  Eug. S a w ry -  
m ow icz. S. 12 i  13.
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autora, postać Pankracego, k tó ry  w  założeniu m ia ł być wcie len iem  znisz
czenia i  n ienaw iści, przez chw ilę  jaśnie je blaskiem  re fo rm atora  społecz
nego marzącego o przekształceniu św iata d la  szczęścia ludzkości. Ideowy 
p rzec iw n ik  Pankracego, hr. H enryk , n ie  przyciąga do siebie cnotam i m o ra l
nym i. Kom entarz samego autora charakteryzu je  go n a jle p ie j: „Jako poeta 
jest samolubny, jako  szlachcic mężny, a nadto jako  poeta ma poczucie 
uczucia. Czuje, co to znaczy być dobrym  mężem, a powoduje śmierć żony 
z szaleństwa i  boleści, czuje, co to być dobrym  ojcem, a syn jego odziedzi
czył obłąkany um ysł m atk i... A  przy ty m  hrab ia  H en ryk  ma am bicję; 
cieszy go, że jest wodzem ty lu  baronów i  książąt, k tó rzy  zebra li się, by 
zginąć“ . Przywódca a rys tokrac ji jest człow iekiem  próżnym , żądnym 
sławy, egoistą, k tó ry  zdobywa się jedyn ie  na gesty, świadczące o resztkach 
poczucia honoru i  fa n ta z ji rycersk ie j.

Obaj bohaterow ie dram atu giną. H rab ia  H e n ryk  skacze w  przepaść, 
Pankracy um iera  urzeczony w iz ją  Chrystusa. W  ten sposób po tęp ił K ra 
siński przyw ódców  obu przeciw nych sobie obozów odmawiając jednem u 
i  drug iem u prawa do zwycięstwa. Szlachta w  obecnej sw oje j postaci h is to
ryczne j n ie ma szans zwycięstwa. Obóz re w o lu c ji natom iast n ie może te j 
w a lk i wygrać, ponieważ nie k ie ru je  się m iłością. Pesym istyczna jest 
w ym ow a dram atu. W  walce, k tó ra  się rozgryw a n ie  ma zwycięzców i  zw y
ciężonych. Ś w ia t skaza-ny jest na zagładę. W iz ja  Chrystusa, k tó rą  poeta 
zamyka dram at, zdaje się m ów ić ty lk o  o tym , że przyczyną owej zagłady 
jest nieobecność ide i Chrystusowej na ziem i. K lęska osobista hr. H enryka 
w  jego dramacie rodz innym  oraz śmierć Pankracego to dwa symbole jed 
nej i  te j samej praw dy, obowiązującej w  życiu  osobistym i  społecznym: 
każdego, kom u obca jest idea m iłości, czeka klęska...

Jak jednak ideę m iłości Chrystusowej należy w  życie wcielać, co ona 
oznacza w  praktyce p o lity k i społecznej, tego dram at K rasińskiego nie 
m ów i. Spośród przywódców  rew o lucy jnych  pozostaje p rzy życ iu  Leonard, 
działacz pełen poświęcenia i przepojony żarem entuzjazm u młodzieńczego. 
On n ie  g in ie  od w iz j i  G alile jczyka. P rze jm ując nauk i od m istrza  Pankra
cego, podejm ie dalej sztandar w a lk i rew o lucy jne j, poprowadzi ją  może 
ty lk o  inaczej, bez niepotrzebnych o fia r, by '„dzie ło  zniszczenia“  nie by ło  
zby t w ie lk ie .

Nieboska komedia w yw a rła  na współczesnych ogromne wrażenie. 
M ick iew icz ocenił ją  bardzo w ysoko dokonując gruntownego rozbioru 
w  w ykładach paryskich. W idz ia ł i błędy. N ie godził się z charakterystyką 
ludu  —  G dyby au to r lep ie j zg łęb ił h is to rię  albo raczej, gdyby wzniósł się 
w yże j, odgadłby natchnieniem  potrzeby tego szeroko osiadłego ludu  ') —  
sk ry tyko w a ł sceny antysem ickie —  W  usta przedstaw icie li Izraela w ło ży ł 
słowa najbardzie j n ienaw istne i  okru tne * 2).

Z ty m  w szystk im  podkreś lił w ie lk i poetycki zmysł proroczy autora,
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a zgłębiając ideę dram atu m ó w ił: „Z  dwóch stron oskarżono autora: jedn i 
w id z ie li w  jego utworze ty lk o  w yraz gw ałtow ne j n ienaw iści ku  ideom 
postępu, przedrzeźnia ł bow iem  ka ryka tu ra ln ie  język  nowoczesnych re fo r
m atorów , w yw yższy ł zaś charakter ich  p rzec iw n ików ; in n i gan ili to, co 
zdaje się tam  być bezbożne w  w idoku  zła tryum fu jącego. A le  naprawdę 
poemat ten jest ty lk o  język iem  rozpaczy człowieka genialnego, k tó ry  
w id z i całą w ie lkość i trudność zagadnień społecznych, a n iestety nie 
wzniósł się jeszcze na w yżyny, skąd m ógłby dojrzeć ich  rozwiązanie 1)“ .

Podobnie w ie lk ie  wartości u tw o ru  dostrzegł Edward Dembowski, 
w yraz ic ie l na jbardzie j radykalnego skrzyd ła  lew icy  dem okratycznej, nazy
w ając „N ieboską  hym nem  grobowym  staremu św ia tu “  i w idząc w  n ie j 
»ciągły czyn i  zwycięstwo ludow ych zasad“ .

Rozpatrując Nieboską komedię z perspektyw y przeszło stu la t, jak ie  
nas dzielą od czasu je j powstania wzruszamy się nieszczęśliwym życiem  
żony h i . H enryka, chorobą i  śm iercią Orcia, w idz im y  związek u tw o ru  
z aktua lną prob lem atyką społeczną i  lite racką  (idea saint-sim onizm u i p ro 
b lem atyka stosunku poezji do życia), ale co najważniejsze odnajdujem y 
w  diam acie prze jaw y realistycznego w idzenia biegu h is to r ii oraz spra
w ie d liw y  choć n iepełny sąd nad społeczeństwem szlacheckim i burżuazyj- 
nym . I  chociaż w iem y, że u tw ó r w yrós ł z niechęci do rew o lucy jnych  ide
ałów  i środków działania, oraz zawiera krzywdzącą ocenę obozu dem okra
tycznego, to przecież potężna w ym ow a artystyczna poszczególnych scen 
przem awia prawdą dziejów , w  k tó rych  w alkę o w yzw olenie społeczne 
dyktow a ła  konieczność historyczna. N ie godzimy się dzisiaj z konserwa
tyzm em  pisarza i jego fa łszywą oceną obozu rewolucyjnego, m am y nato
m iast prawo pow tórzyć za M ick iew iczem  i Dem bowskim , że poeta „w id z ia ł 
całą w ielkość i trudność zagadnień społecznych“  i w yśp iew yw a ł odważnie 
„h ym n  grobowy staremu św ia tu “ .

Nie wchodząc w  rozważania na temat- genezy Nieboskie j możemy 
stw ierdzić, że tem atyka u tw o ru  m im o pewnych rysów  polskich, nie wiąże 
się zasadniczo z prob lem atyką historyczną Polski. Jest to raczej dram at 
o tematyce ogólnoeuropejskiej w ystaw ia jący obraz w a lk  społecznych 
w  ska li k o n flik tó w  w ykraczających poza granice jednego k ra ju  czy 
narodu.

Inaczej przedstawia się sprawa z d rug im  dramatem Krasińskiego 
Iryd ionem . W prawdzie akcja rozgryw a się w  starożytnym  Rzymie i  opo
w iada o dziejach Greka, k tó ry  w alczy z w rogiem  ojczyzny, to jednak czy
te ln ik  odczuwał sens m eta fo ry  i w iąza ł je j treść z sytuacją Polski. „Rok, 
w  k tó rym  w ydany został Iry d io n  —  pisał Ju lian  K laczko w  1862 roku  —  
u jrz a ł spełnienie bezprawia nieznanego dotąd w  rocznikach św iata: na. 
publicznych targow iskach W arszawy i  znaczniejszych m iast k ra ju  w idziano 
k ib itk i,  k tóre  w yw o z iły  tysiące gw ałtow nie  poryw anych dzieci polskich. 
w  stepy i góry ura lskie . Zaiste! jeże li uczucie nienaw iści »narodowej«

')  L . c it., s. 101.
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k ie d yko lw ie k  dozwolonym  by ło  poetom, to tym  niezawodnie, k tó rzy  czer
p a li swe natchnienie w  ty lu  c ierpieniach zadanych nieszczęśliwemu naro
dow i“  ł ).

O to głos k ry ty k a  w yraźn ie  sugerującego zw iązek treści Iryd iona  ze 
„spraw ą polską“ . I  w  świadomości czy te ln ików  prob lem atyka narodowa 
w ysuw ała  się na p lan p ierw szy przesłaniając wagą znaczenia i  ciężarem 
uczuciowym  wszystkie inne zagadnienia.

Iryd io n , podobnie ja k  Nieboska komedia w yrasta  z założenia, że n ie 
nawiść, jeże li sta je się w yłącznym  m otorem  działania nie prow adzi do 
zwycięstwa i  n ie daje oczekiwanych rezu lta tów . Podobnie jednak ja k  
Nieboska, k tó ra  n ie  jest u tw o rem  schematycznym, ale porusza w ie le  
rozm aitych  spraw, a każda stanow i z jaw isko interesujące i  ważne, tak  
Iry d io n  obejm uje różnorakie zagadnienia n a tu ry  h istorycznej, narodowej, 
m ora lne j, m eta fizyczne j.

W  Iryd io n ie  K ras ińsk i s tw orzy ł n iezw ykle  sugestywny obraz rozpa
dającego się Rzymu. Każdy, k to  choćby raz ty lk o  m ia ł w  ręku  Iryd iona , 
zapam iętał jego pierwsze słowa: „Już  się ma pod koniec starożytnem u 
św iatu —  wszystko, co w  n im  żyło, psuje się, rozprzęga, szaleje —  bogi 
i  ludzie  szaleją“ . W  ty m  w ie lk im  skrócie —  podobnie ja k  w  in n ym  synte- 
tyzu jącym  obrazie „M o tłoch  i  cezar —  to jest Rzym  ca ły “  skup ił poeta 
najisto tn ie jsze rysy  chylącego się do ru in y  społeczeństwa. N ie jest ważne, 
czy uogólnienie to zgadza się we w szystk ich  szczegółach z prawdą h is to 
ryczną, ważna jest natom iast ocena ogólna sy tuac ji k ra ju , w  k tó rym  ob jaw y 
rozprzężenia decydować zaczynają o dalszej jego h is to rii. Ocena ta zna
lazła w  Iryd io n ie  p iękny kszta łt artystyczny.

Postacie Heliogabala, A leksandra, U lpianusa różn icu ją  obraz społe
czeństwa rzymskiego. N ie jest ono bow iem  jedno lite , w idać w  n im  jeszcze 
s iły  uk ry te , zdolne do jego odrodzenia. W alka Iryd iona  z Rzymem jest 
w a lką  z całym  Rzymem. Dąży on do jego zagłady w  im ię  zemsty nad 
przemocą wroga, k tó ry  u ja rz m ił kiedyś jego ojczyznę. D latego nazywam y 
Iryd iona  poematem zemsty. A  jako poemat zemsty staje się Iry d io n  dra
m atem staw ia jącym  oba prob lem y: narodow y i  m ora lny. N ie bez ra c ji 
porów nyw ano Iryd iona  z Konradem  W allenrodem  szukając analog ii m ię 
dzy obu bohateram i, zastanawiając się nad podobieństwam i i  różnicam i 
m iędzy Halbanem i  Masynissą. Bohater K rasińskiego jest uosobieniem 
n ienaw iści do Rzymu. Używa wszelk ich m ożliw ych sposobów i  środków, 
by celu swego dopiąć. Siostrę poświęca Heliogabalow i, sam p rzy jm u je  
chrzest po to ty lko , by znaleźć drogę do chrześcijan, z k tó ry m i chce się 
sprzym ierzyć we wspólnej walce z Rzym ianam i. Na drodze, k tó rą  kroczy, 
jes t bezwzględny w  pokonyw aniu  przeszkód i  trudności.

Z Iryd iona  uczyn ił K ras ińsk i sym bol id e i: ide i zemsty, odwiecznej 
n ienaw iści, w a lk i o wolność. Sym boliczny charakter Iryd io n a  tk w i w  u ję -

')  J u lia n  K laczko  O poezji po lsk ie j... C y t. za w yd a n ie m  W ł. Szyszkowskiego 
I ry d io n ,  cz. I I .  O b jaśn ien ia  i  p rzyp isy . W arszaw a (br.).
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c iu  postaci, w  je j rysunku  i  kształcie posągowym. „K s z ta łty  jego ciała 
podobne do kszta łtów  greckiego posągu i  tak ich  już  dzisiaj n ie ma na te j 
z iem i —  nogo białe ja k  m arm ur p a ry jsk i, w  czarnych koturnach, złożone 
na czarnej pościeli... Tun ika  bia ła na piersiach spoczywa —  odłamek lam py 
w  d łon i i  miecz, rdzą stoczony, u boku spoczywa —  a druga ręka opusz
czona, m artw a i  palce je j skurczone, ja k  gdyby zasnął w  rozpaczy. On cały 
zawieszony leży m iędzy snem i śm iercią...“ .

Czytając ten opis m am y wrażenie, że obcujem y z dziełem  w yobraźn i 
poetyckie j oderwanej od h istorycznej rzeczywistości.

Sym boliczny i  n ie rea lny charakter dram atu pogłębia jeszcze bardziej 
postać Masynissy. Ten „szatan h is to r ii“  skreślony przez Krasińskiego tak  
samo w yraziście ja k  postać Iryd iona , k ie ru je  losami głównego bohatera. 
U trzym u je  go w  duchu nienaw iści. Jego in ic ja tyw ie , jego podszeptom 
zawdzięcza Iry d io n  swoje działanie, ale i  on jest odpow iedzia lny za jego 
klęskę. Z postacią Masynissy w chodzim y w  sferę h istoriozoficzną, a nawet 
m etafizyczną dram atu. „Masynissa —  pisze K ras ińsk i w  liście do Gaszyń
skiego jest to p ie rw iastek wszechzłego, k tó ry  ciągle przem ienia się 
koniecznością samego stworzenia na dobre, są to ciemności na dzisia j, 
k tó re  przestaną być ciemnościami ju tra , jest to, to n ic, to zero n iepo ję te ’ 
okropne, straszne, szatańskie, dopóki go nie znamy... Jest to  słowem szatan 
w szystk ich  w ieków  i społeczeństw, w iecznie walczący, w iecznie pob ity , 
w  m głę się rozchodzący, m ający jednak chw ile  swoje p iekie lne, zbrodn i
cze, złośliw e 1)“ .

Z Iryd iona  uczyn ił K ras ińsk i ofiarę Masynissy. On jest w łaściw ie 
odpow iedzia lny za jego czyny. W  potępieniu Iryd iona  u ja w n ił się —  
podobnie zresztą ja k  w  Nieboskiej, pogląd poety na filo zo fię  dziejów. 
Można by go sform ułow ać słow am i samego Krasińskiego, w z ię tym i z p rzy 
toczonego już  lis tu  do p rzy jac ie la : „n ie  zemstą dzie ją  się wszelkie postępy 
rodu ludzkiego, ale m iłością, ale pracą długą ducha“  2). Józef U je js k i roz- 
P a tiu jąc niegdyś w  św ie tnym  stud ium  o Iryd io n ie  ideologię u tw o ru  zadaje 
następujące pytan ia . „C zy może istn ieć i  działać m iłość o jczyzny wolna 
od nienawiści? Czy te dwa uczucia n ie  są w  pa trio tyzm ie  ja k  dwa bieguny 
e lektryczności —  te j samej?... O to problem . K ras ińsk i staw ia ten problem  
w  Iryd io n ie  i sądzi, że h is to ria  m usi go rozwiązać w  duchu chrześcijań
stwa albo inaczej... Ludzkość sczeźnie“  3). Zakończenie u tw o ru  stanow i 
Próbę zarysowania program u pozytywnego, W  walce o duszę Iryd iona  
spotyka ją  się dwa przeciwne sobie głosy. Gdy szatan rości sobie do n ie j 
Prawa, ponieważ ży ł on w  zemście i  n ienaw idz ił Rom y, an io ł protestu je  
w o ła jąc: „O  Panie! on jest m oim , bo on kochał G recję !“  M iłośc i do G recji 
zawdzięcza Iry d io n  swoje ocalenie. A le  m iłość o jczyzny n ie  żąda już  
W alki, ale pracy ciągłej i  bez w y tchn ien ia  wśród rodaków. Zakończenie

')  L is ty  Z. K ras ińsk iego . L w ó w  1882, s. 112.
2) L is ty ,  L . c it. s. 113.
3) J. U je js k i,  L . c it. s. 137.
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dram atu m ów i w yraźn ie  o Polsce, fo rm u łu je  program  działania, an tykon- 
sp iracy jny  i  antypowstańczy. „Tendencja zakończenia, pisze U je jsk i, n ie  
by ła  niezależna od ro li, jaką  odegrał w  czasie powstania listopadowego 
jego ojciec i  od bezczynności w  n im  jego w łasne j“  1).

Zarówno Nieboska komedia, ja k  Iry d io n  należą do najwyższych 
osiągnięć twórczości Krasińskiego. Idea pracy organicznej wcielona po 
latach przez pozytyw istów , k tó ra  tk w i w  zalążkach dram atu, n ie stano
w iła  jednak o sile jego oddzia ływania i  nie w  n ie j m ieściła się a tra kcy j
ność u tw o ru . W  okresie n iew o li Iry d io n  tak  ja k  Konrad W allenrod, K o r
dian, w yraża ł najgłębsze treści patriotyczne. N ie m etafizyczna strona dra
m atu, n ie  h istoriozoficzne rozważania budz iły  zainteresowania i  rozpa la ły  
uczucia, ale idea w a lk i o wolność, pragnienie pom sty na w rogu przyciągały 
czyte ln ików , urzeczonych patosem słowa poetyckiego. Bo język  Iryd iona , 
p rzyk ład  prozy poetyckie j tchnie jak im ś dostojeństwem i  patosem. Proza 
Krasińskiego nie ma n ic  wspólnego z prozą m ow y potocznej. Retoryczny 
charakter w ypow iedzi bohaterów  dodaje im  jak ie jś  szczególnej powagi. 
W  ty m  języku  jest coś uroczystego i  odświętnego. T radyc ja  recepcji h is to 
rycznej ciąży i na aktua lne j w ym ow ie  u tw oru . Współczesny czy te ln ik  
podziw ia ku ltu rę  lite racką  m łodziu tk iego autora, olśniewa go bogactwo 
języka, poddaje się u rokow i obrazu, może zbyt posągowego i  teatralnego, 
ale skreślonego przez w rażliw ego artystę. I  chyba nie w olno jeszcze cho
wać Iryd iona  do lamusa pam iątek narodowych. Przeciwnie, odrzuciwszy 
to, co nużące i  przebrzm iałe, należy spojrzeć na Iryd iona  jako na żyw y 
dokum ent pa trio tyzm u  uw ikłanego w  skom plikow anych sprzecznościach 
psychologicznych i historycznych.

Z późniejszych u tw o rów  Krasińskiego w yróżn ia ją  się Przedśw it i  Psalmy. 
Przedśw it b y ł rezu lta tem  filozo ficznych  dociekań poety, k tó rym  dał w yraz  
jeszcze wcześniej w  „Trzech m yślach“  L igenzy. K ras ińsk i w  rozważa
niach swych wyszedł z f ilo z o fii Hegla prze jm ując od niem ieckiego m yś li
ciela ideę rozw o ju  historycznego opartego na praw ie tró jc y  d ia lektyczne j. 
Ideę h is to riozo fii Hegla rozw iną ł dzięki w p ływ om  przy jac ió ł: Cieszkow
skiego i Danielewicza. Zalecając p rzy jac ie low i sprowadzenie E in le itung  
zur H istoriosophie  Cieszkowskiego, k tó ry , ja k  pisze, jest „najznakom itszą 
głową filozoficzną dzisiaj w  Polsce“ , K ras ińsk i podkreśla znaczenie dwóch 
podstawowych jego tez: 1) że przyszłość dostępna jest poznaniu ta k  samo 
ja k  przeszłość i 2) że najwyższa sfera um ysłu to czyn..., bo w  czynie jest 
doskonałe zlanie się m yś li i uczucia —  sztuk i i  f ilo z o fii * 2). Z połączenia 
koncepcji Hegla i  Cieszkowskiego' powstał system mesjanizm u K ras iń 
skiego uzasadniający konieczność zm artw ychw stan ia  Polski. F ilozofia  
mesjanistyczna oparta na ide i ew o luc ji s tanow iła  przezwyciężenie pesy
m izm u poety i „s ta ła  się —  ja k  pisze Juliusz K le in e r —  podstawą op ty 

h  L . c it. s. 239.
2) Z. K ra s iń s k i. L is ty  do Adam a Potockiego, B. U. L ., s. 110.
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mistycznego patrzenia w przyszłość“  '). P rzedśw it b y ł poetyckim  wyrazem  
owych m esjanistycznych koncepcji K rasińskiego. W  wizjonersko-historio- 
zoficznym  poemacie w y ra z ił poeta radosny stan przeżyć osobistych stapia
jąc je  w  jedną całość z obrazami przeszłości i przyszłości narodu. Przedśw it 
ma dla nas znaczenie historyczne. Należy do licznych i  różnorodnych 
prze jaw ów  mesjanizm u romantycznego. I  podobnie ja k  inne u tw o ry  
mesjanistyczne spełn ia ł Przedśw it dwojaką funkc ję . Z jednej s trony usy
p ia ł czujność narodową, idealizu jąc i  uspraw ied liw ia jąc przeszłość szla
checką, zamazywał prawdę historyczną narodu, z d rug ie j s trony —  pod
trzym yw a ł świadomość narodową, karm iąc ją  w ia rą  w  odzyskanie wolności.

Idealizacja szlachty w ystąp iła  w  całej wyrazistości w  Psalmach 
Przyszłości. C harakteryzu ją  one Krasińskiego na jpe łn ie j jako  poetę obozu 
konserwatywnego, wroga rew olucyjnego programu. W iadomo, że Psalmy  
b y ły  swoistą fo rm ą po lem ik i ideowej z H enryk iem  Kam ieńskim , autorem  
dzieła p t. O prawdach żyw otnych narodu polskiego ogłoszonego pod pseu
donimem F ila re ta  Prawdowskiego. K ras ińsk i odpowiedział Kam ieńskiem u 
wierszem fo rm u łu jąc  program , by użyć współczesnego języka politycznego, 
so lidaryzm u społecznego. Psalm m iłości rozbrzm iewa popu la rnym  hasłem:

Jeden ty lk o , jeden cud:
Z  szlachtą po lską  p o ls k i lud.

T u ta j także zna jdu jem y w yraz przekonania o wyższości szlachty i  je j 
hegemonii w  narodzie:

Poprow adzi Lu d  do b itw y ,
K to  p ro w a dz ić  Lu d  ten  um ie...
Szlachta P o lsk i, R usi —  L itw y ...

ale w  tym  samym w ierszu, którego an tyrew o lucy jne  treści w yw o ła ły  
oburzenie i  ostrą rep likę  Słowackiego, zna jdu jem y nieoczekiwanie słowa, 
które wcale się nie pokryw a ją  z naczelną ideologią Psalmów:

Dać żn iw ia rzo m  w s z ys tk im  g ru n t —
R ozp łom ien ić  św ię ty  bunt...

Jest rzeczą znamienną i  charakterystyczną, że poszczególne zw ro ty , 
Powiedzenia w y ję te  z Psalmów  należały do popula rnych „z ło tych  m yś li“’ 
i  szły obiegiem po Polsce w b rew  nawet in te n c ji samego tw ó rcy  służąc 
Patrio tycznej i  radyka lne j propagandzie. Tak na p rzyk ład  L u d w ik  K rz y 
w ic k i jednem u z najciekawszych swoich szkiców ze zb ioru Sic i tu r  ad v ir -  
utem  dał ty tu ł „W  czynów sta l uderza j“ , budując jego kom pozycję na 

re fren ie : „zgińcie me pieśni, wstańcie czyny m oje“ 2).
Pośiód w ierszy lirycznych  Krasińskiego psalm y n ie  w y b ija ją  się stroną 

ar ystyczną. In teresu jem y się n im i jako  przejawem  w a lk i ideowej, p o li-

’ ) J - K le in e r. Z ygm un t K ra s iń s k i, s. 74.
na J L y  .k o ™entarzą do w ym . zb io ru  K rz y w ic k i dodaje, że szkic ten b y ł czytany
T a k im i dielegaC'i l ’ k tó ra  osta tecznie u c h w a liła  w y jśc ie  ze szkół. L. K rz y w ic k i.  

m i  b<?d£f drog i wasze. W arszaw a 1958 (s. 17).
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tycznej i  jako w yrazem  poglądów poety przerażonego działalnością lew icy  
em igracyjne j i  je j konsekwencjam i.

L iry z m  przem ów ił natom iast z k ilk u  w ierszy m iłosnych. A  chociaż 
K ras ińsk i n ie b y ł w y b itn y m  liry k ie m  i  .mową wiązaną n ie  w łada ł po 
m istrzowsku, to  jednak znajdzie się w  jego zbiorze poezji k ilk a  u tw o rów  
o w alorach artystycznych.

W  ero tykach Krasińskiego dom inuje sm utek i  gorycz. Uczuciom ty m  
daje poeta w yraz  w  wierszach re fleksy jnych , nastro jonych na nutę e legijną , 
u trzym anych w  tonie pesym istycznym .

„W  liry k a c h  Krasińskiego —  zauważa Zo fia  Szm ydtowa —  zw ykle  
nastró j stanow i daleki akompaniament m yś li, n ie  zaś melodię tę m yśl 
przenikającą, podobnie ja k  obrazowe przenośnie czy porównania m e są na 
ogół organicznie związane z m yślą, lecz stanow ią je j ilu s tra c ję “ 1).

P rzypom n ijm y początek pięknego wiersza wywołanego m om entem
roz łąk i z ukochaną:

Ledw om  cię pozna ł, ju ż  cię żegnać muszę,
A  żegnam ciebie, ja k  gd ybym  przez w ie k i 
Ż y ł z tobą razem  i  kocha ł tw ą  duszę,
A  te raz jecha ł w  ja k iś  k ra j d a le k i 

I  n ie  m ia ł n igdy  ju ż  obaczyć ciebie,
C hyba gdzieś —  k iedyś —  po śm ie rc i —  ta m  w  n ieb ie !

Jest w  ty m  w ierszu rom antyczna atmosfera m iłośc i: egzaltacja uczuć 
cierp ienia, w ia ra  w  obcowanie duchów, ale wszystko razem odbija  stan 
n iepoko ju  duchowego i  w yraża sm utek rozstania.

B ardzie j p rze jm u jącym  e ro tyk iem  urzekającym  prostotą w ysłow ien ia , 
jest w iersz Zawsze i  wszędzie, zaczynający się od słów:

O nie m ów  o m nie , gdy m n ie  ju ż  n ie  będzie,
Że ciebie ty lk o  goryczą k a rm iłe m ,
Bo ja  goryczy k ie lic h  także p iłem .

Zawsze i  wszędzie.

M yś l o b lisk ie j śm ierci, świadomość przeżytych cierpień, udręka p ły 
nąca z przekonania, że się jest źródłem  cierp ień is to ty  ukochanej, wszystko 
to  składa się na całość przejm ującą. W iersz jest k ró tk i,  skondensowany 
w  treści, ale rozbrzm iewa w  n im  echo dram atu dwojga nieszczęśliwych 
kochanków.

Osobny rozdzia ł w  twórczości K rasińskiego stanow ią lis ty . Są one, 
ja k  wszelka korespondencja pisarzy, n iewyczerpanym  źródłem  do lepszego 
poznania i  zrozum ienia osobowości poety, stanow ią nieoceniony m ate ria ł 
do cha rak te rys tyk i epoki rom antycznej, ale co najważnie jsze charakte ry
zu ją  twórcę N ieboskie j jako  k ry ty k a  lite ra tu ry  i  sz tuk i piszącego językiem  
barw nym , bogatym, obrazowym. W  szkicu o p rzy jaźn i w  życiu  K ra s iń 
skiego Ignacy Chrzanowski opowiada pow ołu jąc się na przekaz Jana Koź- 
m iana, że „m a ło  k to  m ia ł d la  p rzy jaźn i ta k  serdeczny i  gorący k u lt, ja k  
on i  mało k to  m ia ł ty lu , co on przy ja c ió ł... K ie d y  się ty lk o  dowiedzia ł, ze

ł ) Z o fia  S zm ydtowa. L ir y k a  rom antyczna . W arszaw a 1947, s. 32.
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k tó rem u z p rzy jac ió ł dokucza bieda, zaraz m u posyła ł zasiłek, ale n ie bez
pośrednio, ty lk o  przez ludzi, aby p rzy jac ie l n ie  w iedz ia ł —  niech Bóg 
b ron i —  k to  go wspiera. Tej dziw nie szlachetnej, dziwnie subtelne j op iek i 
doświadczał na sobie np. b iedny N orw id , doświadczał i  S łowacki i  to 
w  epoce, k iedy  b y ł b ij zabij na K rasińskiego“  J). Sym patyczny to rys, 
k tó ry  rzeczywiście z rozlicznych lis tó w  poety w yziera.

Przeglądając bogatą korespondencję Krasińskiego na tykam y się na 
m nóstwo spostrzeżeń i obserwacji lite rack ich . Poeta d z ie lił się z p rzy ja 
c ió łm i re fleks jam i z le k tu ry , zachęcał ich  do czytania, dokonyw ał nawet 
d ług ich  rozb io rów  dzie ł w łasnych i  cudzych. Św ie tn ie  charakteryzował 
ludz i, sytuacje, zajm ująco opisyw ał zw yk łe  wydarzenia. Z lis tó w  K ra s iń 
skiego możemy się dowiedzieć o jego stosunku do M ick iew icza i  Słowac
kiego, w  n ich  znajdziem y w ie le  m yś li i określeń budzących zarówno podziw  
ze względu na ich trafność i form ę n iezw ykłą , ja k  też oburzających n ie 
spraw iedliwością sądu.

W  liście do Cieszkowskiego na p rzyk ład  spotykam y się z boleśnie 
krzywdzącą charakte rystyką  M ick iew icza zrozum iałą jedyn ie  na tle  za
c ie trzew ienia politycznego: „U w ie rzy łe m  w  diabła w idząc tego człow ieka—  
patrząc na jego nienawiść..., na jego radość, ilekroć  gdzie k re w  się leje... 
W  n im  Chrystusa nie ma, m iłośc i za grosz nie ma; bucha ty lk o  zawiść 
i  n ienaw iść —  coś piekie lnego“ ... A le  w  k ilk a  la t potem  p o tra f ił w  liście 
do Sołtana oddać ho łd na jw yższy w ie lk iem u  zm arłem u, ty m  bardziej 
godny podziwu, że pochodził od przeciw n ika  ideowo-politycznego. „P an 
Adam  już  odszedł od nas; na tę wieść pękło m i serce. On b y ł dla ludz i 
mego pokolen ia i  m iodem  i  m lek iem  i  żółcią, i  k rw ią  duchową, m y z niego 
wszyscy... B y ł to jeden z fila ró w , pod trzym ujących  sklepienie, złożone nie 
z głazów, ale z serc ludz i żyw ych i  k rw aw ych ; f i la r  to  b y ł o lb rzym i, choć 
rozpękły  sam, a teraz dołam ał się i  ru n ą ł w  przepaść. I  całe sklepienie ono 
zadrżeć m usi i  k rop lam i k rw i z ran  serc, z k tó rych  złożone, płakać nad 
jego grobem !“

Posłuchajm y teraz cha rak te rys tyk i N orw ida, a pokaże ona próbkę 
s ty lu  listowego Krasińskiego i  zachęci do czytan ia  jego lis tów . Z na jdu 
jem y ją  w  liście do D e lfin y  P otockie j:

„N a  S istina przez korrydarze i  wschody lab iryn tow e  dostałem się do 
N orw ida ; zapukałem, d r z w i. się o tw a rły  —  szeroka, ja kb y  pracownia. 
Lam pa zasłonięta, gdyby iskra  konająca jedna śród ciemności; k ilk a  
ram  —  p łó tno jedno w ie lk ie  —  dw ie gipsowe g łow y —  a w  ty m  zm ierz
chu człow iek m łody : pó ł S łowackiego pół Jerzego (Lubom irskiego), n i to, 
n i owo, ale z obu coś; bo i  fa n ta z ji ogrom i  tk liw ośc i. Nerw ow a natura, 
zagmatwana, siebie sama n iedokładnie pojm ująca, ale prześliczna —  nie 
ty tańska —  ale prześliczna. Ogień w  a labastrowym  naczyniu. Sto luc io lek  
(robaczków św ięto jańskich) skupionych razem na duszę jedną. Choroba,

J) I .  C h rzanow ski. P rz y ja ź ń  w  życ iu  K ras ińsk iego . W stęp do l i s tó w  do A dam a 
Potockiego B. U. L . —  46, 1928, s. 3 i  4.
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nędza, a wszystko to  w  tęczy! Uprzejmość, grzeczność, wdzięczność i  w dzięk 
wcale nie demokratyczne —  woń jakaś arystokratyczna! Z godzinęm 
siedział...“ .

Czyż n ie jest to  w ybo rny  rysunek, chw yta jący cechy na jis to tn ie jsze 
w  sposób artystyczny?

W yb ierzm y z ko le i parę m yś li o sztuce i  lite ra tu rze , w y ję tych  z kore
spondencji poety.

W  liście do Gaszyńskiego odnajdu jem y następujące m yś li na tem at 
poezji :

„A  co się tyczy  poezji i tu  ci w b rew  zaprzeczę twojego zdania. Co ty  
mnie chcesz stosować poezją do ducha czasu. A lboż poezja jest nałożnicą 
m arnych okoliczności? L ite ra tu ra  romansów, dzisiejsza francuska lite ra 
tu ra , oto m i nałożnica za pieniądze, oto m i m ałp ia rstw o niezrozum iałego 
B a jrona  —  bo ci m ówię, że oni go nie rozum ie ją  i  serv ile  im ita to ru m  pecus. 
A le  poezja tyczy się rodu człowieczego całego, a nie jednego k ra ju , jednego 
łachmana czasu i  przestrzeni“  (17 styczeń 1834).

A  oto pierwsza reakcja  na Pana Tadeusza:
„Pan Tadeusz jest epopeją drobnej szlachty naszej, jest w iecznym  

ja k  Don Quichotte, ja k  Poliszynel we Włoszech, przenosi o cztery g łow y 
Monachomachię, jedynym  jest dziełem dla Polski. W allenrod  jest poema 
arystokratyczne, Pan Tadeusz jest poematem drobnej szlachty“  (21 s ie r
pn ia  1834).

Gdzie indzie j zna jdu jem y re fleks je  na tem at sztuk i kreowania boha
te rów  lite rack ich .

„Czego najw ięcej trzeba un ikać, to  żeby bohatery nasze n ie  w yg ląda ły  
na aktorów . I  stąd pochodzi przesada lite ra tu ry  dzisiejszej, że autorow ie, 
m iasto doznawania sami uczuć i  fak tów , przestają na chodzeniu regu la r
n ym  na tea tr i  tam  uczą się ja kb y  z na tu ry , k iedy już  tea tr jest nauką 
w yciągn ię tą  z n a tu ry “  (10 lipca  1834).

Sąd o S łow ackim  o trzym uje  w  jednym  z lis tó w  kszta łt następujący: 
„Jest tu  Ju liusz S łowacki, m iły  człow iek, ogromem poezji obdarzony od 
niebios. K iedy  ta  poezja w  n im  dojdzie do harm on ijne j równowagi, będzie 
w ie lk im . K ord ian  jest poematem zapału, szaleństwa; są w  n im  pyszne 
położenia i  dz iw n ie  tra fne  pojęcia. M aria  S tuart jest także znakomitą... 
Jednak trzeba, by te żyw io ły  doszły w  S łowackim  do harm on ii m uzycznej, 
by sztuczniej jeszcze nauczył się godzić dysonanse z p raw dz iw ym i dźw ię
kam i. B ra k  m u czasem powagi, bez k tó re j poezja może być m iłą  igraszką, 
ale n igdy  n ie  zostanie częścią świata... (22 m aja 1836).

Wreszcie próbka au tocha rakte rystyk i:
„W  poezji m oje j n ic  n igdy  nie by ło  naiwnego, potulnego, dobrego. 

Szatan, n ie  an io ł stróż m ój, natchnął m nie od la t dziecinnych. Zawsze 
pękające serca, przeklina jące siebie same serca cisnęły się pod moje p ióro. 
G ruz i  popió ł, oto państwo m oje! i  siedząc na tych  m inach zżarłem  osta tk i 
nadziei i  m iłos ierdzia  Pańskiego w  sobie...“  (9 lutego 1836).
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Przytoczone dowolnie w y ją tk i lis tó w  nie dają —  rzecz jasna jakiegoś 
konsekwentnego systemu estetycznego. Pozwalają co na jw yże j w y tw orzyć  
sobie ogólny pogląd na sposób patrzenia Krasińskiego na sztukę, pomogą 
w y tw o rzyć  sobie wyobrażenie o charakterze jego im pres ji lite rack ich  oraz 
ich  kształcie artystycznym . Bo coko lw iek by się pos iedz ia ło  o treści 
poszczególnych w ypow iedzi, to  ich  strona artystyczna olśniewa b ły s k o tli
wością i  w dzięk iem  sty lis tycznym .

Zygm unt K ras ińsk i przeszedł do h is to r ii l ite ra tu ry  polskie j jako 
w y b itn y  poeta rom antyczny. Ceniony przez M ick iew icza  i  przez Słowac
kiego cieszył się wśród współczesnych m im o swoich konserw atyw nych 
poglądów uznaniem. Po śm ierci sława jego rosła. A  chociaż w  świado
mości le w icy  społecznej ży ł jako „zacię ty p rzec iw n ik  rew o luc jon is tów “ 1), 
to jednak w idziano w  n im  poetę, k tó ry  czasem „b ra ł przewagę nad a ry 
s tokra tą “  * 2 *). „Ten  arystokra ta  z rodu —  pisał L im anow ski —  k tó ry  
n ie  należał do em ig rac ji po lityczne j i  n ie ży ł z nią, odczuł s iln ie j... 
w a lkę  zasad i  ją  uczyn ił przedm iotem  plastycznego obrazu swojej 
twórczości“  s). W ym owne są pod ty m  względem k a r ty  dz ienn ików  Żerom 
skiego, na k tó rych  spotyka się nazwisko K ras ińsk iego4). W  jednym  
z tom ików  Żerom ski zapisuje: „Porzućm y jednak to, co jest na z iem i pod
łego, co wysusza łzy  sym patii do ludz i, zapom nijm y o o lb rzym ie j pomyłce 
K rasińskiego i  ... Jeża, w o ła jących „z  szlachtą polską po lsk i lu d “ ... idźm y 
tam , gdzie panuje w ieczny szum brzóz nad szybką wodą rzeki...“  5). A le  ten 
sam Żerom ski opowiada o czci, jaką  składał prochom  poety w  grobowcu 
w  Opinogórze. „Jesteś w  tym  podziem iu Polakiem , czcicielem w ie lk iego 
prochu... I  musisz demokrato —  zejść w  te ciche podziem ia i  tu  m u się 
pokłon ić, proch ucałować, gdzie do wiecznego snu oparł głowę, gdy:

Jak D ant przez p iek ło  przeszedł za życia...“  6).
Treść ideolog ii i  f ilo z o fii Krasińskiego dawno przebrzm iała. W iele 

jego u tw o rów  strac iło  świeżość m yśli. Cóż w ięc pozostało w  pam ięci dz i
siejszego pokolenia? Pozostała postać dumnego a rystokra ty , ale nieszczę
śliwego w  istocie człowieka, uw ikłanego przez los w  m nóstw ie sprzeczności. 
Ż y je  poza ty m  pamięć o poecie, k tó ry  na swój sposób kochał k ra j o jczysty, 
dając te j m iłości n ie jednokro tn ie  w yraz w  dziełach sztuki. A  w a rto  przy 
ty m  zaznaczyć, że patrio tyzm em  ty m  żyło k ilk a  pokoleń, n ie  w n ika jąc 
zresztą głęboko w  jego treść społeczną. Zachowała swoją wartość znaczna 
część prozy Krasińskiego, k tó rą  w łada ł po m istrzowsku. T rw a  wreszcie 
świadomość, że twórczość „poe ty  ru in “  stanow iła  jeden z n iem ałych 
sk ładn ików  polskie j poezji rom antycznej.

’ ) B. L im a n o w s k i —  H is to r ia  de m o kra c ji po lsk ie j. T. I I ,  s. 75.
2) L . c it. T. I ,  s. 326.
5) L . c it. T. I ,  s. 326.
4) N a za in teresow anie Żerom skiego K ra s iń s k im  z w ró c ił m i uw agę p ro f. J. Z. 

Jaku bo w sk i.
5) S. Żerom ski: D z ie n n ik i t. I I I ,  s. 129.
6) L . c it. T. I I ,  s. 383.
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Z A G A D N I E N I A  M E T O D Y C Z N E

W A N D A  K W A S K O W S K A

O WYPRACOWANIACH Z JĘZYKA POLSKIEGO 
W KLASACH LICEALNYCH

(refleksje, doświadczenia, propozycje)

Polonistyczna rzeczywistość w ysuw a jako  jeden z aktua lnych  prob le
m ów sprawę w ypracow ań pisem nych w  klasach licea lnych. Z ja w ia  się 
w idm o „m a tu ry “ , je j konsekwencji, oceny przez w ie le  czynników , op in iu 
jących naszą pracę, w  końcu i  egzam iny pisemne kandydatów  do s tud iów  
na wyższej uczelni.

Zewsząd s łyszym y narzekania na złe przygotowanie naszej m łodzieży. 
Zarzuca się je j:  niedostateczne wiadomości rzeczowe, ubogie s łow nictw o, 
b rak  poprawności językow ej oraz w ięz i logicznej w  tym , co pisze, n ie 
um iejętność w yp isan ia  się w  fo rm ie  proste j, poprawnej, p rze jrzyste j. B ra k i 
te w ystępu ją  w  w ypracowaniach m atura lnych , podaniach o przy jęc ie  do 
wyższej uczelni, a także i  w łasnych, n ieudo ln ie  ułożonych życiorysach. 
Egzam inatorzy i  obserwatorzy m ają w ie le  do powiedzenia, uw agi swe 
d ru ku ją  w  prasie, je ś li sprawę tra k tu ją  poważnie, ob iektyw nie , oprócz 
b łędów  i  niedociągnięć w idzą już  pewne oznaki popraw y w  porów naniu 
z ub ieg łym i la tam i.

W ładze ośw iatowe zalecają nam specjalną troskę o nauczanie języka, 
ojczystego w  k l. X I ,  aby w y n ik  końcow y b y ł lepszy n iż dotychczas. W ypra 
cowania są in tegra lną  częścią nauczania języka ojczystego; w  ostatn ie j 
klasie licea lne j m ają tę szczególną ro lę , że w raz z pracą m atura lną 
pow inny być św iadectwem  dojrzałości um ysłow ej ab itu rien tów , osiągnię
tego poziomu ku ltu ra lnego, jakości oraz stopnia rozw o ju  samodzielności 
myślenia, in te lig e n c ji oraz zarysowanej postawy społecznej wobec życia 
i  jego najważnie jszych zagadnień.

W  w ypracow an iu  końcow ym  wym agam y od m łodzieży: znajomości 
ogólnych l in i i  rozw o jow ych naszej lite ra tu ry , ze szczególnym rozw in ię 
ciem wybranego prob lem u, udowodnienia jego rzeczowej znajomości na 
podstawie tekstu  lu b  tekstów  lite ra ck ich  szczególnie w ie rn ie , tra fn ie  
odtwarzających ten problem , na tekstach charakterystycznych czy dla 
samego pisarza, czy jego lite rack ich  w yraz ic ie li. W ypracowanie polskie 
m a udowodnić opanowanie ogólnopolskiej m ow y ku ltu ra ln e j w  stopniu 
pozw ala jącym  na poprawne w ypow iadanie się w  piśm ie. Praca m a tu ra lna  
m a być zakończeniem w szystk ich  szkolnych ćwiczeń, pow inna osiągnąć na j
wyższy, najlepszy poziom. Jest w ięc nie ty lk o  pożądane, ale w prost 
konieczne, aby przedstaw iała pewną, choćby skrom ną całość, stanow iła
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n ie jako kom pozycję noszącą cechy swego tw órcy , k tó ry  dbał o harm onię 
i p roporc ję  poszczególnych części, a dla treści, k tó rą  chcia ł w yraz ić , 
w yb ra ł najodpow iedniejszą w łasną form ę, stara jąc się o to, by  in d y w id u 
alność piszącego znalazła w  te j pracy m ożliw ie  w yraziste  odbicie.

M im o  pewnej popraw y w  te j dziedzinie, nasza rzeczywistość szkolna 
w yraźn ie  odbiega od wym agań staw ianych w ypracow an iem ; spośród n ich  
ty lk o  pew ien procent zbliża się do owej „do jrza łości um ys łow e j“ . P o tw ie r
dzą to  wszyscy, k tó rzy  corocznie czyta ją  w ie le  w ypracow ań uczniów  
z k l.  X I  i  przeżywają gorzkie rozczarowanie, a na m aturze nawet bolesny 
zawód.

W iele zarzutów  m usim y postawić pracom uczniów  k l. X I .  N a jis to t
niejsze z n ich  przytoczę, przypomnę. Zastrzegam się jednak, że nie ucie
kam  się do k ry tyko w a n ia  lub  potępiania prac naszej m łodzieży d la  samej 
ty lk o  k ry ty k i.  P rzeciwnie, moje uwagi k ry tyczne  będą dążyły do rozpo
znania tych  niedomagań i  błędów, do w ysunięcia pewnych konkre tnych  
propozycji, k tó re  pow inny by w  praktyce życia szkolnego w p łynąć na 
poprawę pracy z język iem  o jczystym  w  klasach licealnych.

Prześladuje nas dotychczas jak iś  skostn ia ły szablon (w ybrany przez 
m łodzież czy je j narzucony). Nadal w u lgarne socjologizowanie tem atów  
oraz ko n s tru kcy jn y  schemat wypracowań. M łodzież coś słyszała o w stę
pie, rozw in ięc iu  i  zakończeniu, ta tró j dzielność jednak w  je j w ykonan iu  
p rzyb ie ra  w prost ka ryka tu ra lne  fo rm y . W odnisty, d ług i wstęp, często 
doczepiony do tem atu, n ie  zw iązany z n im  logicznie, rozrasta się nadm ier
nie i  zamiast wprowadzenia in fo rm a c ji, doprowadza do ta k ie j anom alii, 
że n ieraz uczniom  zabraknie czasu, m iejsca oraz (co najsm utniejsze) rze
czowych w iadomości do opracowania w łaściwego zagadnienia. N ie m ogły 
one zadokumentować znajomości ani jak iegoko lw iek  problem u, ani n a j
słabszych choćby prób samodzielnego m yślenia w  u jęc iu  kw estii. Odstra
szają nas nudą i szarzyzną i  m łodzież ta k  układająca ćwiczenia, n ie czuje, 
n ie  rozum ie tego, co pisze —  pow łoką frazesu zasłania pustkę w ew nętrzną; 
nie ma w  n ich  śladów głębszych przeżyć osobistych pod w p ływ em  w ie l
k ich  dzie ł naszej lite ra tu ry , obudzenia myślącego i  czującego człow ie
czeństwa. N iep rzy jem nym  nieporozum ieniem  staje się wypracowanie, gdy 
zamiast tego, czego wym aga tem at, daje treść mało z n im  związaną lub  
ca łkow icie obcą. W ypracowanie schodzi na bezdroża i  np. zamiast 
cha rak te rys tyk i bohatera, pisarza, rozw o ju  pewnych w ęzłow ych za
gadnień (jak  bezdomność w  powieści Żeromskiego, rodzaje i  p rzyczyny 
te j bezdomności), z jaw ia  się n a jp ie rw  b iogra fia  pisarza, szczegółowe przed
staw ienie ko le i życia bohatera. Czyż tędy droga do dobrego rozw in ięc ia  
tematu? B iograficzne części, typow e fa k ty  mogą w ystąpić, ale w tedy, gdy 
m ają ukazać w ięź bohatera powieściowego ze światem, narodem, środo
w isk iem , gdy dopomagają do uw ypuk len ia  ew o luc ji bohatera, autora, jego 
idei, sama jednak b iogra fia  n ie zastąpi ani charak te rys tyk i, ani ty m  bar
dziej roztrząsania p rob lem atyk i. Choćbyśmy w p row adz ili n ie  w iem  jak ie
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ciekawostki z życia pisarza, praca staje się dłuższa, ale nie pogłębia się 
w  n ie j zasadniczy n u r t m yś li, re fle ks ji. Pseudoerudycja bardzo szkodzi 
w ypracowaniem , obniża ich  wartość. Dobrze jest, gdy uczeń zdobył już 
pewne oczytanie, gdy może twórczość pisarza oraz prob lem atykę jego 
u tw o rów  połączyć n ie  ty lk o  z rodzim ą tradyc ją  lite racką, splotem  ak tua l
nych w arunków  społecznych i  po litycznych, ale i z obcym oddziaływaniem  
lite rack im . Im  wszechstronniej stara się ośw ie tlić  dany tem at, ty m  pe łn ie j 
poznamy autora, problem . Ten dzia ł pracy m atura lne j jest w artościowy, 
ale i  tru d n y , a może nawet i  na jbardzie j odpow iedzialny. D la  w ykonania 
go n ie wystarczą postrzępione w iadomości z różnych dzia łów  lite ra tu ry , 
h is to rii, f i lo z o fii,  zagadnień społeczno-gospodarczych. Piszący sta ją przed 
koniecznością budowania z tych  znanych im  elem entów  całości, a ich  
in te ligencja , zdobyta już  pewna samodzielność m yślenia, zdolność ko ja 
rzenia pojęć pow inny  znaleźć w yraz w  jakości treści oraz s ty lu  te j kom 
pozycji, dopomóc do logicznego powiązania tych  sk ładn ików . To będzie 
najcenniejszy, na jo ryg ina ln ie jszy, naprawdę (w  tym  stadium  rozw oju) 
tw órczy w ys iłek . Zazwyczaj jednak m łodzież „m ierząc s iły  na zam ia ry“ 
popełn ia pewne is to tne b łędy. Nazwałabym  je  rażącym i przerostam i. Z a li
czyłabym  do n ich  częste, poza b iografią , streszczanie u tw o ru , najczęściej 
akc ji. Jakże te streszczenia wychodzą blado, ja k  źle świadczą o in te l i
gencji piszących! Umieszczone w  dużych rozm iarach przytłacza ją  inne, 
niepozorne dz ia ły  pracy pisem nej, świadczą ty lk o  o zdolności reproduko
wania. N ie ma natom iast w yboru  na jbardzie j charakterystycznych ogniw  
treści (owych dla akc ji punk tów  zw rotnych, ku lm inacy jnych ), n ie ma cha
rak te rystycznych  w ypow iedzi bohaterów lu b  re fle ks ji autora. Z tak ich  
ćwiczeń, o przewadze streszczeń w ie je  ubóstwo m yślowe, b rak  re fle ks ji, 
nieudolność indyw idua lnego zareagowania na temat. Słowem, brak im  
dojrzałości um ysłow ej. Jako przerost czy m aniera mogą w ystąp ić 
nadm iernie stosowane dygresje. Jakże często rozrasta ją się n iepropo rc jo 
naln ie, że aż zaćm iewają g łów ny i  is to tn y  obraz, sprowadzają piszących 
na manowce, skąd bardzo trudno  powrócić na w łaściw ą drogę. A  co sądzi
m y o uczniu, k tó ry  szafuje ty lk o  ty m i dygresjam i? Ła tw o  dom yślić się, 
od czego ucieka... W  czym mają go te dygresje wyręczać, od czego uw oln ić . 
In n y  poważny niedostatek prac w  klasie X I  —  to b rak  jak iegoko lw iek  
zaangażowania się w  omawianą sprawę. Idealna obojętność piszącego 
wobec tem atu, b rak  własnego zdania o pisarzu, dziele, k ie runku , bez,-' 
barw na re lacja, spełnienie pewnego obowiązku, przym usu, niedocenianie 
k u ltu ra ln e j, społecznej czy patrio tyczne j doniosłości zjaw iska, o k tó rym  
się pisze.

N ic  nie wzrusza, nie entuzjazm uje, n ie  pobudza do re fle ks ji. Zastra
szające ubóstwo, czy nie psychiczne kalectwo? Z ty m i najczęściej spotyka
n ym i brakam i w iążą się bardzo często i  poważne b ra k i fo rm y, s ty lu , języka, 
przestankowania, a także i  o rtog ra fii. Do tych  „s tro n  zewnętrznych 
m łodzież p rzyw iązu je  m ałą wagę. D eklam uje  na p rzyk ład  o patrio tyzm ie,
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a nie zdaje sobie sprawy, że m iłość „o jczyzny —  polszczyzny“  —  to jedno 
z is to tnych  św iadectw  pa trio tyzm u, dbałości o ku ltu rę  narodową. Na ogół 
m łodzież pisze nieporządnie, topornie, bez dbałości o bogactwo i  barwę 
słowa, o dokładność w  w yrażan iu  m yś li, czystość języka i  stosowanie zna
ków  przestankowych, k tó re  także akcentu ją  proces myślenia. Gdy do b ra
ków  treści przyłączają się jeszcze i  te poważne niedociągnięcia fo rm y, 
jesteśmy praw dziw ie  w  tru d n ym  położeniu: jaką  napisać recenzję, jaką  
postawić ocenę.

W edług mego zdania, ty lk o  w tedy osiągniemy p rzyna jm n ie j dostatecz
ne, ogólne, nie ty lk o  indyw idua lne  końcowe w y n ik i,  gdy nad ty m  działem. • 
nauczania języka polskiego będziemy pracow ali systematycznie, planowo.. 
Zastrzegam się, że taka  praca nie ma n ic  wspólnego z obm yślonym  i  narzu
conym szablonem, przeciwnie, chce ona w idzieć w  wypracowaniach ja k  
najw iększe p rze jaw y samodzielności m łodzieży, 'odbicie je j zainteresowań, 
indyw idua ln e j re a kc ji na dzieło lite rack ie  czy całokształt pracy pisarza, 
słowem, ma dać je j różnorodne m ożliwości wyrażenia m yś li i  uczuć, 
z zastosowaniem na jna tu ra ln ie jsze j, najw łaściwszej fo rm y. M am  to  w e
wnętrzne przekonanie, że każdy z nas polon istów  m usi podjąć d ługofa lową 
pracę w  k ie ru n ku  popraw ien ia pod każdym  względem ćwiczeń naszych 
licea listów . Szczególnie aktua lna jest sprawa przygotowania do m atur. 
Trzeba w  ty m  okresie pracy w prowadzić w  życie tak ie  zabiegi, k tóre  nam 
się w  danej klasie m atu ra lne j wydadzą konieczne, pomocne. Na pewno 
szwankuje kom pozycja, toteż p rzy  pierwszej sposobności w  fo rm ie  dyskusji, 
opierając się na tekście ćwiczenia, trzeba wykazać je j wady, np. b rak  pro-t 
po rc ji, zby tn ią  rozbudowę wstępu, ze szkodą dla części zasadniczej, pom i
nięcie koniecznego zakończenia albo wyprowadzenie w  n im  w niosków  
z niedostatecznie zgromadzonych przesłanek. Teoretyczne w yjaśn ien ia  
poprzem y praktyczn ie  przykładem , np. wspóln ie u łożym y ram ow y p lan 
w ypracowania , n ie  wdając się w  drobiazgi, lecz starając się zawsze o rze
czy zasadnicze, na jis to tn ie jsze (będzie to  bardzo przydatne także jako  jedna 
z fo rm  le k c ji powtórzeniowych).

Gdy w  inne j pracy w ystępu ją  przerosty, ukażem y je, zaproponujem y 
skró ty  lu b  przekształcenia, np. zamiast streszczenia u tw o ru , zachowamy 
ty lk o  wzm iankę czy rozważania dotyczące bardzo ważnego działu, sceny, 
dialogu, symbolicznego obrazu, k tóre  są związane z om aw ianym  tematem. 
Zam iast nadm iaru szczegółów b iogra ficznych p rzy  pisaniu cha rak te rys tyk i, 
ograniczym y drobne wiadomości czy opowiadania o życiu  te j postaci, 
uwagę naszą natom iast sk ie ru jem y w  głąb, w ydobyw ając p rze jaw y życia 
wewnętrznego, cechy je j charakteru, siłę i  słabość, znów  popierając fa k 
tam i czy w ypow iedz iam i to, co piszemy. Jeśli tego brak, wprowadzam y 
koniecznie analizę, badanie przyczyn, źródeł rozw o ju  pewnych cech; nie 
ty lk o  je  w ym ien iam y i  szeregujemy w  w yliczeniach, ale i  g rupu jem y w e
d ług jak ie jś  w ysun ię te j podstawy k la sy fika cy jn e j, np. poeta, artysta,
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hum anista, 'zrozpaczony ojciec, cz łow iek boryka jący się z cierpieniem ... 
w artości pozytywne i  negatywne tego człow ieka, u tw oru ... w artości spo
łeczne, narodowe przemawiające do nas...

W skazujem y konieczność argum entacji rozważań, potrzebę doboru od
pow iedn ich przykładów , k tó re  stają się koniecznym  sk ładn ik iem  naszej 
pracy: albo popierają nasze zdania, albo pozwalają na wyciągnięcie odpo
w iedn ich  wniosków . Zawsze zaś będą dowodem znajomości u tw o ru  i  ak
tywnego ustosunkowania się myślącego czyte ln ika. Zw racałabym  dużą 
uwagę na to, by m łodzież pisała na tem at, a nie krąży ła  koło tem atu —  
trzeba by z n ią  przećwiczyć na k ilk u  czy k ilkunas tu  przykładach, ja k  ma 
się zabrać do opracowania tem atu, by  go odpowiednio do własnego przygo
tow ania oraz s ił rozw inąć, „udźw ignąć“ . Na p rzyk ład  gdybyśm y m ie li do 
opracowania tem at „Społecznicy w  u tw orach  Żeromskiego, ich s iła  i sła
bość“ , ćw iczenie nie może dawać drobiazgowej cha rak te rys tyk i w yb itn ych  
społeczników od dra P io tra  do B a ryk i, lecz pow inno by zawierać jakąś p ró 
bę ośw ietlenia, u jęcia bohaterów  Żeromskiego według probierza, k tó ry  
piszący uważa za na jbardzie j m ia roda jny. Pożądane by łoby także dostrze
żenie odrębności poszczególnych postaci, m im o wyraźnego pokrew ieństwa 
duchowego czy ew o luc ji w  sam ym  pojm ow aniu  przez autora bohatera- 
-społecznika. Także ważne będzie w ytłum aczenie, na czym polega k o n f lik t  
te j jednostk i z otoczeniem, ja k  sam Żerom ski z biegiem  czasu kszta łtu je  
coraz pełniejszego człowieka, przed k tó ry m  staw ia  coraz ważniejsze zada
n ia  społeczne.

Do takiego nieszablonowego u jęc ia  pow inn iśm y m łodzieży dopomóc; 
nie narzuca jm y je j swoich pom ysłów, lecz w ydobyw a jm y je  od n ie j, sta
w ia jąc  np. py tan ia : „Ja k  można by u jąć ta k i temat? Jak i m u nadać układ? 
Do czego na jg łęb ie j sięgnąć i  na jlep ie j rozw inąć?“  Na pewno z jaw ią  się 
różnorodne pom ysły, obawa szablonu zn ikn ie , w  dyskus ji natom iast będzie 
zapowiedź m ożliwości różnorodnego rozw in ięc ia  tem atu. Będzie miejsce 
dla pomysłowości czy oryginalności indyw idua lne j. Jeśli chodzi o stronę 
językow ą, ortogra fię , przestankowanie, w  k l . .X I  już  nie ma m iejsca ani 
czasu na pobłażliwość —  wszelkie b rak i m łodzież pow inna w yrów nać 
in d yw id u a ln ie  czy w  grupow ej pracy, m usi jednak już  od początku k l. X I  
o ty m  wiedzieć, że nasze w ym agania są przeciętne, a nie m in im a lne  albo 
poniżej m in im um . W  ten sposób oceniamy w  ciągu całego ostatniego roku  
prace klasowe i  na pobłażliwość, lekceważenie czy chroniczne len istw o nie 
ma miejsca.

Bez przeciążania m łodzieży organizu jem y pracę w  ten sposób, aby 
z każdej le k c ji pozostał jak iś  trw a ły , odpowiadający rzeczyw istem u je j 
przebiegow i ślad.

Dlaczego o tym  mówię? W  jednej z k l. X I  w idz ia łam  ta k i zeszyt, 
w  k tó rym  św iadectwem  odbytych dwudziestu le k c ji b y ły  następujące 
pozycje: data, num er porządkowy le kc ji, nazwisko autora, ty tu ł om aw ia
nego u tw o ru ! F ak ty  m ów ią za siebie. N iew ą tp liw ie  b y ł to  słaby uczeń,
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choć n ie  drugoroczny, a polonista m ia ł z n im  na pewno w ie le  kłopotu. 
O baw iałabym  się jednak zaraźliwości tak ie j m etody u trw a lan ia  lekc ji.

Spośród doraźnych środków  zaradczych proponuję, ja k  m i się wydaje, 
w ie le  pożytecznych ćwiczeń:

1. Sporządzenie p ro toko łu  lub  sprawozdania z odbyte j le kc ji.
2. U kładanie ramowego lu b  szczegółowego p lanu: przed om awianiem  

jakiegoś zagadnienia —  stanie się to punktem  w y jśc ia  do pracy, przed-i 
m io tem  dyskus ji; po opracowaniu zaś —  u trw a len iem  wiadomości.

3. U kładanie dyspozycji lub  przeglądu prob lem ów ? które  należy po ru 
szyć p rzy  analizie u tw oru .

4. P róby u jęcia  cech charakterystycznych: a) u tw o ru  czy g rup u tw o 
rów , np. nowel Prusa, Sienkiew icza, b) autora (fazy twórczości K asprow i
cza, S taffa , Broniewskiego), c) k ie ru n ku  czy okresu lite rackiego, np. dąż
ności re fo rm atorsk ie  poetów i p rozaików  w ieku  X V I I I .  Realizm  w  po
wieściach Prusa. Realizm Potopu. Tego rodza ju  prace okażą się bardzo 
pomocne p rzy lekcjach zam ykających twórczość jakiegoś autora, przy 
lekcjach pow tórzeniowych. W ym agam y przy  tym  oparcia się na utworze, 
jego problem atyce, nawet na charakterystycznych cytatach.

5. Sporządzenie konspektu czy dość szczegółowego planu z rozdzia łu 
podręcznika, kró tk iego  a rtyku łu , eseju czy naszego w yk ładu . Na przyk ład  
K o tt „T rw a łe  wartości lite rack ie  polskiego Oświecenia“ . L ibe ra  —  
„Bohaterow ie  M ick iew iczow scy“ . I. M atuszewski —  „P rus a S ienkiew icz“ 
(paralela).

6. U traw alen ie  bogactwa u tw o rów  lirycznych , ich  p rob lem atyk i, 
re fle ks ji, uczuciowej treści, bogactwa środków artystycznych przez p ro 
zaiczne sform ułowania . Będzie to ja kb y  próba opisu czy analizy u tw o ru  
litycznego (S ta ff, T uw im ); ma ona nas przekonać o w rażliw ości uczuciowej 
m łodych czyte ln ików .

7. P rzypom nienie bogactwa, różnorodności opisu w  dziele lite rack im , 
np.: a) opisy środowisk, w  k tó rych  pracuje bohater (Pam iątka z Celulozy),

) obrazy p rz y ro d y  w  Panu Tadeuszu, Chłopach, ze zwróceniem  uwagi 
na środki artystyczne stosowane przez pisarza.

8. Um iejętność zwięzłego streszczenia przebiegu w ypadków  w  now eli 
czy m niejszej powieści (np. losy kom orn ików  w g powieści Orkana) lub 
akc ji w  utworze scenicznym (np. Moralność pani D u lsk ie j), z u w ypuk le 
n iem  najważniejszego momentu.

9- Form ułow anie  pytań, zagadnień przeznaczonych do pisemnego 
opracowania, jako pewnych bodźców pobudzających m łodzież do subiek
tyw ne j w ypow iedzi, np.: Czego nauczyłem  się po przeczytaniu Faraona, 

rć-yżaków, P op io łów ? Czego dow iedzia łem  się o życiu  robo tn ików  dzięki 
amiątce z C e lu lozy? Co m i się podobało w...? Co m nie specjalnie w z ru 

szyło...? Jakie re fleks je  obudziło we m nie poznanie...? Co m i się na jlep ie j 
u trw a liło  w  pam ięci z L a lk i, P lacówki, C hłopów ? Dlaczego?

N atu ra ln ie  w  wyższych klasach licea lnych pytan ia  stają się coraz
e ejsze, subtelniejsze, bardziej syntetyczne, zależnie od omawianego
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u tw oru , jego p rob lem atyk i, w ieku  m łodzieży, je j m ożliwości um ysłowych, 
um ie ję tności w ypow iadan ia  m yś li, sięgają do przeżyć w ew nętrznych czło
w ieka, zarówno tego, k tó ry  czyta, ja k  i  tego, o k tó ry m  pisze autor.

P raw ie p rzy  każdym  w iększym , bogatszym utw orze można zapropo
nować tem at „Treść ideowa...“ . Dobrze by łoby łączyć ją  z a rtys tycznym i 
sposobami, środkam i je j ukazania, bo tak ie  sform ułow anie i  opracowanie 
problem u może zb liżyć ucznia do zagadnienia łączności treści i  fo rm y, 
pozw oli un iknąć w yłącznie socjologicznego potraktow an ia  u tw o ru , a spo j
rzeć nań jako na .dzie ło  lite rack ie . Dobrze by łoby  poprzedzać dłuższe 
samodzielne w ypracow ania dużą ilością krótszych ćwiczeń w drażających; 
podczas n ich  pomagamy m łodzieży w  obserwacji, zastanaw ianiu się nad 
w ew nętrznym  życiem  człowieka, w  nadaniu ty m  przeżyciom  odrębnej 
fo rm y  w  u tw orze; staram y się o uchwycenie łączności treści i  fo rm y, 
w sze lk im i sposobami w yrab iam y odczucie, w rażliw ość na piękno u tw o ru  
literackiego, zarówno jego treści, ja k  i  fo rm y, bo „A rcydz ie ła  podnoszą, 
kształcą“  (J. K le iner).

Ćwiczenia pisemne są stałą, poważną częścią naszej pracy w  k l. X I ,  
n ie ograniczają się w ięc do pięciu rocznie —  należy je  trak tow ać jako 
jeden ze stale stosowanych środków  przygotow ujących do m atury , 
zarówno pisemnej, ja k  i  w ypow iedz i ustnej. P rzy  ich  p rak tykow an iu  
pam ię ta jm y o równom ierności rozłożenia prac, ich  gradacji oraz zróżnico
w an iu  rodza jów  tematów.

Obecnie chcia łabym  rzucić, rów nież w  fo rm ie  m ate ria łu  dyskusyjnego, 
uwagi o środkach d ługofa low ych. Zaczynam od zasadniczej kw estii. Już od 
pierwszego pobytu  m łodzieży w  liceum  przygotow u jem y ją  do egzaminu 
dojrzałości, program  bow iem  ta k  jest skonstruowany, że w  k l. X I  u trw a 
lam y, rozszerzamy i  pogłęb iam y znaczną część tego, czego nauczyliśm y 
w  k l. V I I I ,  IX  i X . Trzeba uważnie przestudiować dzia ł Ćwiczeń w  m ó
w ien iu  i  pisaniu, k l. V I I I ,  IX  i  X , stamtąd czerpać w skazów ki do pracy, 
rozw ijać  ją  i  wzbogacać, opierając się na w łasnych obserwacjach i  doświad
czeniach metodycznych.

Jeżeli jeszcze nie znam y k l. V I I I  (a ta k  byw a przeważnie), bo o trzy 
m u jem y now y zespół, trzeba —  w  celu zorientow ania się, z ja k im  dorob
k iem  um ie ję tności oraz zainteresowań przychodzi —  zaproponować w yp ra 
cowanie, np.: W ybrany kolega. M o ja  p rzy jac ió łka . N a jp iękn ie jszy zakątek 
naszego miasta. M oje  zainteresowania. Ostatnia wycieczka. U lub iona 
książka.

Już w  k l. V I I I ,  w  now ym  zróżnicowanym  zespole, zaraz po p ierw szym  
w ypracow an iu  w ystąp i konieczność rozm ow y o budow ie w ypracowań, ich 
kom pozycji, najn iezbędniejszych wskazówkach, zależnie od rodzaju 
tem atu. N ie wciskam y, n ie  w tłaczam y w  jak iś  szablonowy fo rm at, lecz 
m ów im y o tró j dzielności, a także o swobodzie w yb o ru  tem atu, swobodzie 
kom pozycyjne j w  stosunku do treści i  fo rm y  (lis t, dialog, opis), by leby 
ty lk o  nie by ło  dysproporc ji lu b  chaosu. U czym y zrozum ienia, rozróżnienia
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tematów, wym agań staw ianych każdemu z nich, np.: losy jak ie jś  postaci 
lite ra ck ie j oraz je j charakterystyka —  to zupełnie dw ie różne prace o te j 
samej osobie. (N atura ln ie , rozm ow y o kom pozycji wypracowań nie są to 
nasze pogadanki lub  w yk łady , lecz wspólna rozmowa, narada, dyskusja, 
tocząca się w tedy, gdy p rzyk ład  życiow y, a w ięc realne w ypracow anie 
takie j rozm ow y będą wym agały). K lasa V I I I  ma stosunkowo bogatą 
i różnorodną tem atykę, k tó ra  w yp ływ a  zwłaszcza w tedy, gdy om awiam y 
nie fragm enty, lecz całe u tw o ry . Do w n ikn ięc ia  w  nie, zbliżenia się do ich 
ideowej treści, zapoznania z prob lem atyką, postawą autora bardzo nam 
pomaga szczegółowe w yjaśn ien ie  ty tu łu  i  stała dążność do właściwego 
fo rm u łow an ia  tem atów  ł ). Porzućm y przeto tem aty rozpraw  społecznych, 
gospodarczych, po litycznych , lecz jako poloniści fo rm u łu jm y  zagadnienia 
w  ten sposób, aby b y ły  dostępne dla m łodzieży w  określonym  w ieku , zdol
nej do uchwycenia w  lektu rze  ob jaw ów  i  w arunków  życia ludzkiego, 
zwłaszcza że obrazom ty m  pisarz nadał kszta łt lite ra ck i, a rtystyczny, a treś
cią i  fo rm ą poruszył uczucia młodego czyte ln ika , powodując silne przeży
cia, budząc re fleks je , nieraz nawet nakłan ia jąc do re w iz ji własnego postę
powania. Wszak lite ra tu ra  to  w iedza o życiu, o człow ieku. N ie należy 
przeto dawać tak  sform ułow anych tem atów : K w estia  robotnicza w  Pow ra
cającej fa li czy kw estia  kobieca w  M arcie, bo od m łodzieży n ie można 
jeszcze wymagać ani znajomości, ani zdolności u jęcia  kw es tii robotniczej 
czy kobiecej. Za jm u jąc stanowisko polonistyczne, trzeba by łoby s fo rm u
łować tem at inaczej, np.: Obrazy życia robo tn ików  w  Powracającej fa li 
i  Dym ie.

P rzy tak im  u jęc iu  zagadnień uczeń będzie m usia ł oprzeć się na rze
czowym m ateria le z życia robo tn ików , u jm ie  go hum anistycznie, emocjo
naln ie, bo w ym ien ione u tw o ry  zaw iera ją  w ie le  obrazów, sytuac ji, w ypo
w iedzi autorskich, rozm yślania bohaterów u tw oru , zw iązanych ściśle 
z krzyw dą  robo tn ika  w  us tro ju  kap ita lis tycznym .

W  ten sposób m łodzież po przeczytaniu nowel Prusa, Konopn ick ie j 
zdobywa w iadomości o życiu fa b ry k i, je j w łaścicie lach i  robotn ikach, może 
zaj3ć własne, nie książkowe stanowisko wobec poruszanego w  utworze 
zagadnienia, w n iknąć w  życie ludzi, myśleć o n ich. Ży jąc  zaś w  zupełnie 
inn ji ch czasach obserwować, co się zm ien iło  obecnie w  życiu klasy 
robotniczej. W tedy w ystąp i na jna tu ra ln ie j tak  bardzo pożądana a k tu a li-  
zaeja, polonista zaś znajdzie w ie le  now ych tem atów  (bez lak ie rn ic tw a).

 ̂ P rogram  k l. V I I I  o rien tu je  nas bardzo dobrze, w  ja k im  k ie runku  mają 
isc wypracowania, że tem atykę czerpać trzeba: ,,z lite ra tu ry  i z życia“ ; 
jak ie  zasadnicze fo rm y  lite rack ie  nadal upraw iam y, un ika jąc przede 
W szystkim szablonu, a w ięc zniekształcających streszczeń, pseudocharak- 
te rys tyk , k tóre  zam ienia ją się najczęściej w  życiorys, opowieść o losach 

ohatera lu b  streszczenie zdarzeń z jego życia.

D ola  i  n iedo la  M a rty .
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Tem aty wypracowań łączą się z le k tu rą  podstawową oraz uzupełn ia
jącą. Czasem polonista może odwołać się do pomysłowości lu b  do upodo
bań, zainteresowań m łodzieży i  zaproponować, np. z M ałe j D o rr it, S iłaczki 
lub  B artka  zwycięzcy, ułożenie i  opracowanie indyw idua lnych  tematów. 
„Ć w iczenia redakcyjne i  samodzielne tem a ty “ są w  te j k lasie aktua lne,
dalej __ ćwiczenia w  w yrażan iu  in dyw idua ln ych  przeżyć w  zasadniczych
form ach lite rack ich : opowiadanie (próby użycia dialogu w  opowiadaniu), 
opisy, charakte rystyka  postaci, charakte rystyka  porównawcza. Ta ostatnia 
fo rm a będzie wym agała wskazówek, pomocy z naszej strony. Bogactwo, 
bliskość postaci w  Syzyfow ych pracach, ich  w iek , rodzaj życia doskonale 
się do tego nadają.

Oto p rzyk łady  tematów-zagadnień:
K to  m i jest duchowo b liższy: M arc in  Borow icz czy A ndrze j Radek?
Przem iana w ew nętrzna M arc inka  Borowicza.
Co p rzyw ióz ł ze sobą Z yg ie r do K lerykow a?
Jaką ro lę  odegrał Paluszkiew icz w  życiu Radka?
Jak i testament zostaw ił Paluszkiew icz Radkowi?
„Reduta Ordona“  w  gimnazjum, k le rykow sk im .
G im nazjum  w  K le ryko w ie  a nasze (podobieństwa i różnice).
Czego nauczyłam  się z Syzyfow ych prac?
Co m i się podobało w  S yzyfow ych pracach?

Można to także z powodzeniem zastosować przy  om aw ianiu K rzyża
ków, na tu ra ln ie  w  obydwu w ypadkach często sięgając do tekstu, cytow a
n ia  odpowiednich zdań, określeń. Zapowiadam y to przed czytaniem , zachę
camy do rob ien ia  notatek. P rogram  w ym ien ia  streszczanie książek i  a r ty 
ku łów , można to połączyć z prowadzeniem dzienn ików  le k tu ry . Trzeba 
też uczyć pisania p ro toko łów  z le kc ji, odtwarzania w  n ich : a) przebiegu, 
b) w yk ładu , c) czytanego fragm entu , d) dyskusji, np. u trw a lić  w  fo rm ie  
p lanu lu b  sprawozdania. Należy także u ła tw ić  m łodzieży uświadom ienie 
sobie celu te j le kc ji, je j pożytku  i  dorobku.' W  te j klasie też sporządzamy 
w  dalszym ciągu p lany do ćwiczeń w  pisaniu, p row adzim y n o ta tk i z le kc ji, 
odczytów, s łuchow isk rad iow ych. M łodzież czyta czasopisma i  p i asę 
codzienną —  je j s łow n ic tw o w  m ow ie i  p isaniu pow inno wzbogacić się sło
w am i i  zw ro tam i z języka politycznego i  społeczno-gospodarczego pod 
w arunk iem , że słowa te będą zrozum iałe dla ośm ioklasistów.

Godne częstego sprawdzania jest stosowanie w yrazów  obcych, ko rzy
stanie z w łaściwego słow nika.

Z dużym  um iarem , subtelnością, nawet ostrożnością sięgniemy do 
wydarzeń życia osobistego, narodowego, społecznego, z jaw isk loka lnych  
lu b  ogólnoludzkich.

N ie ty lk o  w  k l. V I I I ,  ale i  w  każdej z klas licea lnych  do tem atów  
ćwiczeń dom owych lu b  k lasowych wchodzi zagadnienie związane z bieżąc 
cym  życiem  lite ra ck im : wszelkie rocznice, jubileusze, konkursy , nagrody
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państwowe, nadawanie zaszczytnych ty tu łó w  naukowych, w ydarzenia na tu 
ry  k u ltu ra ln e j, np. odnowienie w ie lk iego  dzieła W ita  Stwosza, stulecie 
„H a lk i“  M oniuszki, ro k  W yspiańskiego, pow ró t naszych skarbów  k u ltu ra l
nych z A m e ryk i. T rudno w y liczyć  w prost wszystkie m om enty: tydzień 
ośw iaty, prasy i ks iążki, dzień kob ie t, dzień m a tk i, patrona czy pa tronk i 
szkoły... rocznice lokalne... osobliwości regionalne. To jest zwrócenie się ku  
życiu ku ltu ra lnem u , zainteresowanie n im  m łodzieży w  swoisty odpowiada
jący  je j w ie ko w i sposób, potem na jnatu ra ln ie jsze sform ułow anie  tem atu: 
Czego dow iedzia łem  się? O czym m ów iliśm y na ostatnich lekcjach? Przez 
wprowadzenie już  w  samym sfo rm u łow an iu  tem atu p ie rw iastka  osobistego, 
subiektywnego n ie jako  pobudzamy młodzież do prób indyw idua ln e j oceny 
autora, u tw o ru , postaci. W p ływ am y też na ukszta łtow anie się własnego, 
osobistego stosunku uczniów  do omawianego u tw o ru  lite rackiego czy 
w yda i zenia z życia. P rzy zróżnicowaniu fo rm  i  poziomu wym agań prace 
tak ie  można i  trzeba przeprowadzać stale w  klasach licealnych. Jakże jesz
cze rzadko rob im y  to  w  szkołach! Czy n ie m ia ł ra c ji jeden z kolegów dyre
k to ró w  —  polonista, k tó ry  z g łębokim  sm utk iem  s tw ie rdz ił w  czerw
cu 1957 r .:  „A systow ałem  na egzaminie m a tu ra lnym  czterech X I  klas 
(dwóch dla pracujących, dwóch m łodzieżowych), przeczytałem  120 w yp ra - 
cowań, słuchałem 80 odpowiedzi —  nie pad ły w  n ich  nazwiska Chopina, 
M oniuszki, M a te jk i, w zm ianka o W yspiańskim -m alarzu by ła  banalna, 
zdawkowa, N o rw id  okazał się m item . Poloniści, róbcie coś, by k u ltu ra  
chociaż drasnęła m łodzież“ .

K lasa IX  ma też zapro jektow any p lan pracy: „Ćw iczenia kształcące ’ 
w  ścisłym  w yrażan iu  m yś li, w  log icznym  układan iu  treści, w  w ie rnym  
oddawaniu cudzej m yśli...“ .

T i zęba bardzo poważnie i inaczej n iż  w  klasie poprzedniej ustosun
kować się do tych  wym agań, przejąć się n im i i  naprawdę is to tn ie  wdrażać 
do m yślenia, wymagać też pracy m yś li na coraz to  poważniejsze tem aty, 
z k tó ry m i już  s tyka  się m łodzież te j k lasy. W ie lu  autorów  poznaje ona na 
podstawie podręcznikowych wiadomości, w yk ła d u  nauczyciela i przeczy
tanych fragm entów . Trzeba zerwać z e fektow nie  sfo rm u łow anym i tem a
tam i, k tó rym  młodzież nie może podołać, bo ani w iek, ani zakres oczytania 
nie dają je j odpow iednich podstaw do w ykonania te j pracy. W  k l. IX  nie 
Podoła tem atom  w  rodzaju „Zas ług i Kochanowskiego dla rozw o ju  lite ra - 
UrY Polskiej , bo n ie  zdobyła jeszcze odpowiedniego przygotowania do 

podjęcia tem atu w  tym  zakresie. W  fo rm u łow an iu  tem atów  oprócz ogól
nych znanych nam wskazań m etodycznych, pedagogicznych i  psychologicz- 
* y.ch Pow inniśm y wziąć pod uwagę to, że in n y  tem at i  inaczej może m ło- 

ziez opracowywać, gdy zna: a) ca ły  u tw ó r dłuższy: Antygonę, Odprawę 
poslow, Świętoszka, Makbeta, Pow rót posła, b) gdy przeczyta ła pewną 
j osc fraszek, pieśni, sa ty r tego samego pisarza, c) albo gdy poznała dwa 
u rzy  rozdzia ły  z w ypow iedzi po litycznych  lub  pub licystycznych ja k ie -

29



goś autora i  na te j podstawie w raz z w iadom ościam i podręcznikow ym i ma 
w yrob ić  sobie o n im  pojęcie.

Przebieg pracy w  każdej z trzech grup jest inny , inne też muszą być 
związane z tym  prace pisemne. Ćwiczenie kształcące w  ścisłym  w yrażan iu  
m yś li, w  log icznym  uk ładan iu  treści, w  w ie rn ym  oddawaniu cudzej m yś li 
pozwala na sform ułow anie tem atu w  następujący sposób: „Rozważania 
Modrzewskiego o...“  czy „Pog lądy Staszica na...“ .

Po w ykładach, przeczytaniu odpow iednich rozdzia łów  z podręcznika 
lu b  a rty k u łó w  można u trw a lić  zdobyte w iadomości w  pracach p t. „Czego 
dow iedzia łem  się o działalności K uźn icy  K o łłą ta jo w sk ie j“ . „Co w iem  
o działalności K o m is ji E dukacji Narodowej, czy je j idee zachowały się do 
dziś?“ . Już w  te j klasie można próbować nakreślania sy lw etek autorów, 
np.: Jan ickiego-hum anisty, na podstawie poznanej e leg ii; o sobie samym 
do potomności —  Kochanowskiego, k tó ry  w d a rł się na skałę p ięknej K a - 
lio p y ; K rasickiego —  jako „na jw yb itn ie jszego poety polskiego Oświecenia“ .

Form ę „no ta tek  z w yk ładu , streszczeń, sprawozdań z le k tu ry “  upra 
w iam y w  te j klasie nadal. Należałoby częściej n iż  dotychczas stosować 
„ ro z ry w k i na tle  le k tu ry  i  z jaw isk  życiowych, uwzględniające prob lem y 
etyczne i  społeczne“ . Mogą one odegrać pewną ro lę  w  rozw o ju  um ysło 
w ym  m łodzieży, ukszta łtow an iu  poglądów, w yrob ien iu  postawy życiowej, 
trzeba to jednak rob ić  subtelnie, bez dydaktyzm u, m ora liza torstw a czy 
narzucania poglądów, raczej dokonać s form ułow ania  w łasnych. Tem aty- 
-bodźce można czerpać z re fleksy jnych  w ypow iedz i autorów  X V I i  X V I I I  
w ieku  (Kochanowski —  K ras ick i), umieszczając je  jako  zdania, m aksym y, 
przestrogi, k tó rych  głębszy sens m łodzież samodzielnie w ydobyw a. Stosu
jem y też ćwiczenia porównawcze na podstawie jednego lub  k ilk u  u tw o 
rów , np. ba jka  epigram atyczna Krasickiego i  narracy jna  Trembeckiego; 
Kom edia obyczajowa Zabłockiego i  po lityczna  Niemcewicza. Trzeba prze
prowadzić n a jp ie rw  ustną pracę przygotowawczą pod naszym k ie runk iem , 
wdrażającą, a dopiero potem  w prowadzić ćw iczenia pisemne. Wreszcie 
bardzo pożądaną nowością wprowadzoną w  'k l.  IX  są „re fe ra ty  syn te ty 
zujące i  u trw a la jące  wiadomości h is toryczno lite rackie  oparte na m ateria le 
wskazanym  przez nauczyciela“ . W  te j dziedzinie chcę przytoczyć doświad
czenie jednego roku  jednej z rów nych  choć nie specjalnie zdolnych klas. 
Zaproponowałam , aby p rzy autorach form u łow ano swe uwagi o języku. 
Po om ów ieniu jakiegoś pisarza, najczęściej na le k c ji zam ykającej, czyta
liśm y  spostrzeżenia —  nie w ysta rczy ł p rzym io t oznaczający cechę języka, 
należało w  nawiasie napisać ty tu ł u tw o ru , w  k tó rym  te cechy w yraźn ie  
w ystępow ały.

W  zeszycie tró jkow ego ucznia zastałam p rzy  Kochanowskim  ta k i 
zb iór spostrzeżeń: W  „H y m n ie “ : ję zyk  m alowniczy, p iękny, bogaty, w y ra 
z isty, oddaje bogactwo św iata i  p rzyrody. Pełen szczerego uczucia w  Tre
nach; język, k tó ry  jest zdo lny do oddania bólu ojca, silnego uczucia buntu, 
żalu, zadum y nad pustką życia i n iepewną przyszłością po śm ierci. M ądry,

30



poważny, pouczający w  pieśniach re fleksy jnych . P a trio tyczny, pełen 
gniew u i zapału w  Odprawie, proroczy w  chórach, męski w  k rv tvce  spo
łeczeństwa“ . F

W  tych  samych notatkach było  dużo przytoczeń pełnych zdań; stop
niowo te zw ro ty  jako  cy ta ty  w chodziły  do wypracowań.

P rzy p lanowaniu pracy trzeba tę je j fo rm ę nie ty lk o  w idzieć, ale 
i  w  m iarę możności w prowadzić różnorodny sposób p ra k ty k i szkolnej.

W  r. 1955. o trzym ałam  w  Łodzi bardzo ciężką k l. IX ;  większość ucz
n ió w  nie zdradzała zainteresowań hum anistycznych, by ła  ociężała, słabo 
oczytana. Lekcje  języka polskiego b y ły  \d la  m nie bardzo trudne : gdy 
chciałam  pracować z całą klasą, tem po stawało się „żó łw ie “ . Udało m i się 
ożyw ić je  nieco, a klasę podnieść na wyższy poziom, skoro mocniejszą 
siódemkę (4 chłopców i  3 dziewczynki), w b rew  ociężałej większości, zachę
c iłam  do podejm owania opracowań (jeszcze re fe ra tam i tego nazwać nie 
można).

Zaczęło się od przygotow ania przez jednego z uczniów  ja kb y  zagaje
n ia  dyskus ji: Akadem ia K rakow ska —  Wyższe uczelnie naszego miasta. 
Pom ysł i  tem at chw ycił, nawet tro je  spośród słabych drgnęło, dorzuciło 
własne uwagi. Okazało się, że i  oni też m yś le li o wyższych studiach...

Następnie koleżanka (na podstawie wstępu do A ntygony  —  W ydanie 
B ib lio te k i Narodowej) opow iedziała o teatrze w  G rec ji i  teatrze dz is ie j
szym. To opowiadanie w yraźn ie  podobało się w szystkim , s łuchali z za in te
resowaniem, no tow a li praw ie  wszyscy.

Trzecie by ło  streszczeniem rozdzia łu V I I  wstępu p ro f. J. K rzyżanow 
skiego do D zie ł Jana Kochanowskiego. Chciałam, aby ono dopomogło do 
odczucm p ię im a jego poezji. D la  w ie lu  słuchaczy ta treść by ła  jeszcze za 
trudna, ję zyk  opracowania mało przystępny.

Prowadząc nadal taką pracę, przed om awianiem  Makbeta  m ia łam  
k ro tką  20-m inutow ą pogawędkę wprowadzającą o lektu rze  u tw o rów  

zekspira, uczeń zaś opow iedzia ł o jego życiu  i  pracy na podstawie ksią
żeczki Helsztyńskiego W izerunek W iliam a Szekspira. Zainteresowanie 
w  klasie by ło  duże, potem  młodzież pow iedzia ła m i, że „le kc ja  im  się p rzy 
da ła“ , gdy poszli do k ina  na Hamleta.

Po wycieczce z tą samą klasą do B ib lio te k i Publicznej im . W aryń - 
s lego następny re fe ra t opow iedział o powstaniu B ib lio te k i Za łuskich 
pracy oraz zasługach je j założycie li.

I  wycieczka, i  zestawienie b y ły  p rzy ję te  życz liw ie ; obudziła się nawet
m  ic ja , duma, zadowolenie z posiadania ta k  p ięknej b ib lio te k i w  rodz in 

nym  mieście.

Zapoznanie z autoram i polskiego oświecenia poszło już  nieco ła tw ie j 
; . n ie k to ry m  Słabszym uczniom  rozw iąza ły  się język i, in n i z w łasnej 
pho fa yW y w yucza li s iS rozsądniej w iadomości i  o życiu, i  o pracy pisarzy 
ocenę163 CZytah lba;>k i ’ saty r y  1 komedie, s ta ra li się o własne uw agi, w łasną
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Nie zrob iłam  z tych  uczniów  hum anistów , ale zdaje m i się, że p rzy  
sta łe j trosce o „m yś len ie “  na lekcjach, a także i za pomocą tych  różno
rodnie zanotowanych opracowań (protokół, notatka, plan) zm nie jszyło  się 
pam ięciowe recytow anie wyuczonych zdań, zaczęły się natom iast p róby 
budowania w łasnych sądów o u tw orach lite rack ich . Proces ten jednak b y ł 
powolny.

Podczas całej pracy nad ćw iczeniam i p isem nym i w  klasach licea lnych  
tem atem  i przedm iotem  naszych opracowań jest om aw ianie s trony a r ty 
stycznej u tw o ru , środków  stosowanych przez poszczególnych pisarzy 
w  kom pozyc ji u tw orów , sprawa osiągnięcia ha rm on ii treści i fo rm y. Z te j 
dziedziny grom adzim y obserwacje, w iadomości oraz, opierając się na 
m ateria le  opracowanym  na lekcjach, w sze lk im i sposobami budzim y w ra 
żliwość uczuciową, bez czułostkowości czy sentym enta lizm u, zdolność do 
uczuciowych przeżyć, szacunek dla uczuć, dla w ie lk ich  ideałów. W  zw iązku 
z tym  w yrab iam y um iejętność wyrażania w  piśm ie w łasnych przeżyć pod 
w p ływ em  obcowania z arcydzie łam i ludzk ich  uczuć, m yś li, fa n ta z ji 
tw ó rcze j.

Te przeżycia i  ich  indyw idua lne , bezpośrednie, pełne p rosto ty s fo rm u
łow ania będą s tanow iły  najcennie jszy m ate ria ł prac pisemnych, w  n ich  
w ypow ie  się dojrzewając człow iek —  bow iem  w  tych  wypow iedziach 
odtw orzy a rtys tyczny obraz życia, „rzeczyw istość w idzianą przez p ryzm at 
sz tu k i“ .

P rogram  w  k l. X , tak  samo ja k  w  k l. IX ,  fo rm u łu je  w ym agania do ty 
czące ćwiczeń w  pisaniu. Czeka nas tu  inna, jeszcze poważniejsza, tru d 
niejsza praca. M am y ją  przeprowadzić w  klasie tak  przeładowanej m ate
ria łem  le k tu ry  podstawowej i uzupełn ia jące j, a jednocześnie o bogatej 
rew o lucy jne j tematyce z okresu rom antyzm u, tak  trzeźwej z okresu pozy
tyw izm u , gdy przeważnie czytam y całe u tw o ry , a we fragm entach pozna
jem y przem ówienia, w ystąp ien ia  program owe, publicystyczne i polityczne. 
A m b ic ją  naszą jest zawsze godne, w łaściwe przedstaw ienie i ocena arcy
dzieł l ite ra tu ry  w łasnej i  obcej.

Z ich  prob lem atyką łączy się i  kw estia  wypracowań. P rzy tak ie j 
obfitości u tw o rów , autorów , problem ów, rodza jów  i gatunków  lite rack ich , 
w  w ypracowaniach nie staram y się o osiągnięcie rekordu ilośc i (do szyb
kości zmusza nas program !!!) m usim y zrobić wszystko, aby wypracow ania 
(dłuższe i  krótsze, pisane z le k c ji na lekc ję , w  domu po k ilk u  dniach p rz y 
gotowania, w  klasie po om ów ieniu jakiegoś działu) s ta ły  się czynn ik iem , 
k tó ry : a) u ła tw i m łodzieży orientację w  tak  różnorodnym  m ateria le ;
b) pomoże je j do u trw a lan ia  i  uporządkowania zdobytych wiadomości;.
c) obudzi rzeczywiste zainteresowanie w ie lk im  przełomem artystycznym , 
tw órczym , k tó ry  niesie ze sobą rom antyzm , a także pomoże do u jęcia p ro 
b lem a tyk i pozytyw izm u, na k tó ry  dzięki osta tn im  badaniom, ogłoszeniu 
nie znanych dotychczas źródeł, np. nie drukowane dotąd lis ty  Orzeszkowej, 
zdobywam y nowe spojrzenie, nową ocenę. Nadal staram y się o w łaściwe
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fo rm u łow an ie  tematów, przejrzyste, pełne prostoty, mądre, ale zacho
w ujące charakter bodźców, dających podnietę do w ypow iadania nagrom a
dzonych wrażeń, uczuć, m yś li, a w ięc: M ój stosunek do... osób w  Lalce. 
Co m i da ły  lekc je  o Norw idzie? Co zawdzięczam lektu rze  u tw o rów  M ick ie 
wicza? Słowackiego? Prusa?

Dając tem at „M ó j stosunek do g łów nych osób w  La lce“  radzę pisać 
o tych  osobach, k tó re  się na jw ięcej lub i, szanuje, podziw ia, k tóre  iry tu ją , 
drażnią, są duchowo obce.

Najważniejsze to um otyw ow anie  sądu i  zajętego stanowiska.
Popraw ian ie  tak ich  w ypracow ań dostarcza polon istom  danych, ja k  

m łodzież przeczytała u tw ó r, czy dobrze zrozum iała, co by ło  dla n ie j za 
trudne  (może w ewnętrzne w a lk i W okulskiego). K tó rych  scen jeszcze nie 
doceniła, ja k ie  obrazy pominęła.

Z tych  w ypracow ań nie ty lk o  można poznać b łędy i  niedociągnięcia 
ucznia, ale i  wyciągnąć pewne wskazania do w łasnej pracy, gdzie analiza 
u tw o ru  lite rackiego pow inna być głębsza, jak ie  b ra k i trzeba jeszcze uzu
pełniać.

M łodzież dostrzega i ocenia cechy zasadnicze, tra fn ie  podkreśla hum a
n ita ryzm , pa trio tyzm , bohaterstwo, dem okratyzm , ludzkość wobec słab
szych, często podnosi wykształcenie, zainteresowania in te lek tua lne  boha
te rów  lite rack ich , okazuje w rażliw ość na ich  w ew nętrzną szlachetność, 
p iękno postaci, ofiarność, a ltru izm . Czasem zdobywa się na uogóln ienia 
w  rodza ju : w zór człowieka, p rzyk ład  a ltru is ty , p raw dziw ie  hum anitarna 
jednostka, szlachetna a rystokra tka , pasożyt społeczny.

W idzę w  te j klasie dwupłaszczyznowość w ypracowań, nie ty lk o  
dłuższe i krótsze, ale obejmujące szczuplejszy lu b  rozlegle jszy zakres 
tem atyczny.

Pierwsze mogą np. objąć charakterystykę postaci, p róby zw ięzłe j oceny 
u tw o ru , om ówienie jego p rob lem atyk i, specja lnych w łaściwości fo rm y  
języka poszczególnych u tw orów . D rug ie  za ję łyby  się np. ew olucją  tw ó r
czą pisarzy, bogactwem ideałów  ogólno ludzkich i  narodowych, problem a
tyką  kszta łtow ania się humanistycznego i  hum anitarnego stosunku do 
człow ieka. T ym  s iln ie j w ystąp iłaby  w tedy wychowawcza wartość tych 
tematów, o ty le  a trakcy jn ie jszych , że żywotna postępowa ideowo prob le- 
rnatyka łączy się z artyzm em  słowa, a w ięc zarówno treść, ja k  i fo rm a są 
źródłem  bogatych przeżyć w ew nętrznych czyte ln ika. Osobną grupę sta
now ią  tem aty, stosowane często w  k l. X , w  k tó rych  w ystępu ją  zagadnienia 
pa trio tyzm u. U łożenie ich jest d la polonisty ła twe, m łodzież w yb ie ra  je 
chętnie, lecz to, co przeważnie pisze, n ie  może, n ie  pow inno nas 
zadowalać.

N iech nas razi, w pros t k łu je  stosowana dotychczas je j deklaratywność, 
uroczysta i  sztuczna, przebrzm iała, pusta sloganowość. W yra b ia jm y  poczu
cie odpowiedzialności za słowo, tępm y czcze frazesy, zachęcajmy do szcze
rości w ypow iedzi, p rosto ty w  w yrażan iu  uczuć i m yś li, szacunku dla 
w ie lk ich  słów.
P o lo n is ty k a  — 3
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R ozw ijam y, um acniam y pa trio tyzm ; pomagają nam  w  ty m  w ycho
w aw czym  procesie nasze w ie lk ie  arcydzieła, w  k tó rych  jest „cen trum  
polszczyzny“ . Jakże na tu ra ln ie  możemy łączyć, idąc za N orw idem , p a tr io 
tyzm  z zawsze ak tua lnym  nakazem pracy dla k ra ju , k tó ry  czeka na młode 
serca i  ręce w  w ie lk im  dziele odbudowy zniszczeń w ojennych.

Is to tn ie , na podstawie w ie lk ich  u tw o ró w  lite ra tu ry  po lsk ie j ksz ta łtu 
jem y coraz pełniejsze, coraz bogatsze uczucia narodowe naszej m łodzieży. 
Chcemy, aby ob ję ły  one nasz dorobek ku ltu ra ln y , o fia rnych  bo jow n ików  
we w szystk ich  w alkach o wolność narodu, spraw iedliwość społeczną, 
rzeczników  ide i pokoju, bohaterstwa m iędzy narodam i i  poszczególnymi 
ludźm i, m ającym i jednakowe „p raw o obyw ate lstw a“  w  życiu.

Z nauk i lite ra tu ry  i  języka polskiego w yp łyn ie  n a jna tu ra ln ie j m iłość 
z iem i o jczyste j, pragnienie poznania tych  u tw orów , w  k tó rych  przem awia 
do nas „Z ie m ia  zielona, ziem ia jedyna, ziem ia rodzinna“ , a czy te ln ik  czer
pie dzięki poetom nowe soki do życia.

A n i w  X , ani w  X I  k lasie  n ie  fo rm u łu jm y  ta k  obszernych tem atów  
prac klasowych, ja k  np.: S łowacki jako  dram aturg. D ram aty Szekspira 
i  Słowackiego. C hopin w  u tw orach  N orw ida. Twórczość M ick iew icza pod
czas pobytu  w  Rosji. Wieś polska na przełom ie X IX  i  X X  w ieku  w  u tw o 
rach Orkana, Reymonta, Żeromskiego. Raczej tak  m am y obmyślać corocz
n ie  tem aty, aby odpow iadały rea lnym  możliwościom , s iłom  naszej m ło 
dzieży, je j oczytaniu, jakości przysw ojen ia sobie w yb ranych  u tw orów , 
a jednocześnie by pobudzały ją  do w łasnych w ypow iedz i (nie zasłyszanych 
sloganów), do budowania ocen jeszcze skrom nych, lecz indyw idua lnych , 
dających świadectwo in te lek tua lnych  i  em ocjonalnych przeżyć danego 
zespołu, bo każda klasa stanow i inną, odrębną ludzką społeczność.

Tematy-bodźce zwrócone bezpośrednio do ucznia, do zrozum ienia 
i  odczucia przez niego, a także i  w łaściw e j oceny obrazów lite ra tu ry  p ięk 
ne j pozwalają na prowadzenie w a lk i z wszelkiego rodza ju  szablonami 
m yś li i  języka. Uczą m yślenia, pobudzają do m yślenia, a nie do reprodu
kow ania  stron  podręcznika; zachęcają do pisania o swoich uczuciach, 
swoich m yślach i  przeżyciach osobistych, a n ie  do obojętnego powtarzania 
obcych uogólnień.

Cenne i  wartościowe jest w  pracy szkolnej to, że uczniow ie, k tó rzy  
zdo ła li nauczyć się osobistego u jm ow an ia  i  opracowywania tem atów, 
w ypow iadan ia  w łasnych m yś li, uczuć oraz re fle k s ji, lep ie j piszą i  te 
w ypracow ania „sprawozdawcze“ . N ie wystarcza im  jednak, n ie  zadowala 
ich  streszczenie, lecz, wnoszą do ćwiczeń swe w łasne m yś li, emocje, 
dążności. A  o to  nam  przecież chodzi, by w yrugow ać szablony, a stworzyć 
w a ru n k i do pracy m yś li i  podnoszenia k u ltu ry .

Dopiero w tedy  ćwiczenia przestaną przemawiać do nas w y b la k ły m i 
ogóln ikam i, nabiorą ba rw  w łasnych, złączą się n ie  ty lk o  z życiem  danej 
klasy, ale i  ry tm e m  naszego życia zbiorowego.
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M A R IA N  P A L U S Z K IE W IC Z

SZKICE TOPOGRAFICZNE 
W NAUCZANIU JĘZYKA POLSKIEGO

D obry nauczyciel n ie  pom in ie  żadnego zabiegu dydaktycznego, k tó ry  
by m u pomógł u trw a lić  m ate ria ł naukow y i  pobudzić uczniów  do czynnej 
współpracy. Język po lski jest ja kb y  ogniskową różnych możliwości upo- 
glądow ienia nauczania, bo uwzględnia doświadczenie fizyka lne  (w  nauce 
głosowni), modele anatomiczne (w  opisie narządów m owy), obrazy i  ryc in y , 
przeźrocza i mapy, audycje muzyczne, autopsję pozaszkolną i  rysunek na 
tab licy . W łaśnie różnorodność tych  pomocy przyczyn ia  się do ożyw ienia 
naszych le kc ji, k tó rym  grozi oschłość, monotonia, szablonowość i  nuda, 
gdybyśm y poprzestali na podręczniku jako jedynym  źródle w iadomości 
i jedynym  narzędziu pracy. Jak wykszta łcenie po lon is ty  musi być ency
klopedyczne, tak  arsenał jego pomocy naukow ych w in ie n  być bogaty 
i  różnorodny!

Pragnę tu  omówić um iejętność nader przydatną poloniście i  m ło 
dzieży, k tó ra  zresztą na lekcjach geografii, w  przysposobieniu w o jskow ym  
i  na zajęciach harcerskich tę um iejętność w  szerszym zakresie ćw iczy. 
Szkice topograficzne służą do unaocznienia danych przestrzennych, do 
um ie jscow ienia m ate ria łu  toponomastycznego, a ty m  samym do skonkre
tyzowania, do urea ln ien ia  w  pew nym  stopniu wyobrażeń w erbalnych. 
W  ten sposób szereg po jęciow y, p rzysw ajany pamięci, zostaje wzm ocniony 
przez wyobrażenia oparte na autopsji, a u trw a lone  nadto w łasną pracą.

Najlepszą fo rm ą przestrzennego upoglądow ienia opisu lu b  opowiada
n ia  jest oczywiście wycieczka. M am y już  w ie le  w artościow ych p u b lika c ji 
o przydatności wycieczek ku lturoznaw czyeh w  nauczaniu języka po l
skiego 1). Szkice topograficzne są doskonałą pomocą w  przygotowaniu 
w ycieczki. Kom eński radzi w y jazdy  w  nowe okolice poprzedzić tzw. cho- 
rog ra fią  z ka rty , t j .  szczegółowym stud ium  ich położenia.

T rudno jednak, a nawet wręcz n iem ożliw e będzie poznać naocznie 
wszystkie m iejscowości, o k tó rych  mowa jest podczas nauk i języka po l
skiego. I  tu  szkice topograficzne mogą posłużyć jako  środek zastępczy: 
nie zam ierzam y —  p rzyna jm n ie j na razie —  tam  pojechać, ale zda jm y 
sobie sprawę z tego, gdzie to  jest, ja k  tam  można się dostać. N ie m am y, 
n iestety, polskiego atlasu kulturoznawczego, zwłaszcza atlasu do h is to r ii 
lite ra tu ry  po lskie j 2), toteż w  obecnej p raktyce  liczne te rm in y  toponim iczne

b  B y k o w s k i W ycieczk i szkolne. L w ó w  1939. Ferens Z  m e to d y k i wycieczek. 
Łódź 1932. K ra w c z y k  W ycieczki. W arszaw a 1948. K u lp a  „S ia d a m i s łów  i  stóp 
p isa rzy  i  poetów ” . P o lon is tyka . 1955, z. 2, s. 17. N a tu n ie w icz  „W yc ie czk i do M uzeum  
M ic k ie w ic z a ” . P o lon is tyka . 1956, z. 2, s. 39. P rz y k le n k  „J a k  o rgan izu ję  w yc ieczk i 
po lon is tyczne” . Nowa Szkoła. 1956, s. 375.

") Potrzebę a tlasu  k u l tu r y  p o ls k ie j uzasadnia ł p ro f. P o lla k  w  odczycie 
w  Poznańskim  T o w a rzys tw ie  P rz y ja c ió ł N auk, d n ia  21.1. 58 r.
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pozostają w  pam ięci ty lk o  jako  brzm ienie. Kochanowski u rodz ił się 
w  Sycynie, to w ie  uczeń klasy IX , m aturzysta i  student po lon is tyk i; dobry 
uczeń jeszcze dorzuci, że to jest w  ziem i radom skie j, ale nie p o tra fi ju ż  na 
mapie P o lsk i pokazać położenia rodzinnej w iosk i Kochanowskich. K to  
zadał sobie tru d  odszukania na  mapie N agłow ic, Okszy, Skalbm ierza, 
Rakowa, Pińczowa, Luc ław ic , Szymborza, Januszkowa, Strawczyna, Oblę- 
gorka, Ludzim ierza, From borka, Smołdzina, Żelazowej W oli, Zwolenia, 
W łoszakowic i  ty lu  innych  m iejscowości, k tó rych  nazwy w ym ien iane są 
w  kurs ie  h is to r ii l ite ra tu ry  i  k u ltu ry  po lsk ie j!

Spróbu jm y chociaż ważniejsze z n ich, w  ska li ogólnopolskiej lu b  
w  bliższej oko licy, um ie jscow ić i  dać tem u gra ficzny w yraz w  postaci 
szkicu topograficznego. Poniższe w skazów ki m ają na celu u ła tw ić  m łod
szym, kolegom  pracę w  ty m  k ie ru n ku  i  zachęcić do samodzielnych poszu
kiw ań.

Co w inno  się do te j pracy znajdować na naszym warsztacie? S łow n ik  
geograficzny i  encyklopedia mogą ogólnie zorientować w  położeniu m ie j
scowości. N a jlep ie j zaś założyć sobie a lfabetyczny re jes tr m iejscowości, 
k tó rych  nazwy poznajemy podczas le k tu ry , a k tó re  następnie um ie jsco
w im y  w  b ib lio tece lu b  gabinecie geograficznym  za pomocą szczegółowych 
map. Najlepszą by łaby tu  tzw . setka, o podziałce 1 :100 000, n iestety, jest 
ona bardzo trudno dostępna. M n ie j dokładna jest mapa 1 :500 000, ale 
i  na n ie j znajdziem y sporo poszukiwanych miejscowości. Czasem pomoże 
nam  dokładny atlas w  odnalezieniu miejscowości. Przede w szystk im  je d 
nak zasługują na uwagę dostępne w szystk im  nabywcom  przew odn ik i k ra 
joznawcze, zwłaszcza pub likow ane przez w ydaw n ic tw o  „S p o rt i  T u ry 
s tyka “ . Zazwyczaj są one zaopatrzone w  m apki turystyczne, a w  tekście 
opisowym  podają in fo rm acje  o osobliwościach kulturoznaw czych. Znako
m itą  pozycją jest Przew odnik po Górach Ś w ię tokrzyskich  Sylw estra  
Kowalczewskiego (W yd. I I .  Warszawa 1957). Jakiż bogaty m ate ria ł do 
znajomości Żeromskiego da załączona tam  mdpka tu rystyczna! W eźmy dla 
p rzyk ładu  nazwy m iejscowości oko licy  K ie lc  i  ich ślady w  u tw orach 
Żeromskiego: Cedzyna, Polichno, B ryn ica , Leszczyny, Daleszyce, M a ło 
goszcz, Łosośna, B o lm in  i inne.

Z tego bogactwa nazw i  k ie runków  geograficznych trzeba zrobić w ybó r 
stosownie do potrzeb określonych daną tem atyką programową. Wieźmy 
dla p rzyk ładu  klasę V I I I ,  w  k tó re j w ypadnie  nam  opowiedzieć o życiu 
Żeromskiego i  przerobić Syzyfowe prace. Potrzebne w ięc są następujące 
m iejscowości: S trawczyn, K ie lce, C iekoty, Psary oraz przełom  Lub rzank i 
i  góra Radostowa. N ie będzie błędem, jeś li przy- te j sposobności uwzględ
n im y  też rzekę Łosośnę, przystanek ko le jow y W ierną Rzekę, Oblęgorek 
(ze względu na Sienkiew icza) i pasmo Łysogórskie ze św. Katarzyną. 
Łysicą i św. K rzyżem . To będzie dobre tło  topograficzne, na k tó rym  poka
żemy dzieje m łodości i  twórczości lite ra ck ie j Żeromskiego, ta k  ściśle 
zespolonej z glebą rodzinną. W ym ienione m iejscowości tw orzą ja kb y
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siatkę punktów , za k tó rych  środek p rzy jm ie m y K ielce. O dm ierzym y teraz 
odległości poszczególnych p unk tów  od K ie lc  i  ob liczym y wartość tych  
odległości w  k ilom etrach  (7 cm na mapie Kowalczewskiego odpowiada 
10 km  w  terenie). O trzym am y następujące dane:

K ie lce  —  W ierna Rzeka 
„  —  Strawczyn
„  —  Oblęgorek
„  —  C iekoty
„  —  Psary
„  —  św. Katarzyna
„  —  św. K rzyż

15 cm =  21 km
11 cm = 1 5  km  
9 e m = 1 2  km  
9 cm = 1 2  km

13 cm = 1 9  km
12 cm = 17  km  
20 cm =  29 km

Zachowując proporcje przeniesiemy siatkę punktów  na papier łub  na 
tablicę. O trzym am y ta k i p ro to typ  szkicu:

P J A  t> Y

9

a  e  ¿ to ry
•  U: A T  A  G Z Y  l \ A

¿■■r t c B Z Y Z  

9

D okonaliśm y najważnie jszej p racy: naniesienia punktów  z zachowa
n iem  proporc ji. Teraz należy ty lk o  uzupełn ić szczegóły: narysować bieg 
Łosośny i  Lubrzank i, pasma Łysogórskiego, Radostowej i  D ąbrów ki. 
Można poza ty m  zaznaczyć bieg l in i i  ko le jow e j Częstochowa —  K ie lce 
oraz Radom —  K ra kó w  i  o trzym am y gotow y szkic:

OB  X- t,GO S C k

£>r 13 A V C 2Y  N

/ / / E&AA

tć /£ LC£

W  m iarę  ja k  szkic powstaje na tab licy  pod ręką nauczyciela, rysu ją  
go także uczniow ie w  zeszytach do języka polskiego. Potem usłyszą opo
wieść o życiu  Żeromskiego i z iem i jego młodości, a w  toku  om awiania

37



Syzyfow ych prac poznają, co z ziem i k ie leck ie j i z dzieciństwa pisarza 
przeszło do jego powieści. Szczytowym  punktem  tego zbliżenia do pisarza 
może być w ęd iów ka  po tych  stronach, k tó ra  w  pe łn i pozwoli przeżyć u rok 
przełom u Lub rzank i u podnóża Radostowej i haszczy leśnych do liny  w il-  
ko w sk ie j.

T rud  n iem ały, przyznaję, i  część le k c ji trzeba przeznaczyć na w yko 
nanie szkicu, ale to się opłaci w  bilansie naszej pracy dydaktyczne j, bo 
zostawi trw a lszy ślad w  w yobraźn i i  pam ięci uczniów  n iż same ty lk o  
nazwy. Powołam się p rzy te j sposobności na doświadczenie z w łasnych 
la t szkolnych: czyta liśm y De hello gallico, ła c in n ik  b y ł dobrym  pedago
giem  i  m etodykiem ; czytając opis oblężenia A le z ji rysow a liśm y równocze
śnie, zgodnie ze słowam i Cezara, a nawet podm alow yw aliśm y barw nie plan 
A le z ji z w a łam i, ostrokołam i, w ilczym i dołam i i in n ym i um ocnieniam i, 
k tó rych  szczegóły uszły m i już  z pamięci. Ponad czterdzieści la t temu 
w ykona łem  owo m alow id ło , a choć w  chaosie w ydarzeń uległo dawno 
zagładzie, ba rw ny jego kszta łt do dziś trw a  w  w yobraźni.

Zapewne nie często będzie sobie m ógł polonista pozwolić na sporzą
dzenie szkicu topograficznego, boć ostatecznie język  po lski n ie jest lekc ją  
rysunków  ani topogra fii, ale w a rto  w iedzieć o te j pomocy i  stosować ją  
w  praktyce.

Na zakończenie pragnę choćby ogólnie w ym ien ić  k ilk a  sposobności, 
gdy m ate ria ł naukow y zasługuje na szczegółowsze omówienie i u trw a len ie  
metodą szkiców. Poznając życie O rkana i jego K om orn ików  s tykam y się 
z m iejscowościam i: Poręba W ielka, K o n in k i, K onina, N iedźwiedź, Rabka, 
Ludz im ierz , szczyt Turbacz. Można do n ich  dodać Chabówkę, N ow y Targ, 
Zakopane, Czorsztyn i  powiązać ten teren z okolicą tu rys tyczn ie  nader 
a trakcyjną.

M ów iąc o Kasprow iczu i  Przybyszewskim  w ym ien iam y m iejscowości: 
Inow rocław , Szymborze, Łojewo, M ą tw y  (w  tam tejszej cukrow n i pracował 
zim ą ojciec Kasprowicza), jezioro Szarlejskie, do tego jeszcze dodać Gopło, 
K ruszw icę, bieg Noteci, i  szkic na ta b lic y '—  dzieło k ilk u  m in u t —  może 
być tłe m  żywej opowieści o m łodych latach tych  dwóch synów  ziem i 
ku jaw sk ie j i  tłe m  kra jobrazow ym  Kasprowiczowego „Ś w ię ty  Boże“  oraz 
fragm entów  M oich współczesnych Przybyszewskiego.

N ieraz znajomość tła  topograficznego jest wręcz niezbędna dla zrozu
m ienia tekstu lite rackiego; jakże bow iem  zrozumieć w  Poiorocie na 
Powiśle  S. R. Dobrowolskiego słowa: potok g łów  n iew strzym anym  zale
wem  w spina ł się do góry... przecież potok p łyn ie  w  dół, n igdy  ku  górze... 
A le  p rosty szkic terenu a kc ji: u l. Czerniakowska, Fabryczna, Przemysłowa, 
Ludna, Książęca ku  p lacow i Trzech K rzyży , zatem z Pow iśla w  górę na 
skarpę w iślaną, rozw iązuje zagadkę i  uzasadnia trafność takiego w łaśnie 
obrazu poetyckiego.

Wspomnę jeszcze o w ykorzys tan iu  p lanu  W arszawy z drug ie j po łow y 
X IX  w ieku  podczas om awiania L a lk i oraz, o częstych okazjach reg iona l
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nych  osobliwości topograficznych, k tóre  można unaocznić p ros tym i szk i
cam i na tab licy , np. w  Poznaniu: położenie A kadem ii Lubrańskiego na 
O strow iu  Tum skim , w  W arszawie: kościółek i  cmentarz na W o li z Reduty  
Ordona itp .

Można się też pokusić o zw iązanie m iejscowości f ik c y jn y c h  z ko n k re t
n ym  terenem. Na p rzyk ład  w  S tare j baśni znam y położenie Gopła, stołbu, 
jeziora Ledn icy i  Gniezna; na te j przestrzeni możemy um ie jscow ić zagro
dę M iłosza (dwa dn i drog i do Ledn icy) i  zagrodę W isza (dzień drog i do 
stołbu, dwa dn i na Lednicę). Szkic może zachęcić m łodzież re jonu  w ie lko 
polskiego do odbycia w ęd rów k i na ty m  szlaku.

Kończąc uwagą, że n ie  chodzi w  zajęciach polon istycznych o szkice pre 
cyzyjne, w  dokładnej podziałce, to jest rzecz fachowców od geografii i  topo
g ra fii. W ystarczy, że polonista odręcznie narysu je  szkic w  przyb liżonych  
proporcjach i  ta k  prosty, by  uczniow ie m og li go rów nież odręcznie prze
rysować w  zeszytach. Jak w ygląda um iejętność naszej m łodzieży pod tym  
względem? Proszę spróbować: n iech narysu ją  z pam ięci brzeg B a łtyku , 
zarys Helu, bieg W is ły , O dry i  W arty . Jakaż niezaradność! Jakiż b rak  
pam ięci i  w yobraźn i przestrzennej! A  o je j kształceniu w arto  też pamiętać.

J A N  T O K A R S K I

KONIUGACJA W NAUCZANIU SZKOLNYM

I. Zakres fo rm  kon iugacyjnych ')

Sprawa należytego nauczania kon iugac ji w  szkole należy do na jba r
dziej k ło p o tliw ych . Jeżeli bow iem  w  dek linac ji rzeczowników  i  p rzym io t
n ikó w  można oddzielić zagadnienie budowy fo rm  fleksy jnych , stosunkowo 
n ie licznych, od ich  fu n k c ji sk ładn iow ych i s łowotwórczych, to w  ko n iu 
gacji wszystko jest wzajem nie powiązane i w  dodatku pełna koniugacja 
przekracza setkę fo rm  i ko n s tru kc ji różnego typ u  o różnej używalności 
składniow ej. Czasownik w ięc, np. nieść, jest to dość pękaty w orek  fo rm , 
jeś li się ta k  można w yrazić, k tó rem u odpowiada pod względem semantycz
nym  n iem n ie j pokaźna „w a liza “  znaczeń.

N ie jest też prosty problem , co ów  w orek  fo rm  pow in ien  zawierać, 
czy li p rob lem  granic czasownika. In n y m i słowy, ja k ie  są k ry te r ia  tra k to 
w ania  czegoś jako  fo rm y  tego samego w yrazu  lub  też w yodrębn ian ia  jako 
°sobnej jednostk i wyrazowej?

Jednym  z k ry te r ió w , na któ re  jest zwyczaj powoływać się p rzy oddzie
lan iu  fo rm  czasownikowych od innych  klas w yrazow ych (części mowy), 
]est k ry te r iu m  znaczeniowe. Sprowadza się ono do założenia, że w yrazy  1

1) W  je d n y m  z następnych num erów  P o lo n is ty k i w y d ru k o w a n y  zostanie rozdz. I I  
PP „A n a liz a  fo rm  k o n iu g a cy jn ych ” .
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dają się uszeregować w  logiczne części według odpowiadających im  pojęć 
rodzajow ych i  ga tunkow ych (np. kw adra t —  prostokąt —  rów noleg ło - 
bok —  czworobok itp .), aż do jakichś pojęć nadrzędnych niesprowadzal- 
nych do siebie, ja k im i z założenia m ia ły  być np. kategorie arystotelesow- 
skie. N ie są bow iem  n iczym  innym , ja k  ta k im i pojęciam i ka tegoria lnym i, 
sk ładn ik i szkolnych d e fin ic ji części m ow y typ u : przedm iot, cecha, czyn
ność, stan, ilość, stosunek itp .

P om ijam  już  samą sprawę, ja k  na ten uk ład  pojęć kategoria lnych 
zapatru ją  się współczesne k ie ru n k i filozoficzne, bądź co bądź w ie k  jego 
przekracza dwa tysiące la t. Rzecz w  tym , że jako k ry te r iu m  rozróżniające 
klasy wyrazowe jest on n ieprzydatny, zwłaszcza na niższych szczeblach 
nauczania. W założeniu bow iem  te kategorie są na jw yższym i stopniam i 
abstrakcji, schematam i oda rtym i z ja k ich ko lw ie k  cech konkre tnych , n ie 
jako  m gław icam i, k to  w ie, czy dostrzegalnym i n iew erba lis tyczn ie  nawet 
przez tak ie  „te leskopy“  m yślenia filozoficznego, ja k im i może dysponować 
najstarsza klasa licealna.

Potw ierdza to zresztą p rak tyka  szkolna. Jeżeli bow iem  abstrakcyjna 
klasa czynności lub  stanów ma obejmować czasowniki, to  ich nazwami są 
rów nież rzeczow nik i typ u  bieg, lo t, choroba, p rzym io tn ik i, tak ie  ja k  cho
ry  itd . Nawet p rzy  wprow adzen iu omówień dodatkowych pozostaje jeszcze 
spory luz  in te rp re tacy jn y , nawet dla zawodowego polon isty. W ystarczy 
jako  p rzyk ład  przypom nien ie trudności, k iedy  np. pisać nie +  zwyciężony  
razem (jako p rzym io tn ik ), a k iedy  osobno (jako im iesłów ). D opatryw anie  się 
w  potencjonalności k ry te r iu m  oddzielającego p rzym io tn ik  od im iesłowów, 
jest tu  zw yk łym  nieporozum ieniem , gdyż fo rm y  osobowe mogą także p rzy 
bierać znaczenia potencjalne. Powiedzenie, np. on nie tańczy może ozna
czać n ie  ty lk o  ak tua lny  fa k t nietańczenia, ale także i to, że ktoś nie um ie 
tańczyć. Tak samo w  znanym  b ib lijn y m : bram y p iekie lne nie zwyciężą go 
n ie  chodzi o gołe p rzew idyw anie  b raku  zwycięstwa w  przyszłości, lecz
0 w ykluczen ie  jego m ożliwości (nie są w  stanie zwyciężyć).

Tu muszę się zastrzec, że n ie  jestem  zw olenn ik iem  ciągłych zm ian raz 
już  usta lonych (choćby i  n ie całk iem  słusznie) zasad pisowni. W ystarczy
łaby  korekta  tego typu , że połączenie im iesłow ów  b ie rnych  z nie, mające 
znaczenie potencja lne, piszemy łącznie, bez w łączania tu  spekulacji, czy 
ta  fo rm a jest jeszcze im iesłowem , czy już  p rzym io tn ik iem .

In n ym  k ry te r iu m  k la sy fika cy jn ym  w yrazów , jest k ry te r iu m  form alne, 
czy li typ  zasobu fo rm , ja k im i rozporządza dany w yraz. To k ry te r iu m  
pozwala na ła tw e i  bezsporne wyodrębnien ie , np. rzeczowników  —  jako 
w yrazów  odm ienia jących się przez p rzypadki, ale nie przez rodzaje, czy 
p rzym io tn ikó w  —  jako w yrazów  odm ienia jących się przez p rzypadki
1 przez rodzaje. W  zastosowaniu do czasownika to k ry te r iu m  już  nie jest 
ta k  przejrzyste. Odcina ono ostro fo rm y  osobowe czasownika (w  dawnej 
te rm ino log ii „s łow o“ , stąd „ im ie s łó w “ , „p rzys łów ek“ , rzeczow nik i „odsłow - 
ne“  itp .).
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Im ies łow y p rzym io tn ikow e w edług tego k ry te r iu m  znalaz łyby się 
w  klasie  p rzym io tn ików , n ie  mówiąc już  o form ach nieodm iennych, k tó re  
m usia łyby wejść do k lasy w yrazów  nieodm iennych.

To bogactwo i różnorodność fo rm  czasownika powoduje rów nież b rak 
p recyz ji i  w  stosowaniu k ry te r iu m  składniowego, czy li k lasy fikow an iu  
w yrazów  w edług ich  fu n k c ji składniowych. N ie ma bow iem  —  dosłow
n ie  —  żadnej fu n k c ji składniow ej, k tó re j by nie mogła pe łn ić  któraś 
z fo rm  czasownika. Ostrzej ty lk o  w yodrębn ia  się fo rm a osobowa czasow
n ika , wyspecjalizowana w  fu n k c ji orzeczenia o sw oistym  typ ie  zgody 
osobowej.

In n y m i s łow y, względy n a tu ry  gram atycznej, a w ięc fo rm a lne j 
i  sk ładn iow e j, p rzem aw ia łyby —  przy  nieostrości k ry te r iu m  znaczenio
wego —  za rozbic iem  tra d ycy jn e j k lasy czasowników na szereg innych  
pom niejszych, co też n iek tó rzy  gram atycy i  czynią.

To osiągnięcie prze jrzystości gram atycznej n ie opłaca się, jeżeli zwa
żym y, ja k ie  stąd w y n ik a ły b y  k łopo ty  n a tu ry  łeksykograficzne j.

S łow n ik  obejm uje około 20 000 czasowników. Jeżelibyśm y oddzie lili 
same ty lk o  im ies łow y od fo rm  osobowych, to wobec różnorodności tych 
im iesłow ów  siatka haseł zostałaby powiększona o k ilkadz ies ią t tysięcy 
pozyc ji pow tarzających się pod względem opisów semantycznych, czy li 
p raktyczn ie  s łow n ik  podw o iłby  swoją w ie lo tom ow ą objętość, n ic  w  g ru n 
cie rzeczy nie zyskując.

Trzeba w ięc znaleźć w yjśc ie  kom prom isowe, n ie  kłócące się zbytn io  
an i z w ym aganiam i przejrzystości gram atycznej, ani też z względam i 
p raktyczno-leksyka lnym i, m ającym i zresztą poparcie żyw ej tra d y c ji szkol
ne j. W  tym  u jęc iu  jądrem  czasownika jest ła tw y  do w yodrębnien ia  pod 
względem  m orfo log icznym  i  syn taktycznym  zasób jego fo rm  osobowych. 
Natom iast fo rm y  nieosobowe zaliczamy do czasownika jedyn ie  na podsta
w ie ich  żywego i  regularnego zw iązku słowotwórczego z fo rm ą osobową.

C zy li klasa czasowników jest to  klasa w yrazów  o d m i e n i a j ą 
c y c h  s i ę  p r z e z  o s o b y  o r a z ,  i c h  p o c h o d n y c h  o ż y w y c h  
i  p r a w i d ł o w y c h  z w i ą z k a c h  s ł o w o t w ó r c z y c h .

To poszerzenie d e fin ic ji m orfo log iczno-syn taktycznej czasownika 
o owe „pochodne“  wym aga komentarza. A  w ięc żywość i praw idłowość 
zw iązków  słow otw órczych owych „pochodnych“  z fo rm ą  osobową zakłada 
ich  tożsamość semantyczną. Oczywiście, sama np. kategoria im iesłowowa 
ju ż  m o d y fiku je  odcień znaczeniowy, ale ta  m odyfikac ja , jako w łaściwa 
całej ka tegorii n ie rw ie  ich  jedności sem antyczno-leksykalne j. Natom iast 
wszelkie znaczenia fo rm  pochodnych, nie mające rów now ażnika w  fo rm ie  
osobowej, wypada traktow ać już  jako  oddzielne w yrazy. I  tak, w yrazy  
siedzący, stojący, n ie  budzące w ą tp liw ośc i jako im ies łow y w  użyciach: 
cz łow iek siedzący (k tó ry  siedzi), woda stojąca (k tóra  stoi, n ie p łyn ie ), 
w  wyrażeniach m iejsca siedzące, stojące, ju ż  ty m i im iesłow am i nie są, bo 
n ie  chodzi tu  o miejsca, k tó re  siedzą, stoją, lecz o to, że zajm ujące te m ie j
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sca osoby mogą siedzieć, czy stać. Podobnie w yraz gorący n ie  będzie im ie 
słowem, m im o is tn ien ia  genetycznie z n im  związanej fo rm y  gore, bo obie 
dziś znaczą co innego.

Obok jedności semantycznej konieczna tu  jest regularność i  seryjność 
w ystępowania fo rm antów  słowotwórczych. W arunek ten spełnia, np. za
kończenie -ć w  bezokoliczn iku, -ący, -ąc, -szy, -any, -ony, - ty  w  im ie 
słowach, co potw ierdza p ra k tyka  szkolna.

N ie wszystko jednak jest ta k  przejrzyste. W eźmy obok fo rm  stojący, 
stojąc, fo rm ę stojąco. Im ies łów  czy przysłówek? Znaczeniowo jest to p ra 
w ie  to  samo, co stojąc. Form a ta n ie  spełn ia jednak w arunku  seryjności. 
N ie  są bow iem  używane fo rm y , np. czytająco, pisząco itp . Wobec tego 
k w a lif ik u je m y  je  jako p rzys łów k i pochodzenia im iesłowowego.

Dale j weźm y tak ie  fo rm y , ja k : w yrośn ię ty  obok np. popchnięty. 
Popchnięty  to tak i, którego ktoś popchnął, jest to typ o w y  im ies łów  b ierny. 
W yrośnięte, jednak np. ciasto to ciasto, k tóre  w yrosło . M am y w ięc tu  
ko liz ję  m iędzy fo rm ą  tego w yrazu , dającą się zakw a lifikow ać do se ry jn ie  
tw orzonych im iesłow ów  b iernych, a jego fu n kc ją  znaczeniową n ie - 
seryjną. Podobnie fo rm a uśm iechnięty, to tak i, k tó ry  się uśmiecha. Im ie 
słów  b ie rny  od s trony zw rotne j? Za czym tu  iść, za fo rm ą (seryjną), czy 
za fu n kc ją  (nietypową)? A  byw a ją  w yp a d k i mieszane. Na p rzyk ład  roz
w in ię ty  może 'być fo rm ą od rozw inąć  (np. rozw in ię ty  obrus) albo od roz
w inąć się (np. rozw in ię te  dziecko). To nie są ty lk o  spekulacje teoretyczne, 
gdyż od rozw iązania te j spraw y zależy typow o szko lny prob lem , ja k  pisać 
z ty m i fo rm am i nie, łącznie czy rozdzielnie. W yjście z te j sy tu a c ji miesza
nej może stanowić jedyn ie  konwencja. Po prostu podręcznik i g ram a tyk i 
ana lizu ją  poszczególne serie tak ich  fo rm  i um ow nie je  umieszczają w  k la 
sie im ies łow ów  lu b  poza nią. N ieste ty, są to rzeczy przez te podręczn ik i 
zw yk le  pom ijane.

N iektóre  w yp a d k i są rozwiązane (konwencjonalnie) przez S łow n ik  
języka polskiego, pod redakcją  p ro f. W. Doroszewskiego. Do n ich  należy 
potraktow an ie  jako  im ies łow ów  fo rm  typ u  pożó łk ły , sczerniały, w yb la k ły . 
Spełn ia ją  one postu la t seryjności, gdyż mogą być tworzone od ogółu cza
sow n ików  dokonanych oznaczających „s tan “ . O trzym u ją  one tam  nazwę 
(za m o ją  książką Czasowniki polskie) i m i e s ł o w ó w  p r z e s z ł y c h  
p r z y m i o t n i k o w y c h ,  w  odróżnien iu od fo rm  pożółk ł, sczerniał, 
w yb la k ł, k tó re  są ty lk o  im iesłow am i przeszłym i.

Inną  konwencją tegoż s łow n ika  jest potraktow an ie  fo rm  typ u  chodze
nie, pisanie, bicie jako  czasownikowych. To może w yw o łać  zdziw ienie, ale 
spełn ia ją  one w a ru n k i d e fin ic ji czasownika podanej poprzednio. Są one 
znaczeniowo tożsame, np. z bezokoliczn ikam i chodzić, pisać, bić, i  mogą być 
tworzone bardzie j nawet se ry jn ie  n iż  tradycy jne  im iesłow y. Takie też 
stanowisko za ją ł swego czasu W ydz ia ł N auk Społecznych P A N  w  dyskus ji 
nad koncepcją s łownika. D latego nie są one we w spom nianym  s łow n iku  
opracowywane jako  rzeczowniki, chyba że pod względem znaczeniowym  
zby t odbiegają od czasowników będących ich  podstawą. I  tak, pod w y ra 
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zem hicie m am y objaśnienie: „fo rm a  rzeczownikowa (to znaczy zachowu
jąca się pod względem fle k s y jn y m  ja k  rzeczownik) czasownika bić“ . Ta 
jednak konw encja nie doprowadziła jeszcze do u tw orzen ia  odrębnej nazwy 
te j fo rm y , k tó ra  by mogła być p rzy ję ta  przez w szystkich. Naw iązując do 
stanu rzeczy w  języku  łac ińsk im  używ a się nazwy gerund ium  lub  też je j 
odpow iednika polskiego, zaproponowanego przeze m nie w  książce Czaso
w n ik i polskie, o d s l o w n i k .  Zaletą takiego potraktow an ia  tych  fo rm  
jest oszczędność leksykograficzna, przekraczająca jeden tom  słow nika, gdyż 
zbędna staje się szczegółowa analiza znaczeniowa tych  fo rm , k tó ra  by 
zaję ła zby t w ie le  m iejsca; wystarcza tu  dokładne opracowanie samych 
haseł czasownikowych.

Z ty m i konw encjam i można się godzić lu b  nie, ¡są one jednak faktem  
dokonanym. Wyższe p rzyna jm n ie j stopnie nauczania pow inny prowadzić 
do rozum ienia in fo rm a c ji s łow nika, o k tó ry m  mowa. A na liza  w ięc tych  
konw enc ji m usi znaleźć swe miejsce w  nauczaniu szkolnym .

Ogólnie w ięc rzecz b iorąc, p rzy ję te  tu  k ry te r ia  kw a lif iko w a n ia  w y ra 
zów  jako  fo rm  czasownikowych zachowują w  pe łn i zasób tradycy jnych  
fo rm  czasownikowych, z  tą  ty lk o  różnicą, że go usp raw ied liw ia ją  p recy
z y jn ie j, n iż  tradycy jne  de fin ic je  podręcznikowe. Co w ięcej, rzucają one 
pomost m iędzy tra d y c y jn y m  nauczaniem szkolnym , a now ym  s łow n ik iem  
języka polskiego, z k tó ry m  p ra k tyka  szkolna —  oczywiście w  różnym  stop
n iu  na różnych szczeblach nauczania —  m usi się liczyć. Stąd też zakres 
czasownika m usi być na odpow iednim  poziomie nauczania poszerzony
0 im ies łów  przeszły p rzym io tn iko w y  ty p u  pożó łk ły  i  ods łow n ik  typ u  —  
-ąnie, -enie, -ecie (mniejsza zresztą o nazwy, by leby b y ły  raz ustalone
1 jedno lite ). ¡Powinna też m ieć m iejsce jakaś konwencja, ¡choćby szkolna, 
k tó re  z fu n k c ji fo rm  im iesłow ow ych b ie rnych  na -ny, -ty , wybiegające 
poza klasyczną stronę bierną, kw a lif iko w a ć  jako pewne ¡typy im iesłow ów , 
a k tó re  nie. W  te j konw enc ji n ie  m a ¡oczywiście podstawy do usuwania 
poza czasownik znaczeń potencja lnych im iesłow ów  b iernych, o czym już 
by ła  mowa, w ystarczy odpowiednia ko rek ta  brzm ienia zasady ortogra ficz
ne j. D opóki jednak do ta k ie j konw enc ji nie dojdzie, n ie pozostaje n ic 
innego, ja k  pew ien luz  in te rp re ta cy jn y  w  nauczaniu szkolnym.

Trzeba tu  także poruszyć zagadnienie, czy powiązanie czasowników 
dokonanych i  n iedokonanych ma charakter słowotwórczy, czy fle ksy jn y . 
Ła tw o  stw ierdzić, że bez uwzględnienia postaci (nie rodzaju, bo są fo rm y  
rodzajowe męskie, żeńskie i n ija k ie , np. w  czasie przeszłym, rodzaj też 
rnają im ies łow y odmienne) dokonanej i n iedokonanej n ie można się obejść 
w  kon iugac ji. Przecież znaczenie teraźniejszości lu b  przyszłości iden tycz
nych fo rm  typ u  czytam  i przeczytam  związane jest z tym , czy dany cza
sow nik jest dokonany, czy niedokonany. Im ies łow y współczesne m ają 
ty lk o  czasowniki niedokonane, a uprzedni —  dokonane. Łączenia cza
sow n ików  dokonanych i niedokonanych w ym agają  ¡również względy leksy- 
kograficzne i  to  jest zresztą w  słow nikach ¡powszechnie stosowane. Za usu
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nięciem  jednak spraw y postaci z kon iugac ji przem awia to, że znam iona 
form alne 'opozycji postaciowych przedstaw ia ją  się dość pstrokato  i  n ie - 
sery jn ie . N iek iedy są to p rzyros tk i, np. szarpać i  szarpnąć, in n ym  razem 
przedrostk i, np. czytać i  przeczytać. Co gorsza, bardzo często jeden n ie 
dokonany czasownik bez przedrostka przeciwstaw ia się całej rodz in ie  
czasowników dokonanych z przedrostkam i. Na p rzyk ład  na całą serię py tań  
typ u : czy on zaniósł co, przyn iós ł, w yn iós ł, odniósł itd ., można odpow ie
dzieć jednym : nie, dopiero niesie. C zy li czasownik nieść może być n iedo
konany w  stosunku do se rii: zanieść, przynieść, wynieść, odnieść itd . Co 
w ięcej, fo rm a np. przynosi znaczy, że ktoś to  ro b i często, stale, a n ie  że 
dopiero niesie. W zględy w ięc praktyczne przem aw ia ją  za tym , b y  w  szkole 
p rzy om aw ianiu kon iugac ji posługiwać się już  go tow ym i k w a lif ik a to ra m i 
czasowników dokonanych lu b  dokonanych podobnie, ja k  m ów im y o cza
sownikach przechodnich i  n ieprzechodnich. Natom iast analizę typ ó w  
fo rm antów  różn icu jących postacie czasownika pozostawić s łow otw órstw u. 
In n ym i słowy, in fo rm u jem y, że są czasowniki dokonane i niedokonane, co 
pociąga za sobą pewne konsekwencje kon iugacyjne, ale nie każemy odm ie
niać czasowników przez postacie.

Z powyższego stanu rzeczy w yn ika  szereg konsekw encji m etodyczno- 
-program owych, a najważnie jsza ta, że do w iedzy o czasowniku m usim y 
w  szkole dochodzić etapami.

P ierw szym  etapem pow inno być zapoznanie z fo rm am i osobowymi 
czasownika. Na dobranej grup ie czasowników (choćby w ed ług  k ry te r iu m  
„co ro b i“  —  chodzi tu  bow iem  o m a te ria ł p rzyk ładow y, a nie o nieosią
galne uogóln ienie, o czym już  b y ła  m owa) zwracam y uwagę na zmienność 
ich  fo rm  w edług tego, czy one się w iążą z ja, ty  czy np. on, w prowadzam y 
pojęcie osoby w  sensie gram atycznym . P row izoryczna zatem de fin ic ja  
czasowników na ty m  szczeblu będzie następująca: „w y ra zy  odm ieniające 
się przez osoby“ . N ie nastręcza też trudności dołączenie tu  bezokolicz
n ików .

Do pojęcia im iesłow ów  można przejść dopiero po pew nym  „otrzaska
n iu “  s łow otw órczym  uczniów. Zacząć można np. od w yszuk iw an ia  w śród 
w yrazów  o odm ianie p rzym io tn ikow e j tak ich , k tó re  są powiązane z fo rm ą 
osobową (dotychczasowym czasownikiem). A na lizu jąc  typ y  tych  powiązań 
dochodzimy do w yodrębnien ia  tak ich  fo rm antów , ja k : -ący lu b  -any, -ony, 
- ty  i  odpowiedniego ponazywania u tw orzonych przez nie fo rm a c ji. To już  
stwarza podstawę do rozszerzenia pojęcia czasownika i  ogarnięcia n im i 
om aw ianych już „pochodnych“ , w  ty m  konkre tnym  w ypadku  —  im ies ło 
w ów  odm iennych. Tak dochodzim y do u tw orzen ia  bazy po jęciow ej, um oż
liw ia ją ce j stopniowe choć długodystansowe poszerzenia zakresu czaso
w n ika , aż do rozum ien ia  stanow iska s łow n ika  języka polskiego, oczywiście, 
na etapie, w  k tó ry m  posługiwanie się ty m  s łow n ik iem  będzie wskazane 
(konkre tn ie  w  starszych klasach licea lnych). Szczegóły zależą od ogólnych 
założeń program owych.
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W Ł A D Y S Ł A W  S Z C Z Y G IE Ł

ROLA PODRĘCZNIKA W NAUCZANIU GRAMATYKI
W KL. V—V II

W  nauczaniu g ram a tyk i ważną ro lę  odgrywa podręcznik. Zazwyczaj 
jest on dostosowany do program u g ram a tyk i języka polskiego w  poszcze
gólnych klasach. U ła tw ia  on nauczycie low i pracę, gdyż dzie li m a te ria ł 
nauczania na poszczególne tem aty i  w ysuw a poszczególne zagadnienia. 
N ie zawsze w praw dzie  p okryw a ją  się te zagadnienia z m ateria łem  le k c y j
nym . U ła tw ia ją  one jednak nauczycie low i ułożenie zarówno rozkładu 
m ateria łu , ja k  i przebiegu poszczególnych le kc ji.

Podręcznik dostarcza uczn iow i i  nauczycie low i dostatecznej ilości 
m a te ria łu  potrzebnego do analizy gram atycznej i  do postaw ienia zagad
nienia. U jęcie tego m ate ria łu  w  grupy ćwiczeń zmuszających ucznia do 
obserwacji, spostrzeżeń, porównań, k la s y fik a c ji nadaje wartość podręcz
n ik o w i pod względem m etodycznym . Ćwiczenia są zazwyczaj ta k  dobrane 
i  ułożone, b y  zmuszały ucznia do w y s iłk u  myślowego, do szukania uogól
n ień i  w yciągania wniosków . W iele dobrze u ję tych  w  podręczniku pytań 
zmusza ucznia do pracy m yślow ej, do szukania odpowiedzi na postawione 
pytan ia .

Nauczyciel w in ie n  czuwać, by uczniow ie na le k c ji sami w yprow adza li 
uogóln ienia i  w n iosk i. S form ułow anie  danego tw ierdzen ia  i  d e fin ic ji gra
m atycznej w  podręczniku służy ty lk o  do u tw ie rdzen ia  danej w iadomości. 
U czniow ie mogą skonfrontow ać uogóln ienie, do którego doszli na le kc ji, 
z tekstem  is tn ie jącym  i podanym  w  podręczniku. D e fin ic ja  podana w  pod
ręczn iku  jest zgodna z prawdą naukową, t j .  z w yn ika m i badań gram aty
ków  i  językoznawców. Jej s form ułow anie  jest dostosowane do psychicznej 
pojemności dziecka. Zależy nam przecież, by sform ułow anie by ło  dostępne 
i u ła tw ia ło  zrozum ienie z jaw iska i  jego zapamiętanie. Podręcznik jest 
rów nież sprawdzianem  d la  nauczyciela, czy ustalenie d e fin ic ji p rzy ję te j 
na le k c ji lub  uogóln ien ia  są zgodne ze zdobyczami naukow ym i w  te j 
dziedzinie.

Ważna jest p rzy  ty m  sprawa te rm ino log ii gram atycznej. Ś rodkiem  
ustalenia je d n o lite j te rm ino log ii g ram a tyk i języka polskiego jest program  
i  podręcznik. W szystkie ks iążk i do nauczania g ram a tyk i stosują ogólnie 
p rzy ję tą  term inolog ię . Podręcznik posiadający je dno litą  te rm ino log ię  
u ła tw ia  nauczycie low i poprawne stosowanie te rm inów  gram atycznych.

Nauczyciel w yko rzys tu je  podręcznik w  opracow yw aniu le kc ji, 
zwłaszcza w  zakresie doboru m ate ria łu  językowego przeznaczonego do 
analizy, ja k  rów nież ćwiczeń u trw a la jących  i  sprawdzających. Uczeń 
W inien być pouczony przez nauczyciela, ja k  korzystać z podręcznika, co 
jest w  n im  najważniejsze, ja k  dobierać m ate ria ł językow y, co jest przede 
w szystk im  w arte  zapam iętania i  nauczenia się. Podręcznikiem  obowiązu
jącym  jest podręcznik M ieczysława Pęcherskiego pt. Język polski. W iado
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mości i  ćw iczenia z g ram a tyk i i p isowni. K lasa V  i  V I. (Warszawa 1958). 
Zaw iera on dość o b fity  m a te ria ł językow y. Jest tak  u ję ty , że może dostar
czyć nauczycie low i dostatecznej liczby przykładów , któ re  mogą być przed
m io tem  analizy gram atycznej, przeprowadzonej przez uczniów  i nauczy
ciela. Na podstawie tego m ate ria łu  nauczyciel może prowadzić uczniów  
do poznania i  odkryc ia  danego uogóln ienia czy też regu ły  gram atycznej. 
Po zebranym  m ateria le językow ym  i  zapro jektow anych ćwiczeniach autor 
przedstawia daną regułę gram atyczną czy cechy zjaw iska językowego. 
Może ona służyć nauczycie low i do zestawienia z uogóln ien iem  czy regułą 
gramatyczną poznaną na le k c ji przez uczniów. Nauczyciel w in ien  kierować 
uczniam i p rzy  korzystan iu  z podręcznika. W ys iłek  ze s trony nauczyciela 
idzie w  ty m  k ie runku , by uczniow ie przede w szystk im  dochodzili do u jęcia 
re g u ły  czy z jaw iska gramatycznego samodzielnie, po zanalizowaniu 
m ate ria łu  językowego. Taka jest również tendencja podręcznika.

Nauczyciel pow in ien jednak za w ytyczną  przy jąć program , a w yko 
rzystać podręcznik do ćwiczeń i  do k o n tro li siebie i  uczniów. Na przyk ład  
w  le k c ji o temacie „Sposoby w yrażan ia  dopełn ień“  może nauczyciel 
korzystać z podręcznika d la  k lasy V I  M . iPęcherskiego. Ćwiczenia 145 i 146, 
na s. 90, mogą służyć jako m ate ria ł językow y, w y jśc iow y do ćwiczeń, 
porów nań i  wyprow adzan ia w niosku, jaką  częścią m ow y w yraża się 
dopełnienie oraz w  ja k im  zw iązku łączy się dopełnienie z w yrazem  określa
jącym . Do tych  w niosków  dochodzą uczniow ie wraz. z nauczycielem  na 
podstawie przeprowadzania wspom nianych ćwiczeń. D ają tem u w yraz 
zapisując to spostrzeżenie na tab licy  i  w  zeszytach. B rzm i ono: „D ope ł
n ien ie  w yraża się za pomocą rzeczowników  i  za im ków  rzeczownych. 
Dopełn ienie łączy się z w yrazem  określanym  w  zw iązku rządu“ . Swoje 
osiągnięcia sprawdzają i  ko n fro n tu ją  z poz. 45 podręcznika, mówiącą 
o dopełn ieniu. W  części trzecie j le k c ji ćw iczenia u trw a la jące można prze
prowadzić na podanym  przez Pęcherskiego ćw iczeniu 147a, opartym  na 
tekście lite ra ck im  —  w y ją te k  z now e li M . K onopn ick ie j Nasza szkapa. 
Praca domowa może uwzględniać ćwiczenie 147b, oparte rów nież na 
tekście lite ra ck im  —  w y ją te k  z A n ie lk i B. Prusa.

Ogólne zasady korzystan ia  z podręcznika g ram a tyk i są następujące:
1. W ykorzystyw ać z podręcznika m ate ria ł językow y, pozwalający na 

powtórzenie poprzednie j le kc ji oraz na ciekawe i  interesujące postawienie  
nowego zagadnienia. Oprzeć się można na podręczniku w  doborze 
m ateria łu  do analizy gram atycznej, m ającej przygotować uczniów do 
uogóln ienia i  wyciągnięcia wniosków.

2. Po przeprowadzeniu te j pracy m yślow ej uczniów, bez pomocy pod
ręcznika, zestawić nasze osiągnięcia ze s form ułow aniem  d e fin ic ji w  pod
ręczniku. Przeprowadzając słuszność prawa gramatycznego w  trzecie j 
części le k c ji możemy opierać się na m ateria le ćwiczebnym, dość często 
w ystępu jącym  w  podręczniku. Z tego m ate ria łu  możemy rów nież korzy
stać w  zakresie tem a tyk i prac domowych.
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J A N IN A  S ZY C H O W A

ANALIZA OPOWIADANIA Z. NAŁKOWSKIEJ 
pt. „WSPOMNIENIA Z DZIECIŃSTWA“

(Fragm ent „D om u nad łąkam i“ )
Program  języka polskiego dla klas V — V I I  w  dziale „Podstawowe 

wiadomości z nauk i o lite ra tu rze “  wskazuje na in te rp re tac ję  u tw o rów  
a rtystycznych  z uw zględn ien iem  zagadnień językow o-sty lis tycznych , kom 
pozycyjnych oraz w a lo rów  em ocjonalnych i  wychowawczych.

U tw ó r lite ra ck i lub  jego fragm ent jest podstawą i  źródłem  tem atów, 
bogactwem treści poznawczej, kształcącej, a rtystyczne j, ideow e j; jest 
narzędziem rozw ijan ia  um ie ję tności logicznego m yślenia.

Fragm ent Dom u nad łąkam i jest w łaśnie źródłem  w sze lk ie j treści, jest 
żyw ym  i  ba rw nym  obrazem rzeczywistości.

Przede w szystk im  jednak źródłem  wzruszeń i  przeżyć psychicznych 
oraz p ięknym  przykładem  m iłości i  p rzyw iązania do rodzinnego domu.

M ając na uwadze te w artości opowiadania, nauczycie l w ysunie w  to ku  
analizy treści na p lan p ierw szy w a lo ry  emocjonalne i  wychowawcze.

Fragm ent „W spom nień“  Z o f ii ¡Nałkowskiej jest le k tu rą  tru d n ą  d la  
dzieci (b rak ciągłej fabu ły ) i  d la  nauczyciela —  ze względu na konieczność 
w łaściw ej in te rp re ta c ji u tw o ru .

Przeważa w  treści opis, a poza tym  jest... „sama psychologia . 
(W  W ypisach, ro k  1959, te słowa są 'opuszczone w  tekście, ale w  n ie k tó 
rych  w ydaniach są i  trzeba je  objaśnić).

Tę „psycholog ię“  można w łaśnie na le k c ji wydobyć, aby dzieci poznały 
cechę ta len tu  N a łkow skie j, k tó ra  pisała o przeżyciach osobistych czło
w ieka, o jego charakterze, i  to, że taka  jest je j ro la  jako pisarza.

Oczywiście, należy to podać w  fo rm ie  proste j, zw ięz łe j: wszystko, co 
otaczało dom, pobudzało do m yślenia, badania i  wzruszało.

W  m yś l swobody, jaką  nauczyciel dysponuje w  doborze u tw o ru  l i te 
rackiego bez przestrzegania program owej kolejności, pewne pozycje 
le k tu ry , ze względu na zbliżoną treść lub  ideę, mogą być om awiane obok 
siebie, jako uzupełn ienie, pogłębienie lu b  porównanie tem atów, w ydarzeń 
i  przeżyć. (P ro g ra m ---- uw agi: „N auczycie l może przeplatać lekc je  poświę
cone na opracowanie u tw o rów  dawnych lekc jam i pośw ięconym i na oma
w ian ie  u tw o ró w  z lite ra tu ry  współczesnej“ ).

W  ty m  w ypadku  pieśń M. K onopn ick ie j „Kochasz ty  dom “  może być 
Wprowadzeniem dzieci w  nastró j czytania „W spom nień“  N a łkow sk ie j. 
Pytan ie  re toryczne „Kochasz ty  dom “  znajdzie odpowiedź we „W spom nie
n iach“ , że .Nałkowska kochała dom ja ko  dziecko i kocha jako  w ie lk i pisarz.

T ok  le k c ji zależny będzie od tem atu le k c ji -ostatniej, k tó re j praca 
domowa nawiąże do zagadnień poruszanych we fragm encie Dom u nad 
łąkam i. Może to  być w łaśnie w iersz K onopn ick ie j zadany na pamięć, 
a dobra deklam acja będzie punktem  w y jśc ia  do le k c ji le k tu ry  „W spom 
n ień “ . ■“: i , '
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• P? . r WdZemU PrZyg0tOWania P ^ez  uczniów  pracy domowej i  w p i-  
k X U d w ”  OC6n d°  dziennika (p ra w d z ie  po jedne j zwrotce), n a u c z c e !
nastro i u ^ m ° WaC . Cały u tw o r dobremu recy ta to row i celem w yw o łan ia  
nastro ju . Naw iązując do przeżyć poetki, tak  odm iennych w  je j epoce ale
wiecznie trw a jących , zainteresuje dzieci domem rodz innym  współczesnej 
p isa rk i i zaciekaw i je j u tw orem . współczesnej

Po k ró tk im  wstępie następuje zapowiedź tem atu le k c ji z zapisem na
ab licy  i w  zeszytach: „D om  rodz inny Z. N a łkow skie j we wspomnieniach 

p isa rk i we fragm encie Domu nad łą ka m i“ . wspom nieniach

Po w yszukan iu  wskazanej le k tu ry  dzieci stw ierdzą, że w  W ypisach  
jest ty lk o  fragm ent, wówczas nauczyciel, je ś li ma książkę, pokaże ją jak  
wygląda je j ty tu ł na tle  zie lonej ok ładki. J

Podczas oglądania fo to g ra fii nauczyciel zw róci uwagę na in form ację

nia f w  - d0l3r łCą ty Ik °  < * « «  w  f  miejsca u Z T -
ia, sam poda k ró tk ie  w iadomości (interesowała się b iednym i ludźm i 
losła pomoc w ięźniom , by ła  posłem, obrońcą pokoju).

N ie należy tych w iadomości notować, ponieważ są w  książce 
Wiadomości o autorach w  m yśl uwag program ow ych „na leży ogran i

czyć do ukazania postaci na tle  obrazu przemawiającego do uczuć i w v  
■obrazm dziecka“ . Zam iast podawania w ie lu  w iadomości z żyda  p i a 7 i  
można odwołać się do ty tu łu  książki i rzucić  klasie pytan ie :

-  oz to  b y ł za dom, w  k tó rym  w ychow yw ała  się Zo fia  Nałkowska?
• P° ^ ledZ Znajdą dzieci we wstępnej notatce: U rodziła  się w  Warsza-

O iccm  ' t T  i  a łk ° WSkich Panował szacunek dla pracy naukowej 
O jcem  je j b y ł s łyn n y  geograf... (ciekawostka). 1

w iadom ości ^  pr2em ów i*  do dzieci n iż dużo różnych

Przystępu jem y do le k tu ry . K ró tk ie  nawiązanie do ty tu łu , 
ho  m ów i nam ty tu ł o ty m  domu?
Że sta ł nad łąkam i...

A le  gdzie? W  ja k im  miejscu? Po czym nauczyciel poleca przeczytać 
po cichu w stępny u ryw ek. F przeczytać

“ o c h w ili padają odpowiedzi: Na górze. W  lesie Sam Daloi™ • j 
cedzdza. Dzieci ju ż  „w id z ,»  ,e „  dom w  w yobraźni * d“

rozmaHe9 ta jem n ico ..» rZeCZ^ tania * ■ “ *>  2d“ ‘ “  ..B y ły  też
—  A  jakie? Przeczytajcie po c ichu '

y ^ t “  —  - t e r n

zo H a r s  Z ż -

rzucić “ t aw i cy  s z k k  ” p ie rśc im ia
-  P rzeczytajcie po cichu, co stało się z tym  ta jem niczym  kam ieniem?
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Odpowiedzi w y jaśn ią  żałosny koniec dziecięcego re kw izy tu  przygód,
P roponu jem y dzieciom m ałą w ypraw ę na łą k i wspóln ie z Zosią N a ł

kowską. K tó rędy  pójdziem y? W zdłuż row u ! Co zobaczymy na łąkach, nad 
rowem? Dzieci odnajdu ją  w  tekście odpowiedzi, k tóre  czyta ją głośno. 
A  w ięc w  zdaniach w ystąp ią :

1. Anem ony. W yjaśniam y, że są to zawilce.
2. Kaczeńce. Pytan iem : „K ie d y  b y ły  na jp iękn ie jsze?“  —  zmuszamy 

dzieci do obserwowania treści plastycznego obrazu barw , św ia tła , kon
trastu . Ten opis można odczytać w  całości.

3. Sasanki. Gdy zapytam y: „Jak ie  są sasanki, gdyby je  dotknąć 
ręką?“ , dzieci odpowiedzą: kud ła te , obrośnięte futrem - —  m iłe .

4. W ierzby. P y tam y: „D laczego dzieci z ryw a ły  bazie?“  Polecamy 
odczytać m om ent zachw ytu dzieci nad zapachem kw itnących  w ierzb.

A b y  zwrócić uwagę uczniów  na pewne wydarzenia, o k tó rych  autorka 
opowiada w  sposób wzruszający, nauczyciel przeczyta sam jedno ty lk o  
zdanie: „Z da rza ły  się inne jeszcze rzeczy...“ , po czym u rw ie  i  zapyta: 
„A  jak ie?“  Dzieci m im o w o li pochylą się nad książką i  rozpoczną czytanie 
o pew nym  zającu... Nauczyciel zapyta: „Co na jlep ie j zapam iętała N a łkow 
ska o tym  zajączku“ .

- Na pewno będą ożyw ione odpowiedzi, że zając m ia ł na czole m ię kk i 
puch i  że można go by ło  głaskać i  że dał susa.

Tak samo przeczyta ją h is to rię  w ie w ió rk i i  znajdą odpowiedź na py ta 
n ie : „Co spostrzegły dz iew czynki w  zachowaniu w ie w ió rk i? “

K o le jne  w ydarzenie z k ija n ka m i zaw iera m om enty hum orystyczne. 
D la  ożyw ienia analizy można przeczytać głośno ten u ryw ek. Dzieci się 
śm ieją, ale pytan ie  nauczyciela: „Dlaczego dziewczęta w ytrząsa ły  do row u 
obrzydliw e, ale nieszczęsne zw ierzątka?“ , sk ieru je  m yś li uczniów  na zagad
nienie ludzkiego stosunku do zw ierząt. Należy naw et znaleźć w  tekście 
odpowiedź „...żeby się n ie  m ęczyły...“  i  odczytać głośno. Dodatkowo zapy
tać: „J a k  odnosiły się dzieci do zw ierząt i  roś lin?“  Dobrze, rozum nie, k u l
tu ra ln ie . Następnie podsuniemy drobny szczegół z obserwacji i podpa try
wania p rzy rody : obraz ruchu łą tk i. „Jaka by ła  i  ja k  w ychodziła  z la rw y? “

Wreszcie zakończenie opowiadania w yw o łu je  na twarzach uczniów  
zadowolenie, że przecież taka sławna pisarka m ia ła  w  dzieciństw ie podobne 
Przygody, ja k ie  i  oni dziś przeżywają i jeś li nauczyciel zw róci się z zapy
tan iem : „Ja k  się b a w iły  wówczas dziew czynki?“  lub  „Jak ie  zb ie ra ły  
okazy?“ , to na pewno w  ogólnym  poruszeniu padną odpowiedzi oparte 
ściśle na tekście i  na w łasnych przygodach.

Nauczyciel odwoła się do przeżyć osobistych dzieci z przyrodą w  mo
mencie zadawania le kc ji, w  temacie w ypracow ania lub  w  ćwiczeniach 
w  m ów ien iu  na następnej le kc ji.

Po przeczytaniu całości zmuszamy klasę do zastanowienia się: „D la 
czego Z o fia  Nałkow ska opowiada o swoim  domu tak  wzruszająco, ta k  
czule, tak  p iękn ie?“
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'  . t  dzl?Ci Pf Zypiszą to ta len tow i pisarskiem u, a n ie  uczuciom 
m iłości, to należy doprowadzić do w niosku, że ty lk o  głębokie przyw iąza
n ie  do rodźm y, k u lt  ojca, um iłow an ie  p rzyrody podyk tow a ły  pisarce tem at 
wspomnień.

Na dowod nauczyciel zapowie, że odczyta z książki Dom  nad łąkam i 

domu P° Siada kdka  Zdan’ ktÓre WyrażaJ3 uczucia p isa rk i dla rodzinnego

Nastąpi m om ent skupien ia  i oczekiwania na treść, k tó re j n ie  ma 
w  Wypisach, a na pewno jest ważna, bo „p a n i“  przeczyta 

. W szystkie wspom nienia N a łkow skie j o domu m ają zabarw ienie uczu- 
ciowe, ale w_ celu z ilus trow an ia  Jej k u ltu  i  m iłości d la „os ta tn ie j p rzy -

S o zu m M e  ^  ° dCZytaĆ dZ ied° m  k ilk a  Zdań ta k  d°branych, aby b y ły

Z I  rozdzia łu :
 ̂ „...d la  nas dzieci ten  dom sta ł się wzorem  dla in n ych  domów i n a j

droższym na zawsze wspom nieniem ...“ .
...domu m ój drogi, gdzie na jb liżs i m yślą o m n ie  i  pam iętają...
...moja tęsknota jest p rz y  tobie...

w  ]eŻeli ,Stanie / ę’ że u m r^  Sdzie indz ie j, to  jednak pomyślę 
w  ostatniej godzinie: dom swój i przystań ostatnia...“ .

Z ostatniego rozdzia łu :
• ..Odjadę, ale wrócę i  ju ż  zostanę...

. , Z  Podanych zdań można w ybrać dwa —  w  zależności od czasu, nawet 
jedno. Każde z n ich  w yraża ocenę domu, jego urok, ciepło, bezpieczeństwo 
wzór, szacunek, prawo, tradycję .

Jeżeli nawet książki n ie  ma, to należy zakończyć lek tu rę  fragm entem  
o treści emocjonalnej w  celu w ydobycia  z le k c ji w a lo rów  wychowawczych.

O statn im  ogniwem  le k c ji będzie organizacja le k c ji zadanej do domu.
. . r oponuję tem aty wypracowań, w ypow iedz i ustnych, pam ięciowych 
jako  pracę w  domu —  do w ybo ru :

1. M oje wspom nienia ze w si (wypracowanie).
2. M ó j dom rodz inny (wypracowanie).
3. W  ja k ie j przygodzie z opow iadania N a łkow skie j chcia łbym  brać 

udz ia ł (wypracowanie).
4. M oje  zb io ry  przyrodnicze (ustnie).
5. M o ja  przygoda ze zw ierzętam i, lu b  z określonym  zw ierzęciem  

(koń, pies, inne).
6. Jakie by ło  życie m ałe j Zosi N a łkow skie j.
7. Opiszę wiosenne k w ia ty  (ustnie).
8. Nauczę się na pamięć k ilk u  zdań, np. o: kaczeńcach, łątce itp .
9. Przeczytam  ładnie wydarzenie z zającem.

10. Przepiszę lu b  wypiszę uwagi i  m yś li p isark i.
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„W spom nienia z la t dziecinnych“  dostarczają bardzo dużo tem atów . 
Nauczyciel w ybierze te, k tó re  uzna za na jła tw ie jsze  dla dzieci.

Zachęcam do zadawania le k c ji ustnych i egzekwowania rów nież ustn ie 
p rzygotow yw anych w ypow iedz i w  fo rm ie  k ró tk ie j, p roste j, ale samodziel
ne j. N iek tó re  tem aty z te j le k c ji mogą być zastosowane w  fo rm ie  gawędy 
na lekc jach wychow aw czych: 1), 4), 5), 7).

Nauczyciel zapisze tem at zadanej le k c ji na tab licy , a dzieci —  w  ze
szytach.

P rzy  okazji można wskazać le k tu rę  uzupełniającą:, M ó j ojciec —  
Nałkowska.

Dobór pomocy naukow ych (w  m iarę możliwości).
1. Tekst z W ypisów  —  podstawa le kc ji. 2. Książka Dom  nad łąkam i.

3. P o rtrec ik  —  fo togra fia . 4. A u tog ra f. 5. N ota tka in fo rm acy jna  —  ustnie. 
6. Rysunek opisowy „kam ień  —  woda“ . 7. W ybrane zadania z książki. 
8. O brazki przyrodnicze: łą tka , sasanka, zawilec, kaczeńce.

O brazki przyrodnicze można powiesić w  klasie do obejrzenia na 
1— 2 dn i bez, specjalnego zwracania uwagi, aby n ie trac ić  czasu na le k c ji 
języka polskiego.

Zam iast obrazka można postawić na stole buk iec ik  zaw ilców . Lekc ja  
w ypadnie  w  okresie w iosennym , tym  ła tw ie j urozm aicić ją  żyw ym  oka
zem. A le  są to ty lk o  re k w iz y ty  pomocnicze p rzy  om aw ianiu fragm entów  
opisowych i  n ie  mogą przesłonić w artości ideowej u tw o ru  i  celu le k c ji.
0  te j p ro p o rc ji m usi nauczyciel pamiętać.

Opisany sposób prowadzenia analizy u tw o ru  lite rack iego  jest rea lny  
w  tych  w arunkach, jeże li dzieci opanowały dość dobrze technikę czytania
1 posiadają um iejętność pracy z tekstem, po tra fią  wyszukać m ate ria ł do 
danego zagadnienia, w yodrębn ić opis i  wydarzenie, podkreślić cy ta ty , zna
leźć m yśl autora itd .

Jeżeli klasa słabo czyta, co ogrom nie lekc ję  u trudn ia , można na 
poprzedniej le k c ji na tem at „P ieśń o dom u“  K onopn ick ie j zachęcić do prze
czytania „W spom nień“  N a łkow skie j w  domu —  (jako lekc ja  zadana) 
z obowiązkiem  zdania spraw y w  klasie.

Takie  przygotowanie się dzieci uspraw n i to k  lekc ji.
A b y  un iknąć znużenia opisam i z jaw isk  przyrodn iczych, zastosuje 

nauczyciel czytanie ciche i  głośne na przem ian, czasem czytanie własne 
w  zależności od treści.

Jeżeli objaśnienia w yrazów  spowodują opóźnienia w  czasie zaplano
w anym , to  głośne czytanie tekstu możemy ograniczyć do odpowiedzi na 
Pytanie nauczyciela.

Dobrze będzie, jeże li w  końcu roku  szkolnego nauczycie l znajdzie 
czas na zorganizowanie le k c ji pow tórzeniow ej z le k tu ry  na tem at tw ó r
czości K onopn ick ie j, S ta ffa  i  N a łkow skie j. Będzie to okazja nie ty lk o  do 
u trw a len ia  pewnego m ate ria łu  programowego, ale także do ukazania 
analog ii m iędzy ty m i pisarzam i, je ś li chodzi o ich  stosunek do człow ieka, 
do rodzinnego domu i p rzy rody  ojczystej.
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S P R A W O Z D A N I A  I O C E N Y

NOWE WYDANIE 
DZIEŁ J. I. KRASZEWSKIEGO

K ilk a  w y d a w n ic tw  w sp ó łd z ia ła  obecnie w  ud os tęp n ian iu  do robku  pow ieścio
wego J. I. K raszew skiego, są to : C z y te ln ik , W yd a w n ic tw o  L ite ra c k ie  i  Ludow a 
S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza . W  ciągu la t bądź to  na zasadzie porozum ien ia , bądź to  
w y tw o rz o n e j tra d y c ji,  zosta ły  określone „p ro f i le  w ydaw n icze ”  w  te j dziedzin ie. 
L u d o w a  S pó łd z ie ln ia  W ydaw n icza , k tó ra  sw o ją  dz ia ła lność zaczęła w ła śc iw ie  
w  ro k u  1950 od w z n a w ia n ia  h is to rycznych  powieści K raszew skiego c y k lu  „p ia s to w 
skiego”  i  pow ieści o w ie k u  X V I  i  X V I I ,  za trzym a ła  ten p rz y w ile j z uw a g i na w y ra ź 
n ie  p rz y ję ty  adres czy te ln iczy  w yd a w n ic tw a .

K on s ta tac je  o s ta łe j dużej poczytności K raszew skiego są tru izm e m , ale na leży
0 ty m  w spom nieć z o k a z ji swoistego ju b ile u szu  L u d o w e j S pó łd z ie ln i W y d a w n i
czej p rzekroczen ia  100 ty tu łó w  pow ieściow ych, p rz y  łącznym  nak ładz ie  —  prze 
kroczone j ju ż  w e w rześn iu  1958 r. —  lic z b y  3,5 m ilio n a  egzem plarzy, do robku 
nap raw dę  im ponującego na w e t na t le  bardzo ożyw ionego życ ia  wydaw niczego 
w  Polsce.

W  p ie rw szych  la tach  d z ia ła n ia  L u d o w e j S pó łd z ie ln i W ydaw n icze j w  p lanach 
w z n a w ia n ia  pow ieści h is to rycznych  K raszew skiego tru d n o  by ło  dostrzec w y ra ź n ie j
szą koncepcję w ydaw n iczą . W znow ien ia  pode jm ow ane b y ły  przede w s z y s tk im  
z uw ag i na zapotrzebow anie ry n k u , sz ły  m asowe i  bardzo tan ie  edycje pow ieści n a j
ch ę tn ie j czy tyw an ych  i  le k tu r  szko lnych , w śród  k tó ry c h  sw o is ty  re ko rd  p o b iła  S ta ra  
baśń.

O sta tn io  na pó łkach  ks ięga rsk ich  u ka za ły  się dw a  p ierw sze to m ik i nowego
1 ty m  razem  seryjnego w zn o w ie n ia  pow ieści h is to rycznych  K raszew skiego, to m ik i 
zw racające uwagę sw o ją  ok ładką  i  szatą gra ficzną , naw e t na t le  licznych  obecnie 
ładnych  edyc ji. Są to pow ieści: Jaszka O rfanem  zwanego żyw o ta  i  sp raw  p a m ię tn ik  
oraz Boży gn iew , w ydane w  ram ach p rac nowo ukonsty tuow anego K o m ite tu  
W ydaw niczego pod p rzew odn ic tw em  p ro f. J. K rzyżanow skiego.

P ow stan ie  w  L u d o w e j S pó łd z ie ln i W ydaw n icze j K o m ite tu  do w yd a w a n ia  l i te 
ra c k ie j spuścizny K raszew skiego zw iązane je s t z p la n a m i S pó łd z ie ln i rozszerzenia 
zakresu i  ty p u  w yd aw a nych  dotychczas u tw o ró w  K raszew skiego. B liższym  celem 
K o m ite tu  je s t w yd a n ie  p o p ra w n e j naukow o e d yc ji zap lanowanego ju ż  up rzedn io  
przez w y d a w n ic tw o  c y k lu  pow ieści h is to rycznych . W  ciągu dw u  la t  ukaże się 
29 pow ieści, od S ta re j baśni do Saskich os ta tków . N a jb liż s z y m i pozyc jam i, k tó re  
ukażą się na ry n k u  w yd a w n iczym , będą: Na k ró le w s k im  dworze, Za Sasa i  Adam a  
Polanowskiego... n o ta tk i.

Celem  da lszym  K o m ite tu  będzie zorgan izow an ie , w  szerszym, n iż  to  by ło  
dotychczas zakresie, e d y c ji u tw o ró w  pow ieściow ych K raszew skiego , jego szkiców  
h is to rycznych  i  lite ra c k ic h , w yb o ru  p u b lic y s ty k i oraz w y b ó r n ie  w yd a n e j do tych 
czas korespondencji p isarza, s tanow iące j cenne źród ło do poznania życ ia  k u l tu r a l
nego te j epoki. K o m ite t pode jm ie  rów n ież  s ta ran ia  o odzyskan ie dom u K ra sze w 
skiego p rz y  u lic y  M o k o to w s k ie j, gdzie przez w ie le  la t  p isa rz  m ieszka ł i  p racow a ł, 
i  u tw o rz y  w  n im  ośrodek badań naukow ych  nad tw órczością  K raszewskiego.

W znaw ian ia  obecnie seria pow ieści h is to rycznych  Kraszew skiego m a nada l 
ch a ra k te r ed yc ji p o p u la rn e j ( typ  kom en ta rza  i  p rzyp isów ). Sam  te ks t pow ieści je s t 
op raco w yw a ny  zgodnie z zasadam i w y d a ń  k ry ty c z n y c h , sięgn ięto bo w iem  do rę k o 
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p isów  (ja k  w  p rz y p a d k u  S ta re j baśni), a w  b ra k u  rękop isów  —  do p ie rw o d ru k ó w  
i  w y d a ń  au to ryzow anych . W ydan ia  po pu la rn e , na w e t tych  ta k  bardzo skąd inąd 
zasłużonych w y d a w n ic tw , ja k  G liicksberga , A rc ta  czy w y d a n ia  G ebethnera i  W o lffa , 
n ie  m og ły  stać się podstaw ą w zn a w ia n ia . Z b y t w ie le  m a ją  zn iekszta łceń teks tu  
w  postac i opuszczonych części zdań lu b  całych a ka p itó w . Każde następne w yd an ie  
zw iększa ło  liczbę b łędów . Jaszka... p a m ię tn ik , w  w y d a w n ic tw ie  A rc ta  z ro k u  1929 
je s t skrócony p ra w ie  o dziesią tą  część.

Zdaw ać b y  się m ogło, że pow ieści h is to ryczne  K raszew skiego n ie  są dz is ia j 
c ie ka w ym  prob lem em  e d y to rsk im  i  n ie  nastręczają w iększych  trudnośc i. W  p ra k tyce  
jednak  je s t inaczej.

P ra w d z iw y m  prob lem em  je s t ju ż  sam w y b ó r tzw . w y d a n ia  autoryzow anego. 
Pewne edycje noszą w p ra w d z ie  podp isy  w y d a ń  au to ryzow anych , ale w iadom o 
z korespondenc ji, że K ra sze w sk i z zasady nie  ro b ił k o re k t sam, a ju ż  zupe łn ie  n ie  
m óg ł w y k o n y w a ć  te j p racy  w  czasie d ług iego procesu i  w ięz ien ia . E d y to r m a w ięc 
do czyn ien ia  z te k s ta m i, w  k tó ry c h  mogą is tn ie ć  w sze lk iego rodza ju  b łędy w y n ik a 
jące z pośpiesznej i  n ies ta ra nne j k o re k ty , mogą być u trw a lo n e  om y łkow e  odczytan ia  
w y ra z ó w  przez zecera, m og ły b yć  dokonane liczne zm ia ny  językow e , zwłaszcza je ś li 
pow ieści składane b y ły  np. w  K ra k o w ie , gdzie specja ln ie  obco b rz m ia ły  kresowe 
cechy ję zyka  p isarza. W n ik liw s z a  an a liza  te ks tu  p rzyw o d z i te  przypuszczenia.

S p ra w a  f ik c y jn e j a u to ry z a c ji sp la ta  się z je d n ym  jeszcze is to tn y m  zagadnie
n iem  e d y to rs k im : o d b ija n ie  się kon sekw enc ji podeszłego w ie k u  p isa rza  w  sposobie 
graficznego zapisu teks tu .

K ra sze w sk i n ig d y  nie  b y ł św ie tn ym  s ty lis tą . N ie m n ie j je dn ak  jego sw o is ty  
i  n ie p o w ta rz a ln y  ję z y k  pow ieści, czerpiąc żyw o tne  sok i z codziennego życ ia  sz la
checkie j „p ro w in c ji”  s ta n o w ił epokę w  h is to r i i  naszej prozy. Ten s ty l, b liższy  t r a 
d y c ji gaw ędz ia rsk ie j p ie rw sze j p o ło w y  X I X  w ie k u , a n iże li s ty lo w i współczes
nemu, zachow ał K ra sze w sk i w  pow ieściach h is to rycznych  p isanych w  la tach  80. 
P isa rz n ie  dostrzega ł je dn ak  w  ręko p is ie  na dm ie rne j długości zdań nadm ie rne j 
lic z b y  zdań w spó łrzędn ie  zestaw ionych w  ogóle un ie m o ż liw ia ją cych  zrozum ien ie 
skąd inąd  prostego teks tu . Język gaw ędy n ie raz p rze ras ta  w  gadu lstw o, n ie 
zupe łn ie  zrozum ia łe . K rasze w sk i stosow ał sw oistą  in te rp u n k c ję  zm ien ia jąc  
fu n k c je  poszczególnych znaków  gra ficznych , często n ie  w y o d rę b n ia ł g ra ficzn ie  p a r t i i  
d ia logow anych ; a k a p ity  stosowane są w  sposób p rzyp a d ko w y . C zytelność teks tu  
u tru d n ia ją  opuszczenia w y ra z ó w  i  członów  zdania (tu  w in a  zecerów i  ad ius ta to rów ), 
o m y łko w e  odczytan ie  pew nych  s łów  p rz y  sk ładan iu  (pism o K raszew skiego s taw a ło  
się bardzo m a ło  czyte lne) lu b  w idoczne czyjeś p o p ra w k i w y ra z ó w  n iezrozum ia łych  
na częściej spo tykane (np. w  Jaszka... p a m ię tn ik u  k toś  z m ie n ił w y ra z  „m a n s jo n a rz ” , 
oznaczający księdza zwolnionego z części obow iązków  kap ła ń sk ich , na powszechnie 
znanego „m is jo n a rz a ” , m im o  że to  zupełn ie  w  pow ieści n ie  m a uzasadnienia).

K o m ite t p rz y ją ł za zasadę uzyskan ie  czyte lności op racow yw anych  tekstów . 
D o tyczy  to przede w s z y s tk im  gra ficznego zapisu. W prow ad z i się n ie  ty lk o  m od e rn i
zację in te rp u n k c ji,  ale i  je d n o litą  zasadę. W ye lim in o w a n a  zostanie z teks tu  w ie lk a  
ilość pauz, w ie lo k ro p k ó w  i  p rzec inków . R ozbite  zostaną na dm ie rn ie  d ług ie  i  zup e ł
n ie  przez to  n iezrozum ia łe  zdania przez postaw ien ie  k ro p e k  lu b  średn ików . P rz e j
rzana zostanie celowość w prow adzonych  a k a p itó w  (liczne w y p a d k i zm n ie jszan ia  
czyte lności te ks tu  przez jego nadm ierne  rozb ic ie ). S ta ra n n ie j w yodrębn ione  zostaną 
p a r t ie  dia logowane. U sun ię te  zostaną z w y k łe  o m y łk i teks tu , np. zm iana im io n  osób 
czy o m y łk a  w  im ie n iu  postac i h is to ryczn e j, chociażby ty lk o  ep izodycznie w ys tę p u 
ją ce j, aby nie  u trw a la ć  oczyw istego b łędu  w  pam ięc i czy te ln ikó w . O dnalezione 
zostaną d z ię k i an a liz ie  te ks tu  w y ra z y  opuszczone, pop raw ione  zostaną inne 
w idoczne o m y łk i (odnotowane zostaną oczyw iście, zgodnie z konw encją ).
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W  e d y c ji zachowano w łaśc iw ośc i f le k s y jn e  ję z y k a  K raszew skiego i  p ro w in c jo -  
n a lizm y . Z  fo rm  u trw a lo n y c h  w  p rzed rukach  rów no leg łych  czasowo w y b ie ra n o  
fo rm y  bliższe ję z y k o w i pisarza.

Założen iem  K o m ite tu  b y ło  w prow adzen ie  do badań nad K rasze w sk im  szerokiego 
ko ła  lu d z i, zwłaszcza p ra c o w n ik ó w  m łodych , d la  k tó ry c h  edycje tom u  pow ieści m ia ła  
być e d y to rs k im  deb iu tem . T a k  się złożyło , że na p ie rw szy  ogień poszły  w łaśn ie  dw a 
to m y  d e b iu ta n tó w : Jaszka... p a m ię tn ik  w  op racow an iu  Jacka K a jto c h a  i  Boży gn iew  
w  op racow an iu  A n ton iego  Jopka.

Oba te ks ty  przygo tow ane zosta ły  z dużą starannością  edyto rską . Zachow any 
zosta ł p o p u la rn y  poziom  przyp isó w . O ba j edy to rzy  n ie  u s trze g li się je d n a k  błędu 
d ysp ro p o rc ji m iędzy type m  p rz y p is ó w  a type m  n o ty  w yd aw n icze j i  posłow ia , zby t 
d rob iazgow ych  i  tru d n y c h , ja k  na te n  ty p  w y d a w n ic tw a .

P ie rw o tn e  założenie K o m ite tu , że op racow u jący  te ks t je s t rów n ie ż  odpow ie 
d z ia ln y  za całość s tro n y  in fo rm a c y jn e j, okazało się n ieżyciow e wobec różnego s topn ia  
redak to rsk iego  dośw iadczenia op racow u jących  i  zawsze zby t k ró tk ic h  te rm in ó w  
k o re k t. W  obu tom ach b ra k  spisu zastosowanych w  ob jaśn ien iach sk ró tów , b ra k  
spisu treśc i. Z  m ałego dośw iadczenia ed y to ra  Jaszka... p a m ię tn ik a  w y n ik ły  dw a 
dalsze przeoczenia: roboczo znaczone n u m e ry  odnośn ików  po ca łym  zdaniu, a n ie  
po słowach ob jaśn ianych , zos ta ły  u trw a lo n e  w  d ru ku . E d y to r n ie  zastosował ró w 
nież konw enc jona lnych  sk ró tó w  w  ob jaśn ien iach 1).

S p raw ą  w ie lo k ro tn ie  dysku tow a ną  je s t poziom  p rzyp isó w . M a  to  być, ja k  ju ż  
b y ło  w spom niane, ty p  p rzyp isó w  po pu la rn ych , ale z opuszczeniem s łów  naw e t 
obcych, gdy są ogóln ie znane. Te sp ra w y  n ie  są je d n a k  ła tw o  uchw ytne . W  ob jaśn ie
n iach do Bożego gn iew u  zupe łn ie  n iepo trzebn ie  zosta ł w y ja ś n io n y  w y ra z  k ru c y f ik s . 
Dotychczas p rz y ję ta  b y ła  zasada w y ja ś n ia n ia  w szys tk ich  s topn i i  ty tu łó w  s ta ro 
po lsk ich . Potrzeba tego jes t, m o im  zdaniem , spraw ą d ysku sy jn ą . F a k ty  h is to ryczne  
w y ja ś n ia m y  ty lk o  o ty le , o ile  je s t to po trzebne do w łaściw ego zrozum ien ia  teks tu . 
S ta ra m y  się n ie  przeciążać p rzyp isó w  na dm ie rn ie  rozbudow aną s troną  in fo rm a c y jn ą .

*
Poczytność K raszew skiego, zwłaszcza poczytność jego pow ieści h is to rycznych  

b y ła  zawsze spraw ą zastanaw ia jącą . K ra sze w sk i je s t ta k  samo a k tu a ln y  d la  d z i
siejszego czy te ln ika , ja k  b y ł a k tu a ln y  w  la tach  80 ubiegłego stu lecia . Poczytność jego 
pow ieści h is to rycznych  w  ub ie g łym  s tu le c iu  w y ja śn ia n o  zazw yczaj b ra k ie m  szkół 
po lsk ich  i  w  zw ią zku  z ty m  p rzyp isyw a n o  ogrom ną ro lę  w  uczeniu przeszłości dz ie
jo w e j cz y te ln ik ó w  k i lk u  pokoleń. W y jaśn ien ie  to  n ie  je s t je d n a k  pe łne, skoro „ząb 
czasu”  n ie  zm n ie jszy ł w  sposób w idoczn y  za in te resow an ia  tw órczością  tego pisarza.

Poczytność K raszew skiego leży w  czymś in n ym . D z is ie jszy c z y te ln ik  je s t ta k  
samo za in teresow any, a na w e t sp ragn iony  w ie d zy  o przeszłości, ja k  to  b y ło  w  la tach  
osiem dziesią tych. Tego za in te resow an ia  szerokich rzesz czyte ln iczych  n ie  zaspoka ja 
w  p e łn i szkoła i  po d rę czn ik i h is to r i i  wszędzie ła tw o  dostępne. Powieść h is to ryczna  
spe łn ia  specja lną ro lę  dyd ak tyczną : odświeża pam ięć fa k tó w , zb liża  i  unaocznia 
czasy m in ione . D latego m im o  w szys tk ich  zastrzeżeń, ja k ie  m ożna m ieć do w ie lu  
pow ieści h is to rycznych  z p u n k tu  w idzen ia  w iedzy  h is to ryczne j, K raszew skiego 
na leży w yd a w a ć  z ła tw y m  k ró tk im  kom entarzem , d e lik a tn ie  p ro s tu ją cym  is to tn ie j
sze o m y łk i i  n ieporozum ien ia .

Obecna edyc ja  odznacza się s ta ranną  szatą g ra ficzną . W ie lu  m iło ś n ik ó w  
tw órczośc i K raszew skiego będzie chcia ło skom p le tow ać sobie serię. P rob lem em  je s t 
w yso ka  cena to m ik ó w ; d latego w y d a w n ic tw o  dąży do obn iżen ia  ceny, a u trz y m a n ia  
gra ficznego poziom u ed yc ji.

Ew a W arzenica *)

*) W  p rzyp isach  są n ie liczne  drobne o m y łk i;  źle ob jaśn iono w y ra z y : k la u zu ra , 
c y ru lik ;  z ob jaśn ien ia  „ k r a j f la m a n d z k i”  w ła śc iw ie  n ic  jasnego n ie  w y n ik a .
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DWA POŻYTECZNE TOMY POEZJI

A n to lo g ia  rom a n tyczne j po ez ji k ra jo w e j, ze w stępem  M a r i i  Jan ion, zasługuje 
na szczególną uwagę p o lo n is tó w 1). S k rom n ie  pom yślane w y d a w n ic tw o  cechuje 
s ta ra n n y  dobór teks tów . In te re su ją cy , t ra fn y  i  w n ik l iw y  w stęp  w y ró ż n ia  w spom 
n ia n y  to m ik  n ie z w y k le  ko rzys tn ie  na t le  tego ty p u  w y d a w n ic tw  —  nada je  m u 
o w ie le  wyższą n iż  p rze w id z ia na  —  rangę i  w y p e łn ia  lu k ę , da jąc c z y te ln ik o w i n a j
lepsze te k s ty  po e tyck ie  S y ro ko m li, Pola, Le na rto w icza , U je jsk ieg o  i  in n ych  poetów  
k ra jo w y c h  doby m ię dzyp ow stan io w e j.

Ocena w ym ie rzo n a  ich poez ji, op a rta  na w n ik l iw e j ch a rak te rys tyce  ówczesnej 
s y tu a c ji spo łeczno-po lityczne j, po de jm u je  p ro b lem  p rzo d o w n ic tw a  w ie lk ie j t r ó jk i  
rom a n tyczne j i  p ró b u je  w y ja ś n ić  odm ienności fo rm a ln e  i  treściowe po ez ji k ra jo w e j. 
„ In n o ść ”  je j n ie  da się ty lk o  sprow adzić  do s k a li ta le n tu . M a  ona sw o je  głębsze 
p rzyczyn y , w yra s ta ją ce  ze ścisłego zespolenia te j poez ji z życiem  codziennym  narodu, 
z jego tro s k a m i i  nieszczęściami. A u to rk a  w s tęp u  p rz y jm u je  Ja s trun ow sk ie  okreś le
n ie  je j specyficzne j cechy: „b ieda  i  suw erenność”  —  oto co nadało treść i  k o lo ry t  
k ra jo w e j poez ji rom a n tyczne j.

C z y te ln ik  om awianego to m ik u  zna jdz ie  w ię c  w  n im  in te resu jące  i  wszech
s tronne  w p row adzen ie  w  k l im a t  w yd a rze ń  h is to rycznych  i  te n den c ji li te ra c k ic h , 
w  ja k ic h  tw o rz y l i  poeci ro m a n tyczn i n ie  docen ian i w  podręcznikach i  dotychczasowej 
o f ic ja ln e j po lon is tyce.

W a rto  po dkre ś lić , że solidność w stępu  w zm acn ia  jeszcze doda tek zaw ie ra jący  
oceny na jw iększych  ko ry feu szów  h is to r ii l i te ra tu ry  na w sp o m n ia n y  tem at. Rzecz 
rzadko  spo tykana , a n ie z w y k le  p rz y d a tn a  w  p ra cy  nauczycie la , s tudenta  i  m iło ś n ik a  
poezji.

N a  t le  tra d y c y jn e j p o lo n is ty k i szczególnie w y ra ź n ie  w ys tę p u je  no w a to rs tw o  
in te rp re ta c ji M a r i i  Jan ion  —  p rze łam an ie  u ta r te j,  n ie s p ra w ie d liw e j oceny poetów  
k ra jo w y c h , a skazu jącej na zapom nien ie ich twórczość. P a trio tyczn a  treść ich 
tw órczośc i głęboko zw iązana z w a lk ą  na rodu  o w yzw o le n ie , decydu je  o ty m , że nie 
sposób pom inąć w  rze te lne j h is to r ii dz ie jó w  k u l tu r y  p o ls k ie j ta k  w a ż k ie j je j k a r ty .  
A u to rk a  dąży je dn ak  do pe łn e j i  s p ra w ie d liw e j oceny ich twórczości. L ic z y  się 
wówczas n ie  ty lk o  treść, idea, ale je j k s z ta łt  fo rm a ln y . N o w a to rs tw o  poezji m ie rzy  
się zespoleniem  tych  dw u  s tron . Uboga k re w n a  u k ry ta  w  c ien iu  t r ó jk i  w ieszczów 
tra k to w a n a  b y ła  przez k ry ty k ó w  i  h is to ry k ó w  li te ra tu ry  po b ła ż liw ie . Jan ion  p o ka 
zuje, ja k  —  choć m niejszego lo tu  —  poeci k ra jo w i m ie li coś do pow iedzen ia  także 
w  po tyczkach a rtys tycznych . N a jw ię k s i z p isa rzy  w yb ie g a ją  naprzód, to ru ją  drogę 
now ym , o d k ryw czym  ideom  a rtys tyczn ym ; w  dzie jach ję zyka , k u l tu r y ,  li te ra tu ry  
liczą  się także o d k ryc ia  m niejsze, sk łada jące się jednak  w  sum ie na ciągłość k u ltu ry ,  
to ru ją c e  drogę n a jw yższym  od kryc io m . Z resztą poezja k ra jo w a  przeszła do t ra d y c ji 
na rodow e j. W ie le  p ro s tych  piosenek p a trio ty c z n y c h  i  l i r y k ó w  U je jsk iego , Pola, 
L e n a rto w icza  k u rs u je  w śród  m asowych m iło ś n ik ó w  poez ji, n ie  zna jących często 
n a zw isk  poetów . Chociażby urocza i  p ro s ta  K a lin a :

Rosła k a lin a  z liśc iem  szerokim  
N ad m o d ry m  w  g a ju  ros ła  po tok iem .

C zy in n y  n ie z w y k le  m e lo d y jn y  i  p rze jm u ją cy  w ie rsz  Lena rtow icza :

Idz ie  sobie pacholę 
Przez zagony, przez pole 
W ie lk i w ic h e r, u lew a,
A  to  idz ie  i  śpiewa...

J) A n to lo g ia  rom a n tyczne j poezji k ra jo w e j. W arszaw a 1959, P IW . B ib lio te k a  
Szkolna. Oprać. M a r ia  G rabow ska  i  M a r ia  Janion.
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Czy też m e lod y jne , w o jskow e  „k re lu s y ”  p ió ra  W incentego Pola. M a ją  sw oje 
poważne m ie jsce w  dzie jach naszej po ez ji p rze jm u jące  w iersze K o rn e la  U je jsk iego , 
np. Z aw ian a  cha ta :

Chato po lsk iego chłopa zasypana śniegiem !
K ie d y  nad tobą, cichą, nocne w ic h ry  w y ją !
Podobnaś do m o g iły ; k to  zgadnie, że ż y ją  
W  tob ie  ludzie , d la  bezsnu w s ta ją c y  do pracy.

W iersze U je jsk iego  zarówno treścią , ja k  i  fo rm ą , p rzyp o m in a ją  twórczość 
po e tk i, k tó ra  m ia ła  rozw inąć  w k ró tc e  te w łaśn ie  tra d y c je  poez ji —  M a r i i  K o n o 
p n ic k ie j :

P rzysz ła  boso, w  b ru d n e j koszu lince 
I  stanę ła  spoko jna  u progu 
C h łopsk ie  dziecię, dziewczę p ięc io le tn ie ;
Z ło tow łose, w  tw a rz y  żó łte  szpetnie,
Oczka żyw e, choć pó ł p łaczu w  m ince.

N iepodobna uznać om aw iane j poez ji za m a rtw ą  i  dlatego dobrze się sta ło , że 
m asow y c z y te ln ik  dosta je  ją  w  s ta ran nym  i  ta n im  w yd a n iu .

*  *  *

T o m ik  poez ji A r tu ra  O p p m a n a 1) na leży rów n ie ż  do poez ji w yp e łn ia ją cych  
tzw . lu kę , ty m  razem  w  ram ach naszego powojennego ruchu  w ydaw niczego. Poezja 
O ppm ana pow sta ła  na p rzes trzen i tru d n y c h  i  b u rz liw y c h  la t  naszego życ ia  na rodo
wego i  ku ltu ra ln e g o , w y ro s ła  z późnego p o zy tyw izm u , ro z w ija  się poprzez M łodą
Polskę, aż do la t  30 naszego stu lecia . Twórczość O ppm ana s to i je d n a k  —  zda się __
na uboczu u ta rczek  i  bo jó w  poe tyck ich  prze łom u X I X  i  X X  w ie k u . G aw ędziarska,
p ros ta  i  bezpre tensjona lna, czerpie źród ło  n a tchn ien ia  z jedne j s tro n y  __ z w a lk
na rodow ych  X I X  w ie k u , z h is to r ii s ław nych  b o jó w  i  dz ie lnych  P o laków , z d ru g ie j 
s trony  —  z legend i  h is to r ii s ta re j W arszaw y. W śród tych  os ta tn ich  w ie rszy  zwłaszcza 
twórczość O ppm ana m a niezaprzecza lny i  s w o js k i u rok . W  ty m  w zg lędzie  n ie  m a 
au to r równego sobie. M iło ś n ik  W arszaw y i  je j t ra d y c ji odna jdzie  w śród w ie rszy  
O r-O ta  obraz każdego zaką tka  Starego M ia s ta , jego przeuroczych u liczek  i  zw iąza 
nych z n im i w ydarzeń . Jest to  poezja ty p u  „dom ow e j p ie śn i”  —  w ed ług  okreś len ia  
P aw ła  H e rtza ; okreś len ie  to  słuszne i  tra fn e  o ty le , że is to tn ie  p ro s ta  i  n ie s k o m p li
kow ana fo rm a  w ie rsza  O ppm ana nada je się do czy tan ia  w  każdym  domu. Je j ści
szony ton , ta k  m ocno zw iązany z d z ie ja m i naszego narodu, a ta k  jednocześnie pozba
w io n y  patosu i  napuszoności —  cech cha rak te rys tycznych  d la  po ez ji M łode j P o ls k i__
nada je je j w a lo r  codzienności, p ro s te j gawędy dom ow ej, dobre j do czytan ia  
w  zim ow e w ieczo ry  p rz y  lam p ie . W zruszy może p rz y  ty m  ra m io n a m i w ie lb ic ie l 
ha łaś liw ego jazzu, m rożących k re w  w  ży łach f ilm ó w . A le  i  nasze poko len ie  zna 
en tuz jas tów  liry c z n e j gawędy, sk rom nych  i  zacisznych u liczek , spacerów p rz y  la m 
pach gazowych. Ucieszy się w ię c  z w ie rszy  O ppm ana n ie  ty lk o  starsze pokolen ie , 
k tó re m u  to m ik  ten  p rz y p o m n i dawne dzie je  i  n ie jedną p iękn ą  c h w ilę  przeżytą  
w  s ta re j W arszaw ie (k to  je j n ie  kocha ł i  n ie  zna ł —  p rz y n a jm n ie j ze sztychów  
i  w ierszy?).

Ucieszy to m ik  rów n ie ż  m łodych , k tó rz y  —  ro z m iło w a n i w  p ię k n e j a rch ite k tu rze  
odbudowanego Starego M ia s ta  —  zechcą p e łn ie j odczuć jego u ro k , zrozum ieć jego 
dzieje.

, Zenona M acużanka

A r tu r  O ppm an —  O r-O t, W iersze w ybrane . W arszaw a 1958. P IW .
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KSIĄŻKA O PRZYBYSZEWSKIM

S ta n is ła w  H e lsz tyń sk i, p ro fesor a n g lis ty k i na U n iw e rsy te c ie  W arszaw sk im  
znawca Szekspira , a u to r w ie lu  s tu d ió w  o lite ra tu rz e  a n g ie lsk ie j, pozostał w  ciągu 
w ie lo le tn ie j dz ia ła lnośc i na ukow e j i  pedagogicznej w ie rn y  sw o je j na jb liższe j o jczyź
nie  —  W ie lkopo lsce i  K u ja w o m . Z  w ę d ró w ek  po da lek ich  drogach li te ra tu ry  an g ie l
sk ie j (jedna z p ra c  p ro f. H e lsztyńskiego nosi t y tu ł —  Od Szeksp ira  do Joyce’a) 
W racał często do „ k r a ju  la t  dz iec innych ”  i  p is a ł o jego k u ltu rz e , op ie w a ł go... 
w  w ierszach (np. G ostyń  w  p ieśn i) i  sięgał do jego przeszłości (powieść z okresu 
W iosny Lu d ó w  p t. P lu to n  kosyn ie rów  w yd an a  w  r. 1958) i  p ro w a d z ił ź ród łow e bada
n ia  nad n a jw ię k s z y m i tw ó rca m i, ja k ic h  w y d a ła  z iem ia  k u ja w s k a  —  Janem  K a sp ro 
w iczem  i  S tan is ław em  P rzybyszew skim . A u to ro w i H ym n ów  pośw ięc ił p ro f. H e l
sz tyń sk i popu la rn on au kow ą  m onog ra fię  w yd an ą  w  ro k u  1955 (Jan K asp row icz, 
poeta  w s i w ie lk o p o ls k ie j) . Z  w ie lo le tn iego  tru d u  naukowego, ze skrzę tnych  poszu
k iw a ń  w y ro s ła  t rz y  tom ow a edycja  L is tó w  P rzybyszew skiego w yd aw a na  przez H e l
sztyńskiego w  la tach  1937 (tom  I), 1937 (tom  I I )  i  1954 (tom  I I I )  i  obe jm ująca bez 
m a ła  1800 pozyc ji. N iedaw no, u  schy łku  1958 ro k u  ukaza ła  się ks ią żka  H e lsz tyń 
skiego zaw ie ra jąca  na 500 stron icach o lb rz y m ią  ilość w iadom ości o P rzybyszew skim  
i  jego czasach 1).

Jak  ok re ś lić  rodza j li te ra c k i k s ią ż k i p ro f. H e lsztyńskiego? Sam au to r czyn i to 
następu jąco: „W  p rze c iw ień s tw ie  do L is tó w , k tó re  przeznaczone są z n a tu ry  rzeczy 
d la  badaczy i  do b ib lio te k , n in ie js z y  zarys li te ra c k i pom yś lany  je s t ja k o  ks iążka 
na ukó w opopu la ryza to rska  d la  szerokich rzesz czy te ln ikó w , za in teresow anych l i te ra 
tu rą  i  obyczajowością M łode j P o lsk i. Stąd n a rra c ja  c iągła , n ie  obciążona zbędnym  
ba lastem  szczegółów, u ję ta  d la  po rządku  w  pewne system atyczne ro zd z ia ły  m ające 
dać w  całości w ize ru n e k  p isa rza  i  jego dz ie ła ” .

W  is toc ie  ks iążka  H e lsz tyńsk iego  spe łn ia  z o b fitą  na w ią zką  zadania po p u la rn e j 
m on og ra fii. Jest to  in te resu jąca  opow ieść n ie  ty lk o  o życ iu  i  tw órczości P rzybyszew 
skiego, lecz rów n ież  —  o jego różn o ra k ich  spo tkan iach z ludźm i, o całej epoce zarówno 
po lskiego, ja k  i  europejskiego m odern izm u. K s ią żka  zaw ie ra  n ie zw yk łe  bogactwo 
ź ród łow ych  in fo rm a c ji.  C zyta  się ją  ja k  pasjonu jącą powieść. Szczególnie rozd z ia ły  
Poświęcone p o b y to w i P rzybyszew skiego w  Niemczech, jego ko n ta k to m  z poetą n ie 
m ie ck im  D ehm lem  i  z no rw e sk im  d ra m a tu rg ie m  S trind be rgem  oraz in n y m i p rzed
s ta w ic ie la m i l i te ra tu ry  e u rop e jsk ie j, w p row a dza ją  św ie tn ie  w  a tm osfe rę  epoki 
(R edakto r G azety R obotn icze j w  B e r lin ie ; F riedrichshagen, Dehm el, S trind be rg  
i  pierwsze rapsody; T r io : S trind be rg , Dagny i  P opo ffsky). K s iążka  H e lsztyńskiego 
m a w  w ie lu  p a rtia c h  c h a ra k te r gawędy o b y c z a jo w o -k u ltu ra ln e j ukazu jące j k u lis y  
życia ówczesnej cyga ne rii a rtys tyczne j. A u to r  da rzy  swego k ra ja n a , głośnego syna 
z iem i k u ja w s k ie j,  pe w n ym  sentym entem , ale same m a te r ia ły  zebrane tu  nader 
o b fic ie  c h a ra k te ry z u ją  w  p e łn i i  życie i  twórczość Przybyszewskiego bez żadnych 
osłonek. „S am o tn y  szatan”  —  ja k  o k re ś lił P rzybyszewskiego B oy —  ukazu je  tu  
W yraźnie sw oje ob licze cz łow ieka  słabego, lekkom yślnego i  zakłam anego, tworzącego 
W okół siebie i  swoich u tw o ró w  legendę. U ro k  te j legendy b y ł k ró tk o trw a ły .  R o z b ija li 
13 ju ż  współcześni, k tó rz y  po k ró tk im  o lśn ien iu  dostrzega li słabość cz łow ieka  i  p ły t 
kość jego książek.

P isa ł P rzybyszew sk i: „Jestem  ty lk o  m eteorem , k tó ry  na c h w ilę  zab łyśn ie , na 
c h w ilę  ludzkość straszy i  przeraża, a po tem  nagle n ik n ie  —  a szczęśliwy jestem , że 
ty m  prześw iadczeniem  żyję ... N iech zgasnę —  czym  prędze j zgasnę, b y m  m ógł ty lk o  
W zmożonej potędze pow rócić . A  w rócę —  w ró cę !”

S łusznie odpow iedz ia ł na  te pa te tyczne w y z n a n ia  w ia ry  w  re in k a rn a c ję  K a ro l 
Irz y k o w s k i:  „N ic  dziwnego, że P rzybyszew sk i trz y m a  się ta k  kurczow o id e i re in k a r-  *)

*) S tan is ła w  H e lsz tyń sk i —  P rzybyszew ski. W yd a w n ic tw o  L ite ra c k ie , 1958.
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na c ji, uw aża jąc ją  za coś w ięce j n iż  za przenośnię poetycką lu b  za kon ieczny b łąd  
ludzk iego  m yślen ia . A le  powaga życ ia  polega na jego jednorazowości. N ie  uznaw ać 
^  to  znaczy uchy lać  się od głównego d ługu , od kończącego ju ż  n ieo dw o ła ln ie  
w szys tk ie  ra c h u n k i ciosu top o ra  —  to  n ie  je s t „ f a i r  p la y ”  z życ iem ” .

Is to tn ie , na w e t po w o ływ a n ie  się na re in k a rn a c ję  n ie  oca li ks iążek P rzyb y 
szewskiego od zapom nien ia . Do jego pow ieści i  d ra m a tów  sięgają z obow iązku ty lk o  
h is to ry c y  li te ra tu ry .  Może na jw ięce j stosunkow o żyw o tnośc i zachow ały  m łodzieńcze 
rapsody P rzybyszew skiego i  jego rozw ażania o dram acie oraz uw a g i o Szopenie 
(jeszcze w  ro k u  1926 zam ieścił je  S tan is ła w  A dam czew ski w  Sym pozjon ie  z a w ie ra ją 
cym  w y b ó r n a jw y b itn ie js z y c h  p ro za ikó w  po lsk ich  w ie k u  X IX  i  X X ). W ięcej n iż  
dz ie ła  budz i za in teresow anie sama postać P rzybyszewskiego ta k  żywo ukazana 
w  om aw iane j książce, jego fascyn u ją cy  w p ły w  na współczesnych i  fe rm e n t, ja k i 
w n ió s ł do l i te ra tu ry  p rze łom u w ieków . Jego gorący k u lt  d la  s z tu k i i  pogarda d la  
m ora lności m ieszczańskie j zyska ły  m u gorących zw o lenn ików . W  kołach a rty s ty c z 
nych B e r lin a  m ów iono  o P rzybyszew sk im  „D e r genia le Pole” . Późnie j P rzybyszew ski 
n ie  m ia ł ju ż  n ic  nowego do pow iedzenia. Pozostał on p rzedstaw ic ie lem  epoki, k tó ra  
u rządza ła  ja k  pisze S ta w a r w  książce o B oyu  —  „w ę d ró w k i i  p ie lg rz y m k i do 
ś w ią ty ń  w sze lk ich  w ia r ”  i  b ra ła  „do rę k i z ró w n y m  przekonan iem  Ew angelię , K aba łę , 
horoskopy p ro ro k a  N ostradam usa, uczone dzie ła  m istyczne i  stare p ism a po tęp io 
nych przez kośció ł h e re tykó w  i  m agów ” . W  atm osferze ta k ic h  na s tro jó w , negacji, 
n ih il iz m u  ideowego i  ro z b ra tu  z rozum em  zab łys ła  na k ró tk o  gw iazda P rzybyszew 
skiego. K to  chce do k ła dn ie j w e jrzeć  w  dzie je  m odern istycznego chaosu m yślowego 
i  w  niespokojne życie po lskiego „a rc y k a p ła n a  Synagogi szatana” , zna jdz ie  w  książce 
H e lsztyńskiego w ie le  źród łow ych  m a te ria łó w .

Jan Z yg m u n t Jaku bo w sk i

„BĘDĘ SZUKAŁ FORMY NAJCZYSTSZEJ...“
(Z okazji „Dzieł” Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego)

I
S pra w n ie  i  s ta rann ie  zorganizowane przez S pó łdz ie ln ię  W ydaw n iczą  „C z y te ln ik ”  

p ięc io tom ow e w yd an ie  D zie l K . I. G ałczyńskiego dobiega w łaśn ie  końca. U ka za ł się 
tom  IV  —  proza, w  zasadzie zam yka jący  zb ió r u tw o ró w  o ryg ina lnych . Tom  p ią ty  
obok uzupe łn ień p rzyn ies ie  p rze k ła d y  —  a w ięc  zarysowanego ju ż  obrazu g ru n to w n ie  
n ie  zm ieni.

Jest to  obraz ze w szys tk ich  dotąd o trzym anych  n a jp e łn ie jszy , o n ie je d n ym  
rys ie  n ieznanym  szerszemu c z y te ln ik o w i. Czas, k tó ry  u p ły n ą ł sp rzy ja  obe jrzen iu  go 
w  sposób trzeźw y  i  spoko jny. A ta k o w a n y  niegdyś i  ob rzucany ep ite tam i, a czasem 
n ie m a l odsądzony od czci i  w ia ry  poeta —  sta je  się w  naszych oczach k la s y k ie m  
l i te ra tu ry .  P opularność jego rośn ie z ro k u  na ro k . D z ię k i czemu?

System atyczną i  w szechstronną odpow iedź na to  p y ta n ie  da je  w stęp  do „D z ie ł”  
p ió ra  A n d rz e ja  S taw ara . S p ró b u jm y  s fo rm u łow ać ją  szkicowo w e w ła sn ym  zakresie , 
p rzyp o m in a ją c  zaw artość k o le jn ych  tom ów . Na w stęp ie  — k ró tk a  in fo rm a c ja  
b iogra ficzna .

I I
G ałczyń sk i u ro d z ił się w  ro k u  1905, w  rodz in ie  drobnego urzędn ika . Ż yc ie  

rodzinne nie  pozostaw iło  głębszych śladów  w  jego psychice, chyba w  postaci urazów  
do ojca, cz łow ieka  dość ograniczonego.

D ziec iństw o, k r ó tk i p o b y t w  R osji, nauka  w  w a rszaw sk im  g im na z jum  G iżyc
kiego —  są to sp ra w y  d la  b io g ra f ii przyszłego poe ty  dość m a ło  znaczące. In te re su je  
nas przede w s z y s tk im  m om ent rozpoczęcia jego egzystencji tw ó rcze j. D okona ł on
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się (nie licząc u tw o ró w  g im na z ja lnych ) w  ro k u  1923 na lam ach „R zeczypospo lite j”  
w  postaci w ie rsza  „S z tu rm ” .

D a le j t r a f ia ł  G a łczyńsk i do p isem ek o k ró tk im  żyw ocie i  zapom nianych ju ż  
d z is ia j nazwach („Tw órczość M łode j P o lsk i” , „S m o k” ), wchodząc s topn iow o w  k ręg i 
w a rszaw sk ie j cyganerii. Od ro k u  1926 rozpoczęła się jego p a ro le tn ia  w spó łp raca 
z „C y ru lik ie m  W arszaw sk im ” , p ism em  sa ty rycznym , w łaśc iw ie  pro rządow ym , ale 
chy trze  pozoru jącym  niezależność. W spółpracę p rze rw a ła  służba w o jskow a , k tó ra  
na dw a  la ta  w y trą c iła  G ałczyńskiego ze środow iska. Po pow roc ie  poeta zw iąza ł się 
z g rupą  „K w a d ry g a ”  skup ioną  w o k ó ł p ism a o ty m  sam ym  ty tu le , m ającą dość 
nieokreślone am b ic je  postępowo-społeczne. M ia ł ju ż  wówczas za sobą d e b iu t ks iąż
k o w y  —  powieść P o r f ir io n  O sie łek, c z y li K lu b  Ś w ię tokradców  w yd an ą  w  ro k u  1929. 
Rok następny p rz y n ió s ł m ałżeństw o, a z n im  konieczność szukan ia  s ta b iliz a c ji; 
G a łczyń sk i p ra cow a ł początkow o w  cenzurze, późnie j w  konsulac ie  p o lsk im  
W B e rlin ie  (1931— 33).

W  d o jrze w a n iu  cz łow ieka  i  poe ty  b y ł to m om ent z w ro tn y ; skończyła się m ło 
dość, rozpoczął w ie k  do jrza ły . L a ta  spędzone w  W iln ie  (1934— 36) i  podw arszaw sk im  
A n in ie  (1936— 39) b y ły  pe łne ustaw icznych  tro s k  m a te ria ln ych . G a łczyńsk i s ta ra ł 
się wówczas u trzym a ć  rodzinę z p isan ia  w ie rszy , co udaw ało  się rzadko kom u ; jego 
u tw o ry  m ożna też by ło  odnaleźć na łam ach szeregu czasopism. Przede w s z ys tk im  
je d n a k  —  w  „P rosto  z m ostu ”  —  organ ie m łodonarodow ców , a w ięc  ówczesnej s k ra j
ne j p ra w ic y , redagow anym  przez S tan is ła w a  Piaseckiego. G ałczyńskiego k o k ie to 
w ano ta m  i  ho łub iono , ale —  choć n ie zb y t zo rien to w an y  w  rozg ryw kach  p o lity c z 
nych —  nie da ł się je d n a k  poeta użyć do r o l i  propagandow ej tu b y  i  zachował pozycję 
przekornego a rty s ty .

T a k  czy ow ak b y ła  to jednak  niebezpieczna u liczka  zdolna zaprow adzić 
G ałczyńskiego i  na dalsze manowce. P aradoksa ln ie  p rz y s łu ż y ła  m u się w o jn a ; 
k o n ta k ty  zosta ły  zerwane, a po la tach  spędzonych w  S ta lagu A lte n g ra b o w  ju ż  ich 
n ie  w znow iono. W róc iw szy w  ro ku  1946 do k ra ju  poeta na tychm ia s t rozczarow a ł 
ły c h , k tó rz y  spodz iew a li się od niego k o n tyn u o w a n ia  tra d y c ji „P ros to  z m ostu ”  — 
a w ięc  przede w s z y s tk im  obóz k le ry k a ln y . G a łczyńsk i opow iedz ia ł się za postępem 
społecznym  i  ostro  zaa takow a ł p o ls k i C iem nogród z łam ów  „P rz e k ro ju ”  i  „O d ro 
dzenia” .

Po k ró tk im  pobycie w  K ra k o w ie  i  Szczecinie poeta w  r. 1949 zam ieszka ł na 
stałe w  W arszaw ie. W  r. 1946, nak ładem  „O fic y n y  K s ię g a rs k ie j”  u jrz a ł św ia tło  
dzienne d ru g i z k o le i w y b ó r jego w ie rszy  (p ie rw szy w ydano w  B ib lio tece  „P rosto  
z m ostu ”  w  r . 1937). Następne la ta  p rz y n io s ły  szereg in n ych  to m ik ó w  —  b y ły  to 
jednak  d la  poety la ta  bardzo trudn e . Uproszczone i  schematyczne podejście do 
Poezji, cha rak te rys tyczne  d la  poszczecińskiej p o l i t y k i k u ltu ra ln e j s tw o rzy ło  w o kó ł 
G ałczyńskiego atm osferę p u s tk i i  po de jrz liw ośc i, c h w ila m i naw e t b o jko tu . S topniow o 
uda ło  się poecie odzyskać straconą rów now agę; znaczny w p ły w  m ia ły  tu  jego syste
m atyczne w y ja z d y  na M azu ry . O toczony p iękn em  Puszczy P is k ie j, w  leśniczówce 
nad jez io rem  N id z k im  odna laz ł spokój i  do jrza łość, w idoczne w  jego w ierszach 
2 ostatn iego okresu.

D w u k ro tn y  zaw a ł serca d a ł ju ż  w te d y  G ałczyńsk iem u gorzką choć spokojną 
świadomość b lisk iego  końca. N a s tą p ił on w k ró tc e  po k o le jn y m  pow rocie  z M azur, 
ra n k ie m  6 g ru dn ia  1955 roku . T y le  b iog ra fia . O resztę z a p y ta jm y  u tw o ró w .

I I I
W  najw cześnie jszych w ierszach z la t  1923—24 darm o b y  jeszcze szukać in d y 

w idua ln ośc i G ałczyńskiego. Są to  raczej dość niespodziewane d la  dzisiejszego czy
te ln ik a  —  poe tyck ie  w p ra w k i na te m a ty  m łodopo lsk ie , pe łne „z łu d  śn ień” , „su rm  
serca”  i  „za lękó w  ta je m n ic y ” . O początkach s ty lu  m ożna m ó w ić  dopiero w  okresie 
„C y ru lik a ” . G a łczyńsk i dem onstrow a ł w  n im  tw a rz  k p ia rz a  i  przew rotnego
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iro n is ty  chętn ie  posługującego się groteską. Ig ra s z k i jego dow c ip u  w y w o d z iły  się 
n ie w ą tp liw ie  z t ra d y c ji boyow skiego „Z ie lonego b a lo n ik a ”  —  b y ły  je dn ak  ba rdz ie j 
chętne do u d z iw n ia n ia  św ia ta . N ic  dziwnego —  od Boya d z ie liło  G ałczyńskiego 20 la t  
artystycznego eksperym entu.

W ie le  w ie rszy  ty c h  la t  nosi ch a ra k te r oko licznośc iow y —  są to  ostre żądełka 
w b ija n e  zwłaszcza w  S tro n n ic tw o  N arodow e —  co by ło  zresztą bardzo na rękę  sana
c y jn y m  m ocodawcom  „C y ru lik a ” . Toteż część u tw o ró w  m a dziś znaczenie ty lk o  d o ku 
m enta lne. Jako in te re su ją cy  p rzyczynek  obycza jow y czyta się na tom ias t sa ty rę  na 
w arszaw sk ie  środow isko lite ra c k ie .

Ówczesna l i r y k a  G ałczyńskiego lu b i oko liczności i  na s tro je  b lis k ie  sy tuac jom  
życ io w ym  samego poe ty  —  a w ię c  p rze w ro tn ą  k p in ę  u trac jusza , p rzym rużone  oko 
lekkoducha , taneczny k ro k  cygana. W eseli an io łow ie , „ trą b ią c y  poeta” , R ina ldo  
R in a ld in i tańczący z k a rd y n a łe m  —  te  zw ie lo k ro tn io n e  odb ic ia  samego G a łczyń
skiego przynoszą coraz częstsze stosowanie zasady łączenia e lem entów  rea lnych  
i  ba jecznych w  jeden stop r z e c z y w i s t o ś c i  p o e t y c k i e j .  Jako zapow iedź 
p rzysz łe j Z aczarow anej do rożk i odczytu je  się K oncert, Wóz, P in o k ia , S zeksp ira  
i  ch ryzan tem y. E leg ia  ż a rto b liw a  Na d z iw n y  i  n iespodziew any odjazd poety K o n 
stantego  dedykow ana „Ż and a rm o m  R e p u b lik i”  p rzyp o m in a  p rz y k ry  d la  poety 
m om ent w z ięc ia  do w o jska , k tó ry  n ie  od by ł się podobno bez u d z ia łu  żandarm erii...

Jest to  w ię c  dość beztroska jeszcze zabaw a w  w iersze. P ow ażn ie jszym i akcen
ta m i przeczucia nadchodzącej k a ta s tro fy  (nastro je  k a ta s tro fiz m u  b y ły  wówczas 
wśród in te lig e n c ji bardzo modne) zabarw ia  ją  K on iec św ia ta . Ten sam m o ty w  w y d o 
byw a  rów n ież  p ię k n y  w ie rsz  S ym pozjon, zaw iesza jący nad sceną pogodnej b ies iady 
dram atyczne p y ta n ie :

Lecz co będzie, gdy b u rz a 'n a d  n a m i w ybuchn ie ,
B ły s k a w ic  b rzyd k ie  zło to chluśn ie, p io ru n  gruchnie?
Jakąż w te d y  uczcim y nasz popłoch piosenką 
W  p łom ie ń  lasu biegnący z k ie lic h a m i w  ręku?

N iepokó j w y ra ż a n y  w p ro s t lu b  m askow any k p in ą  zagościł od tąd na dłuższy 
p o b y t w  p rzedw o jennych  w ierszach Gałczyńskiego.

L a ta  trzydz ieste  s k ry s ta liz o w a ły  czysty  n u r t  l i r y k i  poety, skoncen trow anej 
w o k ó ł na jb liższych  osób, za ludn ia jące j dom  postac iam i sk rza tów  i  fa n ta s tyczn ym i 
sprzę tam i —  l i r y k i  pe łne j „p ro s tych  d z iw ó w ”  i  szczerego w zruszen ia . W śród w ie rszy  
an iń sk ich  i  w ile ń s k ic h  dużo je s t p ra w d z iw ych  liry c z n y c h  k le jn o c ikó w .

Już kocham  cię ty le  la t  •
Na p rzem ian  —  w  m ro k u  i  w  śpiew ie 
Może to  ju ż  je s t osiem  la t 
A  może dziew ięć —  n ie  w iem .
S p lą ta ło  się, zm ie rzch ło  —  gdzie ty  a gdzie ja  
Już n ie  w ie m  —  i  m yś lę  w  pó ł d rog i 
Że ty ś  je s t re w o lta  i  k lę ska  i  m gła  
A  ja  to tw e  rzęsy i  lo k i.

Jednocześnie twórczość tych  la t  uzysku je  szerszy ho ryzon t społeczny. F ragm en
ta ryczn ie  —  poprzez lir y k ę .  Przede w s z y s tk im  je dn ak  —  poprzez sa tyrę . Jeśli chodzi 
o tę  p ie rw szą  to  ju ż  „U lic ę  T o w a ro w ą ”  p rzy jm o w a n o  wówczas w  kręgach in te l i
genc ji ja k o  bardzo sugestywne i  p ra w d z iw e  oddanie a tm os fe ry  te j części W arszaw y, 
zaś zakończenie w ie rsza  rozum iano ja k o  w y ra z  pewnego n iezadow olenia z rzeczy
w istośc i:

A  k ie d y  w ieczó r znów  w y ło n i się z m an do lin  
A  księżyc co b y ł nad k in em , nad e le k tro w n ią  schowa 
M g ła m i i  a lkoho lem  u lic a  T ow arow a 
Rośnie i  bo li.
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A ngażu je  się je d n a k  G a łczyń sk i w  rzeczyw istość przede w s z y s tk im  ja ko  s a ty 
r y k  znakom ic ie  obnażający bezsens sanacyjnego u k ła d u  społecznego w  S trasn e j 
Żabie  i  Z im ie  z w yp isó w  szko lnych  —  i  sprow adza jący go do absurdu w  S kum b ria ćh  
w  tom acie.

S pra w ied liw ość  każe przyznać, że w  n ie k tó ry c h  w ierszach tych  la t  dźw ięczą 
rów n ież  echa p rogram u m łodonarodow ców , są je dn ak  dość rzadk ie  i  m ało  znaczące r 
p ro g ra m o w ym  wieszczem  O NR G a łczyń sk i uczyn ić  się n ie  po zw o lił.

O kres p rze dw o je nn y  zam yka w s p a n ia ły  akcent u lub ionego przez m iło ś n ik ó w  
poety lirycznego c y k lu  „Noctes A n inenses”  z na pó ł k p ia rs k im , na pó ł poważnyrm  
„T es tam en tem ”  rozpoczętym  s łow am i:

Ja K o n s ta n ty , syn K onstantego
Z w a n y  w  H is z p a n ii m is trzem  Ilde fonsem
Będąc niespełna rozum u
Piszę tes tam ent p rz y  świecach.

L a ta  stalagowe przynoszą k i lk a  za ledw ie  —  zresztą bardzo p iękn ych  l i r y 
ków , a w śród  n ich  Pieśń  o fladze. O kres p o b y tu  na Zachodzie —  l ir y k ó w  k ilkanaśc ie . 
W  od erw an iu  od z iem i o jczyste j G a łczyń sk i pisać n ie  u m ia ł. O s ta tn i w ie rsz  zam iesz
czony w  p ie rw szym  tom ie  D zie ł po w sta ł na s ta tku  „R agne” , k tó ry  w  m arcu  1946 ro k u  
p rz y w ió z ł poetę do G dyn i.

IV

Już sama ob jętość drugiego tom u  św iadczy o ty m , że okres po w o jen ny  je s t d la  
G ałczyńskiego czasem u ro dza ju . N astępu je  wówczas ś w ie tn y  ro z k w it  s a ty ry , chłosz- 
czącej bez pa rdonu w a d y  i  n a ro w y  polskiego drobnom ieszczaństw a. P ow sta ją  w ie r 
sze zaw arte  w  tom ie  Zaczarowana dorożka  —  w ym aga jące od czy te ln ika  dużej w ra ż li
w ości p o e tyck ie j, skom p liko w a ne  w  ksz ta łc ie  —  ale w iersze p iękne  i  bogate, sp la 
ta jące  w  jedną całość fa n ta s ty k ę  i  rzeczyw istość, b a jk ę  i  m o ty w y  pa trio tyczne . Te- 
os ta tn ie  —  szczególnie w y ra ź n ie  w  K olczykach  Izo ld y :

S zły  h e ro ldy  w idz ia ne  z p ra w a  
B ia ło -cze rw one h e ro ld y  
I  śp iew a ły  he ro ldy  s ław a 
S ław a ko lczykom  Izo ldy...

Poeta zadam aw ia się na łam ach „P rz e k ro ju ”  i  „O drodzen ia ” , p row adząc oży
w ioną  poe tycką  ag itac ję  za tw ó rczym  i  ra c jo n a ln y m  s tosunk iem  do rzeczyw istości.

O kres schem atyzm u b rz m i w y ra ź n y m  zgrzytem  —  także tw ó rczym . Poeta 
n igd y  n ie  odpo rny  na a rg um e n ty  ideologiczne m ające pozory konieczności h is to ry c z 
ne j —  sta ra  się stosować część swoich w ie rszy  do uproszczonych w ym agań tego 
okresu. Pełne kon w e nc jo na lnych  re k w iz y tó w : dzieci, go łęb i p o ko ju , k ie ln i i  ru sz to 
w ań  —  są to  d z is ia j u tw o ry  dosyć m artw e . Jest ich zresztą sporo na szczęście po 
k ró tk im  okresie  u s tą p iły  m ie jsca now em u poe tyck iem u p rz y p ły w o w i; G a łczyń
sk iem u udało się stosunkow o szybko odzyskać zachw ianą rów nowagę.

Pośw iadcza to  n a jp ie rw  Niobe  —  poe tyck ie  poszuk iw an ie  is to ty  p iękna , k tó 
rego sym bolem  je s t posąg rozpaczającej m a tk i-G re c z y n k i. Ta sama l in ia  ro z w i
n ię ta  w  opow ieść o zm aganiach tw ó rc y  z tw o rz y w e m  i  o p o w s taw an iu  dz ie ła  
sz tu k i —  przedłuża się w  W ic ie  Stwoszu. K ro n ik a  O lsztyńska  da je  w y ra z  zach łyś
n ięc iu  p ięknem  n a tu ry  —  nie da rm o p a ra fra z u ją c  na początku m o ty w  z Pieśni 
o Sobótce Kochanow skiego:

G dy trz c in a  zaczyna p łow ieć
A  żołądź w iększy  w  dąb row ie
Znać że la ta  zło te  nogi
Już się szyku ją  do drog i. i
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Zachw ycona u rodą  św ia ta  i  dem onstru jąca  w d z ię k  jego na jzw ycza jn ie jszych  
codziennych e lem entów  —  l i r y k a  G ałczyńskiego os ta tn ich  la t  osiąga pe łn ię  i  ca łko 
w ą  do jrza łość. Ś w ie tn y m i w ie rszam i, celn ie t ra f ia ją c y m i w  b iu ro k ra c ję  i  w sze lk ie  
fo rm y  starego i  nowego m ieszczaństwa (zwłaszcza w  c y k lu  Ezop świeżo m a low a ny) 
b ły s k a  rów n ie ż  s a ty ra  tego okresu. Ś m ie rć  zasta je poetę w  p e łn i s ił i  rozpędu 
tw órczego; jego św iadectw em  są liczne n iep ub liko w an e  fra g m e n ty  i  b ru lio n y , w y p e ł
n ia jące  znaczną część drug iego tom u.

Ogłaszano je  w  ciągu la t  os ta tn ich  —  i  m ie liś m y  d z ię k i tem u złudzenie c iąg łe j 
obecności żywego G ałczyńskiego. Są bardzo ciekawe, świadczą bow iem  o n ieustanne j 
p ra cy  nad doskonalen iem  k s z ta łtu  m y ś li, dokonyw ane j w  p o e tyck im  la b o ra to riu m . 
I  n ie  bez w zruszen ia  czyta się fra g m e n t w iersza, urw anego w  pó ł zdania —  ja k  
życ ie :

A le  są jeszcze sp ra w y  drobne —  lo ty  ptasie  
C h w ia n ie  się trz c in  w  jez io rach , b lask  gw iazdy  w ieczorne j 
Różne b a rw y  owoców o p o ra n n ym  czasie 
I  w ia t r  p rz e la tu ją c y  w  sopran ie i  w  basie 
I  m o ja  m a ła  lam pa  i  s tó ł n ie w y tw o rn y

A le  naw e t za w szys tk ie  ob razy T yc ja n a  
N ie  oddam  tego s to łu , bo p ra cu ję  p rz y  n im  
To m ó j w ie rn y  p rz y ja c ie l od samego ran a  1
A  k ie d y  noc...

V

D la  swoich c z y te ln ik ó w  G a łczyńsk i je s t przede w s z y s tk im  poetą —  to m  I I I  
D z ie ł p re zen tu je  ob fic ie  rów n ież  in n ą  dziedzinę jego tw órczości —  te a tr. Prócz u tw o 
ró w  d ra m atycznych  zamieszczono w  n im  s łuchow iska  rad iow e. O kazu je  się, że 
i  w  te j dz iedz in ie  czuł się poeta zupe łn ie  dobrze —  szanując specy fikę  m ik ro fo n u  
u m ia ł przekazać m u  specyfikę  i  n a s tró j sw o je j poezji. Szczególnie in te resu jąco  
w yg lą d a  s łuchow isko  B a l zakochanych  osnute na t le  p ięknego w ie rsza  pod ty m  
sam ym  ty tu łe m .

W łaśc iw y  te a tr  to  bardzo p iękne  lib re t to  do O rfeusza w  p iek le  O ffenbacha, 
każące b o h a te ro w i przedzierać się do ukochane j E u ry d y k i przez zaporę... b iu ro k ra c ji.  
O rfeusza  w ys ta w io n o  w  k ra k o w s k ie j „G rotesce —  tam że u jrz a ła  św ia tło  dzienne 
fa rsa  B abcia  i  wnuczek, sa ty ra  na po lską  „cudom an ię ” , p isana je d n a k  dosyć n ie 
rów no . N ie  w eszła  na tom ia s t dotąd na scenę Noc m is trza  A n d rze ja  —  z ło ś liw y  
p a m fle t na Tow iańsk iego i  w sze lk ie  m is te ry jn o -n a ro d o w e  m ity ,  częsty o b ie k t s a ty 
rycznych  a ta ków  poety.

Znaczną część tom u w y p e łn ia  wreszcie „T e a trz y k  Z ie lona  Gęś” , u sy tu ow a ny  
k ie d y ś  na łam ach „P rz e k ro ju ”  i  psu ją cy  k re w  lu dz io m  n ie  w ra ż liw y m  na jego u ro k  
i  d o p a tru ją cym  się iu  ob razy zdrowego rozsądku. O be jrzana spoko jn ie  z pe rspek
ty w y  la t  —  okazu je  się Z ie lona  Gęś raczej tego rozsądku obrońcą. F iku śn ie  i  o ry g i
na ln ie  napisane scenki da ją  panoram ę na rodow ych  w ad, a c y k l postaci o okreś lo 
nych cechach —  g łu p ia  poetka, uczony p ro fesor i  m ą d ry  osie lek —  znakom ic ie  w a dy  
te  dem asku ją ; je s t to  św ie tna  i  z g ru n tu  ra c jon a lis tyczn a  zabawa. C hór P o laków  
la m e n tu ją c y  bezczynnie nad d ym ią cym  p iecyk ie m  m ó w i też o sw o im  k ra ju  w ięce j 
i  d o b itn ie j n iż  m og łaby to  uczyn ić  na s tu  stronach n ie jedna  rozp raw a  naukow a.

Pew na ilość „G ę s i”  za jm u je  się oczyw iście czystą k p in ą  i  zabawą d la  sam ej 
zabaw y. S iedm iu  b ra c i śpiących, k tó rz y  po p ro s tu  ch ra p ią  na różne sposoby nie  
posiada żadnego p rzew rotnego „drug iego dna”  —  to  po p ro s tu  k a w a ł i  n ic  w ięce j. 
A le  i  ta k ie  ż a r ty  n ie  ściągną chyba dz is ia j na poetę g rom ów  oburzen ia  —  bo do b ry  
ż a r t  a b s tra k c y jn y  m a ju ż  w ie lu  swoich zw o lenn ików .
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V I

Tom  c zw a rty  zaw ie ra  prozę. W ypada jeszcze raz  przypom ieć, że G a łczyńsk i 
d e b iu to w a ł ja k o  p ro z a ik  —  pow ieścią  P o r f ir io n  O sie łek  ( je j sceniczną przeróbkę- 
w y s ta w ił os ta tn io  w a rsza w sk i T e a tr K a m e ra ln y ). Ten m łodzieńczy u tw ó r  poczyna ł 
ju ż  sobie w  duchu p ra w d z iw ie  „g a łczyń sk im ”  —  s tw a rz a ł w iz ję  n ie  istn ie jącego 
św ia ta  z p ro lo gów  k a ta ry n ia rz y  i  m ąd rych  k o tó w  —  w iz ję  poe tycką  i  n ies łychan ie  
sugestyw ną —  a zarazem w yszyd za ł bezpardonowo drobnom ieszczaństwo, s p o rtre - 
tow ane w  w iz e ru n k u  S traszne j rod z in y  Heksenszus.

O bok niego zamieszczono w  to m ie  sym patyczną h is to r ię  d la  dzieci M ły n e k  do 
k a w y  oraz G ałczyńskiego pożegnanie z zagran icą —  S tadn inę  im . St. M o n iu szk i —  
od b ija jącą  k ie row n icze  k o ła  em ig racy jne  w ra z  z A ndersem  w  k a p ita ln y m  k rz y w y m  
zw ie rc ia d le  g ro tesk i. A b su rd a ln a  a zarazem  i  w ł a ś n i e  d l a t e g o  ra c jo n a ln a  —  
h is to r ia  d z iw n e j s ta d n in y  i  zab łąkanych k o n i —  P o laków  je s t jedną z w ie lu  ro zp ra w  
poe ty  z p rze ja w a m i „du cha  po lsk iego” .

Tom  c z w a rty  w y p e łn ia ją  rów n ież  fe lie to n y  przedw ojenne, oraz znane z „P rze 
k r o ju ”  L is ty  z f io łk ie m  spe łn ia jące fu n k c ję  zb liżoną do „Z ie lo n e j G ęsi”  -i pe łne 
w yb o rn ych  dow cipów .

V I I

Czy G a łczyń sk i je s t dziś poetą żyw ym ? Na to  re to ryczne  je d yn ie  p y ta n ie  da je  
kategoryczną odpow iedź sama c y fra  na k ła d ó w  —  od 1953 ro k u  250 tys ięcy  egzem
p la rzy .

Są w  do robku  poe ty  fra g m e n ty  m n ie j ak tua lne . Są św iadectw a p o m y łe k  i  le k 
kom yś lnych  w y b o ró w  ideo log icznych, k tó ry c h  poeta k i lk a k ro tn ie  do ko n yw a ł k r y t y 
k u ją c  ostro n iedaw nych  so juszn ików . W p łyn ę ło  to  zarów no ze specyficzn ie  nonsza
la n c k ie j pos taw y a rtys ty -cyg a n a , ja k  i  z p rzyczyn  głębszych. G a łczyń sk i b y ł abso
lu tn y m  p rze c iw ień s tw em  poe ty  egocentrycznego, aspołecznego, żyjącego pod hasłem, 
s z tu k i d la  sz tuk i. Przez całe życie szuka ł k o n ta k tu  z m asow ym  odbiorcą. C hc ia ł b y ń  
czytany, znany i  po trze bn y  za w sze lką  cenę. Czasem —  za cenę zb y t dużą. C i, k tó 
rz y  odpow iedn io  sugestyw n ie  roz tacza li przed G a łczyńsk im  pe rspe k tyw ę  zw iązku  
z m asam i —  b y l i  w  stan ie  up row adz ić  za sobą ła tw ow ie rn ego  pieśn iarza.

A le  u p ro w a d za li go n iedaleko. G a łczyńsk i zosta ł w  końcu poetą na rod ow ym  
w b re w  n im , d z ię k i sobie samemu. N ie  sp rze n iew ie rzy ł się cygańskim  tonom  sw o je j 
p o e tyck ie j g ita ry , obw ieszonej św ieczkam i i  k o lo ro w y m i w s tążka m i. Jego m iłośnicy" 
zna ją  te  to n y  i  o d n a jdu ją  je  z sa tys fa kc ją  w  ciągu całych trz y d z ie s tu  la t  jego- 
twórczości. One decydu ją  o ty m , że poezja G ałczyńskiego s ta ła  się —  ja k  żadna 
może in n a  u nas, w  obecnym  stu lec iu  —  po trzebna  ludz iom , że obda row u je  ic h  
h o jn ie  ś w ia tłe m  i  ko lo rem , w s p a n ia ły m  szyderstw em  w zruszeń i  uśm iechem, p ię k 
nem  dz ie ł s z tu k i i  dz ie ł n a tu ry . B rz m i w  n ie j g łębok im  tonem  vox  hum ana  —  
lu d z k i głos cz łow ieka  i  a r ty s ty  —  spe łn ia jący  każdą l in i jk ę  w ie rsza  w ypow iedz ianą , 
k ie dyś  ob ie tn icę :

Żebym  tys iąc  p ró b  m ia ł z rob ić  i  m il io n  
Będę szuka ł fo rm y  na jczystsze j 
Czas w  k tó ry m  ży łem  ja k  tw a rz  lu s tra  
S p o rtre tu ję
T y lk o  trzeba  s łów  w o ln ych  od w sze lk ie j na lecia łości
................  oczyszczonych, odna lezionych
T y lk o  trzeba  w ie lk ie g o  w y s iłk u .

A n d rz e j D ra w icz
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O MŁODOŚCI „GÓRNEJ I  CHMURNEJ“

Nie pam ię tam  dok ładn ie , k ie dy  to  by ło  —  przed trzem a czy czterem a la ty .  
B y ła m  u Rom y Granas. „P oczekaj, coś c i pokażę —  m ó w i ona, k ładąc na stó ł 
k ilk a  fo to g ra fii.  Dużo by ło  w ą tp liw o śc i, w ahań, trochę po m y łe k . Ceśkę pozna
ła m  na tychm ias t. M im o  ty lu  la t  ro z łą k i i  n iepam ięci. Po raz d ru g i odżyła  
we m n ie  Ceśka na ka rta ch  m a łe j, p ię k n e j książeczki nap isane j przez Romanę  
G ranas. „G ru b ą  Ceśkę”  p rzeczyta łam  je dn ym  tchem. D os łow n ie ! Pod czarem  
k s ią ż k i z a ta r ły  się te d z ie s ią tk i la t :  chodzę do szko ły ; m ieszkam  w  Łodz i, 
w  ty m  sam ym  dom u co Ceśka; ja k  z w y k le  doczekać się n ie  mogę końca ob iadu, 
b y  do n ie j pobiec, ja k  na jszyb c ie j znaleźć się w  p rz y tu ln y m  m ieszkanku  na 
parte rze . D rz w i o tw ie ra  m am a: poczekaj, kochanie, Ceśka zaraz p rzy jdz ie ...

*  *  *

„B lis k o  dwadzieścia la t  t rw a ło  m ilczen ie  w o k ó ł K P P  i  je j na jlepszych lu d z i”  
'{str. 10) —  pisze au to rka . Tę zm owę m ilczen ia  przecina G ruba  Ceśka *).

P ie rw szym  rozdz ia łem  „N ad  a lbum em  łó d z k ie j de fensyw y”  —  k tó ry  ja k  k la m ra  
o tw ie ra  ks iążkę —  w prow adza  nas a u to rka  w  k rą g  lu d z i zw iązanych z K P P  i  K Z M . 
G orącym  sercem, w  pośpiechu, w  obaw ie, aby nie  u ro n ić  an i jednego w spom n ien ia , 
k tó re  fa lą  uderza ją  do serca i  mózgu, rzuca a u to rka  na p a p ie r zdania. Oszczędne 
i  celne słowa. A  po tem  w  dalszych rozdzia łach , z k tó ry c h  każd y  s tanow ić  może 
oddzie lne opow iadan ie, p rz e w ija ją  się sam i ludzie . W id z im y , ja k  do jrze w a ją  
w  p ra cy  re w o lu c y jn e j i  w a lce  m ło dz i w ie k ie m  i  dośw iadczeniem  K Z M -o w c y . S po ty 
k a m y  na k a rta ch  k s ią ż k i w y b itn y c h  dz ia łaczy bez resz ty  oddanych spraw ie .

Jest rob o tn ica  S ta ró w k i, chora na ja g licę  „Ś lepa  Zośka” , k tó ra  w ra z  z n ie 
m ow lęc iem  odsiaduje w y ro k . I  „M ru g a ła ” , jeden z Kagańców , k tó ry  w  w ię z ie n iu  
o p a n o w a ł trz y  obce ję z y k i, p rze s tu d iow a ł w  o ryg in a le  dz ie ła  M arksa , Engelsa, Róży 
Luksem burg , H eg la  i  H ife rd in g a . Jest i  A nd rze j —  W ito ld  P om orow icz, „S ło ń ” , 
dzia łacz na śm ierć i  życie zw iązany z w a lk ą  re w o lu cy jn ą . To on, cz łow iek bez domu, 
w ła sn e j ro d z in y  i  rzeczy, n iezrów nany, p o ry w a ją c y  m ówca, u w ie lb ia n y  przez m ło 
dych kom u n is tó w , p rze kazyw a ł im  w iedzę m arks is to w ską  i  zdobyte w  w a lce  dośw iad
czenie. U czy ł ich sam ozaparcia, wyrzeczeń, skrom ności. „N ie  m a n ic  gorszego d la  
dzia łacza p a rty jn e g o  n iż  zadowolenie z siebie. N ic  gorszego —  (str. 98) —  p o w ta rza ł.

A  przez w szys tk ie  n iem a l ro zd z ia ły  p rz e w ija  się Ceśka, na jm ilsza  sercu a u to rk i, 
p rz y ja c ió łk a  z la t  szko lnych , w ie rn y  tow a rzysz  w a lk i re w o lu c y jn e j. Ta, k tó ra  m ając 
p ię tnaście  la t  p lu je  „N a  k a p ita lis ty c z n y  ś w ia t” '  (str. 26) i  tw ie rd z i, że „W  ta k ic h  
czasach ja k  nasze po rządny cz łow iek  w y b ie ra  drogę na lewo...”  (str. 13).

R ozdzia łem  „Radość i  rozs tan ia ”  zam yka  się księga w spom nień. Jest to  opo
w ia d a n ie  o „rodz ince”  i  znów  przede w s z y s tk im  o Ceśce. O sta tn ie  je j la ta  w  Polsce 
i  os ta tn ie  la ta  je j życ ia  w  Z w ią zku  R adzieckim . „ A  po tem  n a s tą p ił ro k  1937” . 
(str. 113).

*  *  *

Bogata i  w ie lo s tro n n a  jes t ga le ria  postaci po lsk ich  kom un is tów . A  pokazu jąc 
ich nam  ja k o  lu d z i z k r w i i  kości, żyw ych , z p rz y w a ra m i, s łabos tkam i i  w adam i, 
s p ra w iła  au to rka , że są nam  b liż s i i  drożsi. To je s t n ie w ą tp liw ą  za le tą G ru b e j Cesici.

A  jednocześnie a u to rka  ods łon iła  przed czy te ln ik ie m  m etody p ra cy  re w o lu 
c y jn e j, pokaza ła, ja k ie  w  ta m tych  czasach ob ow iązyw a ły  i  pa no w a ły  w śród dzia łaczy 
po lityczn ych  obyczaje i  m oralność. U ch ro n iła  przed n iepam ięc ią  owe p o d p u n k ty , 
g rypsy, p iose nk i i  reżym  w ięz ienny .

I  ten  cel, z góry zam ierzony, a u to rk a  osiągnęła.
A le  są i  inne , ró w n ie  is to tn e  i  g łębok ie  pow ody, k tó re  k ie ro w a ły  au to rką . 

P isa ła  tę  ks iążkę z m yś lą  o m łodzieży i  —  d la  m łodzieży. Św iadczy o ty m  adres

*) Rom ana Granas. G ruba  Ceśka. 1958, Is k ry ,  s tr. H 8 , z ł 5.—



w y d a w n iczy : „ I s k r y ” . Św iadczą o ty m  i  je j słowa: „Cóż o n ich  (o po lsk ich  kom u
n is tach  —  dopisek m ó j) w ie  m łode poko len ie  naszego k ra ju ? ”  (str. 11). I  n ie  o to  
ty lk o  chodziło Rom anie G ranas, aby m łodzież nauczyła  się jeszcze jednego życ io rysu  
„w ie lk ie g o  cz łow ieka ” . A lb o  zapam ię ta ła  jeszcze jedną da tę  h is to ryczną . O p isu jąc 
życie re w o lu c jo n is tó w  i  m echanizm  ich  dz ia ła n ia , w ysu w a  na czoło w a lk ę  i  ideę, 
k tó re j on i służą. D la  k tó re j n ie  szczędzą s ił, an i życia , w y rz e k a ją  się dom ów 
rodz innych  i  codziennych w ygód, id ą  na po n iew ie rkę  i  do w ięz ień. To s iła  i  p iękno  
te j id e i s p ra w iły , że „B y ło  nas w  W arszaw ie  n iespełna ośm iuset cz łonków  p a r tu , 
a u zyska liśm y  siedem dziesiąt siedem tys ięcy  g łosów ”  (w y n ik i w y b o ró w  do Rady 
M ie js k ie j —  str. 96) —  pisze au to rka . Pokazuje, ja k  z m łodzieżow ców , skup ionych 
w  „K o le  M a ły m ” , w  „K o le  S ie rp n io w y m ” , w  „Ż y c iu ”  w y ra s ta ją  członkow ie  p a r t i i,  
działacze p a r ty jn i.  Ich  deb iu tem  w  p ra cy  re w o lu c y jn e j b y ła  paczka odezw zaniesiona 
do „M a ń k a -Ż o łn ie rz a ” , roz lep ian ie  odezw na u lic y . A  tw ardą^ m ie li^ szkołę re w o 
lu c y jn ą , surow ą, w ym aga jącą żelaznej d yscyp lin y , odw ag i i  śm iałości. N ie jedno
k ro tn ie  .... serca p u k a ły  mocno, n iesp oko jn ie ”  (str. 24).

T a  skrom na książeczka m ó w i o ty m , że ta m  gdzie toczy się w a lk a  o szczytne 
id e a ły  —  ta m  rośn ie  cz łow iek. W  atm osferze p ra cy  p a r ty jn e j k s z ta łtu ją  się cha
ra k te ry , h a r tu je  się w o la , cem entu ją  p rzy ja źn ie , do jrze w a ją  i  ro z w ija ją  się n a j
szlachetniejsze, na jp iękn ie jsze  uczucia lu dzk ie .

I  to  są w a lo ry  w ychow aw cze te j ks ią żk i.
*  *  *

G ruba  Ceśka R om any G ranas s tan ow i c iekaw ą i  dobrą  pozycję w  naszym  
p iśm ie n n ic tw ie . W nosi ona w ie le  w a rto śc i św ieżych, odżywczych i  lu d zk ich  do h is to r ii 
K P P  i  K Z M . Tchn ie  op tym izm em , w ia rą  w  cz łow ieka, w  zw yc ięstw o kom u n izm u .

N apisana je s t żywo, dow cipn ie , prosto  i  bezpośrednio. Czasami w y d a je  się, że 
a u to rka  głośno m y ś li: stąd dygresje, w yb iegan ie  naprzód, cofan ie  się wstecz. N a p i
sana je s t bez a fe k ta c ji i  sztuczności, bez d rę tw e j m o w y  i  zbędnych bana łów . Jest

przekonyw a jąca . . . . . .  ,  ,
W a rto  o G ru b e j Ceśce po rozm aw iać z m łodzieżą. W a rto  ją  polecic do b ib lio tek.

szkolnych. , ,
N a ta lia  O brębska

ANALIZA DZIEŁA LITERACKIEGO W SZKOLE
Od czasu ogłoszenia W skazów ek do n a u k i ję zyka  po lskiego  F r. P róchnickiego 

w  r  1885 za jm ow ano się w  po lsk ich  szkołach średnich raczej le k tu rą  a rcydz ie ł l i te 
ra tu ry  n iż  h is to r ią  l i te ra tu ry .  W  okresie  dw udziesto lec ia  m iędzyw ojennego nauczycie l 
po lon is ta  zyska ł znaczną pomoc w  opanow aniu  m etody an a lizow an ia  dz ie ła  lite ra c 
kiego w  p racy  K a z im ie rza  W óycickiego R ozbió r l i te ra c k i w  szkole (1921) i  K o n s ta n 
tego W ojciechow skiego W skazów kach m etodycznych do p ro g ra m u  g im n a z ju m  pa ń 
stwowego. Język p o ls k i (1924). Późn ie j je dn ak  w zro s ło  nasilen ie  w  szkołach w yższych 
i  średnich nauczania h is to r ii l i te ra tu ry ,  a zaniedbano analizę dz ie ła  i  dopiero znów  od 
ro k u  szkolnego 1954/55 p u n k t ciężkości w  nauczaniu l i te ra tu ry  przesun ię to  na in te r 
p re tac ję  id eo w o-a rtys tyczną , w te d y  okazało się, że m ło d z i nauczycie le n ie  n a b y li 
na u n iw e rsy te tach  um ie ję tnośc i an a lizy , n ie  m a też w  obiegu podręczn ików , k tó re  
by  im  m og ły  służyć pomocą, odpow iedn ią  do now ych potrzeb.

W ie lo le tn i in s tru k to r  m in is te r ia ln y  ję zyka  po lskiego, d r W ład ys ław  S zyszkow - 
sk i, docent W SP w  K ra k o w ie , na dz ies ią tkach ku rs ó w  po lon is tycznych  p rze p ro 
w adza ł na w yk ła d a c h  i  ćw iczeniach ana lizę  dz ie ła  lite rack ie go , wzbogacając sta le  
swą m etodę n a jn ow szym i zdobyczam i m a rks is to w sk ie j te o r i i l i te ra tu ry .  Słuchacze 
U pom ina li się na ta rczyw ie  ogłoszenia d ru k ie m  n ie zw yk le  potrzebnego im  podręcz
n ika . W reszcie In s ty tu t  Pedagogiki w y d a ł ja k o  tom  „B ib lio te k i m etodyczne j nauczy
cie la ję zyka  po lskiego”  podręczn ik  Szyszkowskiego, a M in is te rs tw o  O św ia ty  z a tw ie r-
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d z iło  ks iążkę  do b ib lio te k  pedagogicznych i  do b ib lio te k  szkó ł ogólnokszta łcących 
o raz zak ładów  kszta łcen ia  n a u c z y c ie li1).

N a k ła d  pierwszego w yd an ia , 8 tys ięcy  egzem plarzy, jes t stanowczo zb y t m a ły  
w obec w ie lko śc i zapotrzebow ania. Po podręczn ik  Szyszkowskiego sięgnie bow iem  
nie  ty lk o  nauczycie l po lon is ta , ale i  słuchacz p o lo n is ty k i na u n iw e rsy te tach  i  w  szko
łach kszta łcen ia  nauczycie li. A n a liz a  dz ie ła  lite rack iego  w  szkole s tan ie  się d la  n ich 
n iezbędną pomocą i  p rzew odn ik iem .

D o k to r S zyszkow ski n ie  ogranicza a n a lizy  do sp raw  fo rm a ln y c h , ja k  to  c z y n ili 
n ie k tó rz y  m etodycy dw udziesto lecia . S zkoła m arks is tow sk iego  m yś le n ia  nauczyła  
go w iązać s iln ie  dzieło z epoką, z dążen iam i i  k u ltu rą  lu d u , z p ro b lem am i in te r 
p re ta c ji k lasow e j. N ie  po pe łn ia  je d n a k  b łędów  w u lga rnego  socjo logizm u, k tó re  do 
n iedaw na  ra z iły  b ieg le jszych p o lo n is tó w  w  program ach, podręcznikach i  op racow a
n iach m etodycznych. W  jego u ję c iu  dzieło lite ra c k ie  p rzem aw ia  do nas zarów no 
sw o ją  treścią , ja k  i  fo rm ą , od dz ia ływ a  na c zy te ln ika  t rw a ły m i w a rtośc iam i.

P odręczn ik  w p row adza  c z y te ln ik a  w  zagadnienia w  sposób jasny , p rzys tęp ny  
i  system atyczny, ilu s tru je  w y w o d y  teore tyczne p rz y k ła d a m i z le k tu ry  szko lne j, da je  
liczne w ska zów k i, ja k  przystępow ać do p racy  nad ana lizą  dzie ła  lite rack ie go , ja k  
robo tę  celowo organizow ać, ja k  przebieg je j kon tro lo w a ć , ja k  osiągnięte zdobycze 
zastosować p rz y  da lsze j p ra cy  po lo n is ty .

P odręczn ik d z ie li się na dw ie  części. P ie rw sza p rzyn os i zasady, d ruga  —  p rz y 
k ła d y . Część I  po p rzeds taw ien iu  założeń ogólnych, w  k tó ry c h  uw yd a tn io n o  n a j
w ażnie jsze cechy odróżn ia jące li te ra tu rę  od in nych  fo rm  poznania św ia ta  i  pod
kreś lono ro lę  i  znaczenie a n a lizy  teks tu , om aw ia  ko le jn o  w  dziesięciu rozdzia łach : 
p ro b le m a ty k ę  u tw o ru , bohatera, fabu łę , kom pozycję , ję zyk , w e rs y fik a c ję , ideologię, 
ocenę u tw o ru , ch a ra k te ry s ty k ę  p isarza i  ch a ra k te ry s ty k ę  epoki. Część I I  pokazu je, 
ja k  zastosować zasady ogólne do analizy, tw órczości M ick iew icza , P rusa i  S ien
k iew icza .

W y k ła d  poszczególnych zagadnień je s t p rz e jrz y s ty , ro z b ity  na drobne, zw a rte  
rozdz ia ły , zam ykane w ska zów ka m i p ra k ty c z n y m i, bardzo in s tru k ty w n y m i. C y ta ty  
są w y ra źn ie  w yodrębn ione , p rz y p is y  bardzo skrom ne, przynoszą je dn ak  rzeczy n a j
ważnie jsze. W yczuw a się b ra k  w y k a z u  cy tow anych  u tw o ró w  i  indeksu  te rm in ó w . 
K o re k ta , na ogół staranna , w ym aga  pop raw ek, zwłaszcza w  rozdzia le  o w e rs y fik a c ji,  
w  k tó ry m  b łędn ie  położono k i lk a  akcentów  w  w ierszach ton icznych . W  cyta tach 
szczególnie ra z i zbędne „ t y ”  w  s ła w nym : „K o b ie to ! puchu m arn y !...” .

W  d ru g im  w yd a n iu , k tó re  zapewne nied ługo się ukaże, chętn ie  zobaczylibyśm y 
jeszcze, w  części I ,  osobny rozd z ia ł o uczuciach zasadniczych dzie ła , w  k tó ry m  om ó
w io n o  by: tra g izm , kom izm  i  hum or, rzeczy ważne i  tru d n e  p rz y  dok ładn ie jsze j 
ana liz ie . P rzyd a łb y  się rów n ież  rozd z ia ł om a w ia ją cy  zw ięźle  główne zasady podz ia łu  
na rodza je  i  g a tu n k i lite ra c k ie  w  celu u w y d a tn ie n ia  bogactw a środków  w yp ow ied z i.

D z ia ł I I  „P rz y k ła d y ”  chc ia łoby się w idz ieć, d la  pełn iejszego obrazu, w zboga
cony rozdz ia łam i p rz y n a jm n ie j jeszcze pośw ięconym i ana liz ie  tw órczości K ocha
now skiego i  K ras ick iego , aby w  zestaw ien iu  z rozb io rem  dz ie ł M ick ie w icza  s iln ie j 
u w y d a tn iło  się znaczenie a n a lizy  h is to ryczn o lite ra ck ie j.

Inne , drobne ju ż  życzenia, np. dodania rozb io ru  pow ieści W  p u s ty n i i  w  puszczy 
p rz y  om a w ia n iu  tw órczości S ienk iew icza, świadczą ty lk o  o rozsm akow an iu  się czy
te ln ik a  w  le k tu rze  podręczn ika  Szyszkowskiego i  chęci dorzucania coraz to  now ych 
uzupe łn ień , aby z dz ie ła  w yb itn e g o  m etodyka  m ożna b y ło  czerpać ja k  n a jw ięce j 
po dn ie t i  w skazów ek do p ra cy  p o lo n is ty  z m łodzieżą nad przeżyciem , zrozum ien iem  
i  oceną dzie ła  lite rack iego .

S te fan  Papee
*) W ła d yska ł S zyszkow ski A n a liza  dzie ła  lite rack ie go  w  szkole. In s ty tu t  Peda

go g ik i. B ib lio te k a  m etodyczna nauczycie la  ję z y k a  po lskiego. W arszaw a 1958. 
Państw ow e Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  S zko lnych , s. 274 i  2 n lb .
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„MUSISZ BYC SOBĄ“
(Na marginesie „Listów do młodego nauczyciela” M arii Grzegorzewskiej)

P rzeczyta łam  tę  n ie w ie lk ą  ks iążeczkę1) napraw dę je d n ym  tchem , z uczuciem  
wzrasta jącego zac iekaw ien ia  i  w zruszen ia. Jakaż to  in n a  m ow a od te j, ja k a  do 
n iedaw na panow ała , a i  dziś jeszcze n ie  k a p itu lu je , w  naszych p u b lik a c ja c h  peda
gogicznych. Potrzebne, bardzo po trzebne są ta k ie  rozw ażania , ja k ie  w y s z ły  spod 
p ió ra  M a r i i  G rzegorzew skie j, s łow a en tuz jazm u i  w ia ry  w  godność cz łow ieka 
i  zawodu nauczycie lskiego: „M y ś lę  tu ta j o n ieug ię te j postaw ie  cz łow ieka  w  w alce 
z tru d n o śc ia m i w  dochow aniu w ie rno śc i p ra w d z ie  sw o je j, sw o im  założeniom  życia , 
sw o im  przekonan iom . W łaśn ie w  codziennej, męczącej wa lce, w  codziennych t r u d 
nościach i  n iepoko jach , w  codziennym  c iężk im  zno ju , w  codziennych przykrościach 
różnego rodza ju , w  codziennych ko m p lik a c ja c h  w y n ik a ją c y c h  z te j n iezłom ności — 
słow em  w  tru d z ie  i  udręce w  biegu życ ia  swego i  w łaśn ie  w  pow szednim  d n iu  na 
d ługo, czasem na la ta  całe, czasem na życie całe. K olego, może ta k  w łaśn ie  tru d n ie j 
zachować tę  n iezłom ność n iż  w  je dn e j c h w ili oddać życie —  to są w ie lko śc i n ie 
w ym ie rn e  i  po ró w n yw a ć  ich  n ie  będziem y. Z d a jm y  sobie je d yn ie  spraw ę z tego, że 
te n  he ro izm  życia  codziennego je s t ja k b y  słońcem d la  życ ia  naszego, co o św ie tla , 
budzi, ro z w ija  i  k rz e p i na jlepsze w a rto śc i w  każdym  i  co się w y ra ż a  opoką, na 
k tó re j życie nasze społeczne i  narodow e w sp ie ra  się i  g ru n tu je ” .

W  p ie rw szym  liśc ie  M a r ia  G rzegorzew ska p rzyp om n ia ła  zdanie W ł. D aw ida : 
„M us isz  być  sobą, inaczej przestaniesz is tn ie ć  m o ra ln ie ” . To zdanie okreś la  postawę 
sam ej a u to rk i i  genealogię je j poglądów . P iękne, nasycone szlache tnym  w zruszen iem  
i  ża rliw o śc ią  L is ty  G rzegorzew skie j na w ią zu ją  do t ra d y c ji D aw ida , do jego s łyn ne j 
ro z p ra w k i O duszy nauczycie ls tw a . Jest w  n ich  ta  sama w ia ra  w  cz łow ieka  i  zna
czenie zawodu nauczycie lskiego, to samo przekonan ie , że in dyw idu a ln ość  cz ło w ie ka , 
jego s iła  m o ra ln a  —  to podstaw ow e w a rto śc i nauczyciela.

P ow ie  ktoś: ta k ie  rozw ażan ia  są jakoś „n iedz is ie jsze”  i  uka zu ją  pracę nauczy
c ie lską w  pe rsp e k tyw ie  zby t w y id e a lizo w a n e j. Jakżesz u trzym a ć  w ie rność szlachet 
n ym  idea łom , skoro naokoło ty le  jeszcze „c w a n ia c tw a ”  i  „u rzą dza n ia  się , czy n ie  
le p ie j s tłu m ić  w  sobie na jlepsze uczucia, aby osiągnąć spokój, n ie  narażać się?

A u to rk a  nie u k ry w a  trudnośc i. W  o s ta tn im  liśc ie  opow iada o nauczycie lu , 
k tó ry  je s t zmęczony i  zniechęcony a tm osfe rą  panu jącą w  jego szkole. A le  
M a r ia  G rzegorzew ska p rze c iw s ta w ia  się rezyg na c ji i  ko n fo rm iz m o w i, w zyw a  do 
aktyw nego op tym izm u , do b u n tu  p rzec iw ko  złu , do dz ia łan ia . P rzypom ina  m. in. 
postać i  dz ia ła lność K orczaka , k tó ry  „ id e i swej w ie rn y  je s t w  życ iu  i  śm ie rc i” .

Potrzebne —  p o w tó rzm y  raz jeszcze —  bardzo .potrzebne są słow a w ia ry  
w  godność cz łow ieka, s łow a pobudzające do w a lk i z k rz y w d ą  w o kó ł nas i  pogardą 
cz łow ieka. M a m y ju ż  za sobą go rzk ie  dośw iadczenia i  w ie m y , że zm iana stosunków  
społecznych nie  p rzyn os i au tom atyczne j, na tychm ia s to w e j p rze m ian y  cz łow ieka. 
K s z ta łt  k o n k re tn y  now e j rzeczyw istośc i nada ją  ludzie , cz łow iek, k tó ry  dz ia ła , k tó ry  
n ie  w y rz e k a  się b u n tu  m ora lnego i  je s t so lid a rn y  z ty m i,  k tó rz y  czują i  c ie rp ią . 
D latego w a rto  przeczytać L is ty  G rzegorzew skie j, aby zaczerpnąć s iły  do p racy  
w  szlachetnym , ale i  n ie ła tw y m  zawodzie nauczycie lsk im .

„B ądź zawsze sobą...”  —  o ty m  w a rto  pam ię tać. To s ta ra  prosta , ale zawsze 
a k tu a ln a  p raw da. W yrzec się je j —  to  przeżyć d ra m a t, o k tó ry m  p isa ł M ic h a ł A n io ł:  

Jak  się to  dzie je , żem p rzes ta ł być  sobą?
K to  m n ie  m ógł w yd rzeć  za mnie?
I  ja k a  w ładza  m og ła beze m n ie  
M o ją  rozrządzać osobą?

N ie w ie lk a  książeczka M a r i i  G rzegorzew skie j posiada duży ciężar ga tunkow y. 
W  L is ta ch  do m łodego nauczycie la  —  p rz y p o m n ijm y , że to  druga seria L is tó w , *)

*) W arszaw a 19587"P aństw ow e Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  Szkolnych.
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p ie rw sza  ukaza ła  się w  r. 1947 —  zaw arło  się bogate, w ie lo le tn ie  doświadczenie 
pedagogiczne. T rzeba b y ło  w ie le  przeżyć i  p rzem yśleć i  bardzo pokochać pracę 
nauczycie lską, aby pisać ta k  jasno i  prosto , głęboko i  serdecznie. Ta m a ła  k s ią 
żeczka p o w in n a  t ra f ić  i  do rą k  m łodych  po lon is tów . Rozbudzi ona n ie jedną re fle k s ję  
w ychow aw czą .

Z o fia  Chądzyńska

PAM IĘTNIKI NAUCZYCIELI
W  w y n ik u  k o n ku rsu , ogłoszonego przez redakc ję  G łosu N auczycie lskiego, na 

nap isan ie  p a m ię tn ik ó w  na uczyc ie li-w e te ra nó w  pow sta ło  4000 s tron  rękop isów . Jest 
to  o lb rzym ie  i  ja kże  bogate źród ło  poznania d o li i  n ie d o li nauczyc ie lsk ie j, b lasków  
i  nędz zawodu nauczycielskiego, u ro k u  p ra cy  pe łne j o fia rnośc i i  samozaparcia.

Z  tego m a te r ia łu  w yb ra n o  25 fra g m e n tó w  p a m ię tn ikó w . W yda ło  je  w y d a w 
n ic tw o  „ Is k r y ”  1).

M ik o ła j K ozak iew icz , k tó ry  op racow a ł ten  tom , w y b ra ł i  w y d a ł te  części 
p a m ię tn ik ó w , „k tó re  —  ja k  pisze w e w stęp ie  —  w  sposób n a jp e łn ie js z y  k re ś liły  
w ize ru n e k  nauczycie la  zarówno ja k o  cz łow ieka, ja k  też ja k o  dzia łacza społecznego. 
S tąd w  w yborze  zna laz ły  się przede w s z y s tk im  ta k ie  p a m ię tn ik i,  k tó re  odznaczały 
się bogactw em  re a lió w  życ ia  nauczycie lskiego, op isów  spraw  na w e t n iew ażnych 
z p u n k tu  w idzen ia  ogólnej h is to r ii ruch u  nauczycielskiego, ale is to tn ych  i  typo w ych  
d la  nauczycie lskiego losu w  danej epoce” .

Raz jeszcze, po p rzeczytan iu  k s ią ż k i P a m ię tn ik i na uczyc ie li-w e te ra nó w , m ożna 
dojść do w n iosku , że zawód nauczyc ie lsk i je s t pow o łan iem , k tó re m u  p o w in n i odda
w ać się ludz ie  pe łn ym  sercem, zapałem  i  nam iętnością .

L e k tu ra  p a m ię tn ik ó w  nauczyc ie li zb liża  nam  czasy ograniczone la ta 
m i 1905 1945, a w ię c  czasy, k ie d y  praca nauczyc ie li, ich w a lk a  o lepsze w a ru n k i
życ ia  i  n a u k i n a p o ty k a ły  na nieprzezwyciężone przeszkody. W  okresie n ie w o li, 
w  la tach  przed p ierw szą w o jn ą  św ia tow ą  zaborcy p a ra liż o w a li w sze lk ie  dążenia 
zm ierza jące do podn ies ien ia  poziom u nauczania. N ie  b y ło  izb  —  k las, n ie  b y ło ’ ław ek, 
ta b lic , ks iążek i  zeszytów, n ie  m ów iąc ju ż  o in n ych  pomocach naukow ych . Nauczy
c ie l p ra cow a ł częstokroć z narażeniem  w łasne j egzystencji, ale t rw a ł w  d ra m a tycz 
nych w a run kach  sw ej p ra cy  n ie  szczędząc o fia rn ych  s ił. W  okresie  m ię dzyw o jennym  
ośw ia ta  b y ła  na m arg inesie  w sze lk ich  in nych  sp raw  budżetow ych.

K ażd y  p a m ię tn ik  zosta ł poprzedzony k ró tk ą  i  treśc iw ą  in fo rm a c ją  w yd aw cy . 
Z n a jd u je m y  k ró tk ą  podaną treść całości p a m ię tn ik a  oraz w y ja śn ie n ie  p rzyczyn , d la  
k tó ry c h  w prow adzono ten a n ie  in n y  fra g m e n t. '

Do teks tu  w prow adzono re p ro d u kc je  i lu s t ra c ji sa tyrycznych  w z ię tych  z d a w 
nych num erów  M uchy  i  S zpilek. W  dosadny i  t ra fn y  sposób w yśm ie w a ją  one, często 
z odcieniem  bolesnej goryczy i  iro n ii,  s tosunk i ośw ia tow e w  okresie  zaborów  
i  w  Polsce m iędzyw o jenne j. *

O bszerny w stęp  M ik o ła ja  K ozak iew icza , którego t ru d  e d y to rs k i do p ro w ad z ił 
do rą k  ogółu nauczyc ie li cenną książkę, zazna jam ia  c z y te ln ik ó w  z losam i p a m ię tn i
ków , poda je szczegóły z życ ia  ich  au torów .

K oza k ie w icz  p rzy tacza  słow a je dn e j z a u to rek  p a m ię tn ik a : „W  trzydz ie s tym  
ro k u  p ra cy  zaw odowej n ie  czuję się zmęczona an i ne rw ow o w yczerpana. M am  
naw e t w ięce j spoko ju  i  opanow ania n iż  w  p ie rw szych  la tach  służby. Dobrze m i 
i  p r a c y  t e j  n i e  z a m i e n i ł a b y m  n a  ż a d n ą  i n n ą ,  c h o ć b y  l e p i e j  
p ł a t n ą  i  m n i e j  w y c z e r p u j ą c ą ”  (podkr. m oje).

A  w  zakończeniu w stępu  czytam y:
„O dda jąc c z y te ln ik o w i do rą k  w y b ó r p a m ię tn ik ó w  s ta rych  nauczyc ie li żyw ię  

cichą nadzie ję , że le k tu ra  ta  może w  ja k im ś  s topn iu  spopu la ryzow ać w śród  naszego

l ) P a m ię tn ik i na uczyc ie li-w e te ra nó w . W y b ra ł, w stępem  i  ob ja śn ie n iam i opa
t r z y ł M ik o ła j K ozak iew icz. „ I s k r y ”  W arszaw a 1958, s tr. 358.
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społeczeństwa ciężką pracę i  społeczne zasług i nauczycie ls tw a . Choć w iększość 
sp ra w  op isyw anych  w  pa m ię tn ika ch  przeszła ju ż  do h is to r ii,  to  je dn ak  w ie le  w n io s 
k ó w  ogólnych p łynących  z n ich  je s t a k tu a ln ych  do dn ia  dzisiejszego. U sunę liśm y 
w  Polsce Lu do w e j w ie le  b ra k ó w  i  trudnośc i, z k tó ry m i b o ry k a li się au to rzy  przed 
trzyd z ie s tu  czy czterdziestu la ty ,  w ie le  je dn ak  p rz e trw a ło , w y ło n i ły  się także nowe, 
k tó re  dopiero czekają na rozw iązanie. Potrzebna do tego będzie nauczyc ie ls tw u  
serdeczna pomoc społeczeństwa, zw iększona tro ska  w szys tk ich  o szko ln ic tw o  
i  o nauczyc ie li —  o lu d z i, k tó rz y , bez przenośni b u d u ją  przyszłość, k s z ta łtu ją c  
u m y s ły  i  serca naszych dzieci. O by w  w y tw o rz e n iu  te j życz liw e j i  pe łne j zrozum ie
n ia  pos taw y wobec nauczyc ie ls tw a  n in ie jsze  p a m ię tn ik i m ia ły  sw ó j w k ła d , choćby 
na jd ro b n ie jszy , ale t rw a ły  i  k o n k re tn y ” .

A p e l au to ra  w stępu  o p a rty  o w ym o w ę  P a m ię tn ikó w  nauczyc ie li-w e te ra nó w  ma 
pe łne uzasadnienie.

P aw eł B ag ińsk i

CENNA PRACA INSTYTUTU ŚLĄSKIEGO W OPOLU
N akładem  w y d a w n ic tw a  „Ś lą s k ”  ukaza ł się d ra m a t Jana N ikodem a Jaron ia  

p t. W ywłaszczenie  1).
W arto  podkreś lić  wagę tego w yd an ia , choćby dlatego, że w a rto śc io w a  praca 

In s ty tu tu  Ś ląskiego w  O po lu  ch ro n i od zapom nien ia ty c h  w szys tk ich , k tó rz y  w a l
c z y li o polskość Ś ląska. O to garść in fo rm a c ji o autorze d ram atu .

Jan N ikodem  Jaroń  to  Ś lązak, O po lan in , dz ia ła ją cy  na początku naszego s tu le 
c ia  (ur. 3. V. 1881 r. pod O lesnem  na Opolszczyźnie, zm a rł 1. V I I I .  1922 r. w  L u b liń c u ), 
cz łow iek  w yksz ta łco n y  (dok to r p ra w , w ychow anek U n iw e rs y te tu  Lw ow skiego), 
zdo lny  poeta (au to r k i lk u  d ra m a tó w  i  w ie lu  w ie rszy  lirycznych ).

Szczególnie u jm u ją cą  cechą jego poez ji jes t g łębok i p a trio ty z m , n iezłom ne p rze
konan ie , że Polska odzyska niepodległość, a w ra z  z n ią  i  Ś ląsk, od k ilk u s e t la t  
oderw any od m acierzy. Jaroń t ra k to w a ł sw o ją  twórczość ja ko  służbę na rodow i, m ia ł 
am b ic ję  w p ły w a n ia  poprzez n ią  n ie  ty lk o  na w z ro s t świadom ości w śród  Ś lązaków , 
ale i  ksz ta łto w a n ia  poglądów  p o lityczn ych  całego naszego społeczeństwa. 
W  W yw łaszczeniu  u w ie c z n ił —  podobną do h is to r ii D rz y m a ły , ale i  w ie le  tra g icz 
n ie jszą —  dolę śląskiego osadn ika Chrószcza, na w o łu jąc  do zdecydowanego prze
c iw s ta w ie n ia  się p lanom  p o lity c z n y m  prusac tw a  w  stosunku do narodu polskiego.

W  okresie  p rzedp leb iscy tow ym  w y d a ł na Ś ląsku w  r. 1920 d ru g i d ra m a t 
Pt. K o n ra d  K ędz ie rzaw y, w  k tó ry m , pod kos tium em  h is to rycznym , n a w ią z y w a ł do 
■współcześnie toczącej się w a lk i o Ś ląsk m iędzy elem entem  p o ls k im  i  n iem ieck im . 
U tw ó r ju ż  po śm ie rc i au to ra  b y ł w  r. 1928 w y s ta w io n y  w  Teatrze P o lsk im  w  K a to 
w icach, w  inscen izac ji Leona S ch ille ra .

Podobne zagadnienia porusza poeta w  trzec im  sw ym  dram acie p t. W ojsko  
św. Ja d w ig i oraz w  licznych  w ierszach liryczn ych .

Twórczością  Jana N ikodem a Ja ro n ia  za jm u je  się od dłuższego czasu S tan is ław  
D ą b ro w sk i, a u to r obszernego w stępu  do W ywłaszczenia  ogłoszonego w  nrze 4 
K w a r ta ln ik a  O polskiego  (Opole 1956). S tan is ła w  D ą b ro w sk i og łos ił n ieznany a r ty k u ł 
Jana Ja ro n ia  „P ru s k a  sp ra w ie d liw o ść ” , w y d o b y ty  z rękop isu . W  zeszytach nauko 
w ych  W SP Opole (Zesz. n r  3, H is to r ia  l i te ra tu ry ,  Opole 1957) zn a jd u je m y  rozp raw kę  
»Odnalezione rę ko p isy  Jana N ikodem a Ja ro n ia ” . P rzygo tow yw ane je s t w yd an ie  
K onrada  Kędzierzawego, rów n ież  w  op racow an iu  S tan is ła w a  Dąbrow skiego.

P. B.

l ) Jan N ikodem  Ja roń  (N ikodem  A rio s ) W ywłaszczenie. D ra m a t górnośląski 
w  p ięc iu  aktach. Do d ru k u  p rzyg o tow a ł, w stępem  i  p rz y p is a m i o p a trz y ł S tan is ła w  
D ą b ro w sk i. W yd a w n ic tw o  „Ś lą s k ”  1958, s. 207. Cena z ł 7.—-
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K R O N I K A

NAUKOWY ZJAZD POLONISTÓW

Przez In s ty tu t  B adań L ite ra c k ic h  P A N  i  T ow a rzys tw o  L ite ra c k ie  im . A . M ic 
k ie w icza  zosta ł zorgan izow any n a u ko w y  Z jazd  P o lon is tów  w  W arszaw ie  w  dn iach  
od 10 do 13 g ru dn ia  1958 roku .

W  Z jeździe w z ię li ud z ia ł p ra cow n icy  n a u k o w i k a te d r h is to r ii l i te ra tu ry  p o l
sk ie j, u n iw e rsy te tó w , w yższych szkół pedagogicznych, In s ty tu tu  B adań L ite ra c k ic h , 
p rzedstaw ic ie le  po lo n is tó w  szkół średnich, b ib lio te k  naukow ych  i  w y d a w n ic tw . 
B y ła  też reprezentow ana m łodzież akadem icka. N a leży ze zdz iw ien iem  po d kre ś lić  
n ie lic z n y  ud z ia ł p ra c o w n ik ó w  nadzoru pedagogicznego. W  Z jeździe w z ię ło  ud z ia ł 
oko ło  600 uczestn ików .

O brady  rozpoczął przew odniczący K o m ite tu  O rgan izacyjnego p ro f. S tan is ła w  
Pigoń. Zaznaczył on, że ja k k o lw ie k  w  Polsce L u d o w e j odbyło  się k i lk a  Z ja zd ó w  
P o lon is tów , ja k : w  ro k u  1946 —  w  zw iązku  z setną rocznicą u ro dz in  B. P rusa czy 
też w  ro k u  1953 —  pośw ięcony lite ra tu rz e  O drodzenia, czy w reszcie  w  ro k u  1955 —  
zorgan izow any w  setną rocznicę śm ie rc i A . M ick iew icza , to  je d n a k  Z jazd  obecny 
na w ią zu je  do zorganizowanego w  m a ju  1950 ro k u  O gólnopolskiego Z jazdu  P o lo
n is tów . Te bow iem  dw a Z ja zd y  m a ją  n a jb a rd z ie j zb liżon y  cha rak te r, gdyż p o s ta w iły  
sobie za zadanie dokonan ie generalnego przeglądu stanu badań, stanu p rzyg o to w a n ia  
m etodologicznego, oceny k a d ry  naukow e j, a także  zam ierzeń na przyszłość.

W  dalszej części p rzem ów ien ia  zw rócono też -uwagę na s tra ty , ja k ie  pon ios ła  
nasza d yscyp lin a  w  zw iązku  ze śm ie rc ią  (po ro k u  1950), ta k ic h  h is to ry k ó w  li te ra tu ry  
p o ls k ie j, ja k : S tan is ła w  A dam czew ski, W ac ław  B o ro w y , Ju liusz  K le in e r, M a n fre d  
K r id l,  Eugeniusz K u c h a rs k i, Tadeusz M ako w ie ck i, Tadeusz M ik u ls k i i  K a ro l Z aw o - 
dz ińsk i. (Do sp ra w y  te j w yp ad n ie  jeszcze w ró c ić  p rz y  ocenie stanu k a d ry  n a uko w e j,
0 czym  będzie m ow a n iże j).

C y k l re fe ra tó w  zosta ł podz ie lony na dw ie  g ru py , z k tó ry c h  p ie rw sza  do tyczy ła  
p ro b le m a ty k i ogólnom etodologicznej, na co poświęcono t rz y  p ierw sze d n i obrad, 
c z w a rty ' zaś dzień przeznaczono na sp ra w y  dotyczące zagadnień nauczania l i te ra tu ry
1 ję z y k a  po lskiego zarów no na w yższych uczeln iach, ja k  i  w  szkole średnie j.

P ie rw szy  re fe ra t, pośw ięcony badan iom  h is to ry c z n o lite ra c k im  w  la 
tach 1950— 1958, w y g ło s ił p ro f. K a z im ie rz  W yka . P re legent podda ł ana liz ie  przebieg 
obrad Z jazdu P o lon is tów  w  ro k u  1950 i  w y k a z a ł, ja k ie  p rzyczyn y  w p ły n ę ły  na to , 
że n ie  udało się w  p e łn i osiągnąć zap ro jek tow a nych  zam ierzeń na ówczesnym 
Zjeździe.

N a jw ażn ie jsze  z n ich  to :
1. M a rks is to w ska  m etoda badań lite ra c k ic h  je s t zb y t m łoda , ażeby w  ciągu 

za ledw ie  k i lk u  la t  osiągnąć ta k ie  w y n ik i,  ja k ie  badacze posługu jący się m etodą 
idea lis tyczną  u z y s k a li przez przeszło sto la t.

2. P rzy ro s t zadań e ru d ycy jn o -w a rsz ta to w ych , p rz y ro s t now ych  m a te r ia łó w  
pom ocniczych, now ych  te ch n ik  badawczych.

3. S praw a ka d r. Na 8 un iw e rsy te tach , 4 wyższych szkołach pedagogicznych
1 w  In s ty tu c ie  B adań L ite ra c k ic h , p rz y  p racy  n ie  ty lk o  badaw cze j,. ale i  d y d a k ty c z 
ne j (około 2000 s tudentów ), jes t za trud n ionych  fo rm a ln ie  33 p ro fesorów , w  ty m
2 sen iorów  i  29 docentów, w  c h w ili obecnej napraw dę a k ty w n y c h  je s t 28 p ro feso rów  
i  23 docentów. Z  n ich  ty lk o  9 za jm ow a ło  k a te d ry  lu b  b y ło  h a b ilito w a n y c h  przed 
w o jn ą ; 2/3 p ro feso rów  ob ję ło  k a te d ry  dopiero w  Polsce Ludow e j.

Jak  z tego zestaw ien ia  w idać , jest to  liczba  o w ie le  za m ała , ażeby podo łać 
ty m  don ios łym  i  różno rodnym  zadaniom , ja k ie  ciążą na obecnej kadrze na ukow e j
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p o lo n is ty k i. Szczególnie n iepoko jący  jest fa k t ,  że w śród  grona p ra co w n ikó w  nauko 
w y c h  zna jd u je  się ta k  skrom na liczba  docentów. _ .

Jeżeli chodzi o dorobek na uko w y  osta tn ich  8 la t,  to  trzeba  s tw ie rdz ić , ze nawę 
ilośc iow o je s t on p rz y n a jm n ie j d w u k ro tn ie  w iększy , a n iże li w  odpow iedn im  okresie 
la t  m iędzyw o jennych . Jest on też bez po rów nan ia  ba rd z ie j roznorodny. Dorobek 
n a u k o w y  h is to ry k ó w  l i te ra tu ry  w ys tę p u je  w  trzech dzia łach: 1) b ib lio g ra fia , 2) dz ia
ła lność edytorska, 3) m onog ra fie  o cha rakte rze  in te rp re ta c y jn y m .

N a jw ięce j p ra cy  w łożono, chociaż n a jm n ie j o ty m  je s t p o in fo rm o w a n y  ogoł 
czy te ln ik ó w , w  pracę b ib lio g ra ficzn ą . Zebrano ogrom ną ilość m a te r ia łu  dotyczącą 
zaw artośc i l ite ra c k ie j czasopism, przede w s z y s tk im  po lsk ich . O pracowano nowe 
w yd an ie  b ib lio g ra f ii l i te ra tu ry  po lsk ie j w ed ług  K o rb u ta . W ydano b ib lio g ra fię  O dro 
dzenia i  M ick iew icza . O pracowano ro c z n ik i b ib liog ra ficzne  re jes tru ją ce  ca ą p ro 
d u k c ję  lite ra c k ą  danego ro ku . P raca tego rod za ju  w ym a ga ła  z a tru d n ie n ia  znacznej 
lic z b y  p ra c o w n ik ó w  i  poważnych w k ła d ó w  finansow ych . Do te j g ru p y  p rac na leży 
za liczyć także opracow anie S ło w n ik a  szesnastpw iecznej polszczyzny  i  S ło w n ika  
poezji i  p rozy M ick iew icza . W  ty m  też okresie  ro z w ija  się pom yś ln ie  praca 

edy to rska
T u na leży przede w s z y s tk im  w y m ie n ić  w y d a n ie  w szys tk ich  lu b  w  obszernym  

w yborze  dz ie ł F rvcza  M odrzew skiego, K ras ick ieg o , Trem beckiego, M ick ie w icza  (w y 
dan ie  narodow e i  jub ileuszow e), S łowackiego (w ydan ie  K le in e ra  i  T ow a rzys tw a  
L ite ra ck ie g o  im . A . M ick iew icza ), F re d ry , S ienkiew icza, Z apo lsk ie j, Żerom skiego,

W ysp iańskiego i  innych . . .. .
N a js k ro m n ie j stosunkow o p rzeds taw ia  się trzec ia  g rupa , obe jm u jąca  w y n ik  

badań naukow ych  h is to ryczn o lite ra ck ich  o cha rakterze m onogra ficznym . W praw dzie  
p o ja w ia ły  się n ie k ie d y  ciekawe ro z p ra w y  dotyczące poszczególnych u tw o ro w  w ie lk ic h  
p isa rzy , ale m onogra ficznych opracow ań doczeka li się ty lk o  po m n ie js i Czekam y 
w  da lszym  ciągu na nowe m onogra fie  Kochanow skiego, M ick iew icza , S łowackiego, 
S ienkiew icza, W yspiańskiego i  innych . Szczególnie d o tk liw y  jes t b ra k  do ej p o ry  
un iw e rsy teck iego  podręczn ika  h is to r ii l i te ra tu ry  p o lsk ie j. W praw dz ie  w  os ta tn im  
okres ie  d w u k ro tn ie  ju ż  przystępow ano do te j sp raw y, ale, ja k  dotąd me w id a ć  
w y n ik ó w . Pod ty m  w zg lędem  w y p rz e d z ili p o lo n is tów  h is to ry c y , k tó rz y  me ty  o 
op raco w a li, ale ju ż  w y d a li I  tom  (w  trzech częściach) H is to r i i  P o lsk i, a reszta jes t

na ukończeniu . , . , . . .  ,
P rzyczyną tak iego  stanu rzeczy je s t fa k t ,  że o ile  w  poprzednich dzia łach pracy,

a w  szczególności w  je d n ym  z n ich  m ogło w z iąć  u d z ia ł w ie lu  m łodych  p ra co w n ikó w  
(asystentów), to  ca ły  ciężar op racow an ia  m o n o g ra fii spadł na b a rk i p rzew ażn ie   ̂yc  ̂
n ie licznych  p ro feso rów  i  docentów, k tó rz y  oprócz p racy  zw iązane j z badan iam i 
n a u k o w y m i m u s ie li sporo czasu także pośw ięcić p racy  dydaktyczne j.

P re legent kończąc sw ó j re fe ra t p o d k re ś lił konieczność roztoczenia ja k  n a jb a r
dz ie j t ro s k liw e j o p ie k i nad k a d rą  zdolną do sam odzie lnej p racy  naukow ej. _

Z  k o le i n a s tą p iły  re fe ra ty  dotyczące zagadnień m etodologicznych. P ie rw szy 
z n ich w y g ło s ił prof. K o n ra d  G ó rs k i p t. „P rzeg ląd  s tan ow isk  m etodologicznych 
w  badaniach h is to ry c z n o lite ra c k ic h  do ro ku  1939” .

P re legent s tw ie rd z ił, iż  badan ia  dotyczące h is to r i i  l i te ra tu ry  rozpoczęły się 
u nas przed n iespełna stu  la ty . N ie  m ia ły  one —  aż do prze łom u X IX  i  X X  m e u  
w ła śc iw ie  cha rak te ru  naukowego w  śc is łym  tego słowa znaczeniu. N ie  zakład y 
sobie celów  p ra w d z iw ie  poznawczych, raczej k ła d ły  nacisk na w a rto ś c i m ora lne.

Próbę nowego u jęc ia  zagadnień genetycznych i  te o re tyczn o -lite ra ck ich  przed
s ta w ili:  doc. M a r ia  Jan ion  w  re fe rac ie  p t. „O  pe rspek tyw ach  badan genetycznych 
w  h is to r ii l i te r a tu r y ” , p ro f. Renata M ayenow a w  re fe rac ie  p t. „O  współza leżności 
ro zw o ju  ję zyka  lite ra ck ie g o  i  fo rm  lite ra c k ic h ”  i  p ro f. H e n ry k  M a rk ie w ic z  w  re fe ra 
cie p t. „T e o ria  p rą du  lite ra ck ie g o ” . W  re fe ra tach  ty c h  zw rocono uwagę nie  ty le  na 
h is to rię , ile  na teo rię  li te ra tu ry .
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O drębną grupę s ta n o w iły  re fe ra ty  p ro f. Ju lia n a  K rzyżanow skiego , p t. „F o lk lo r  
a h is to r ia  l i te r a tu r y ”  i  p ro f. Rom ana P o llaka , p t. „P ro b le m a ty k a  po lskiego ba roku  
lite ra c k ie g o ” .

P ro fesor K rz y ż a n o w s k i s tw ie rd z ił, że li te ra tu ra  lu do w a  zdoby ła  sobie w  d z is ie j
szych czasach zupełną samodzielność, o czym  świadczą liczne p u b lik a c je  —  zarów no 
op racow an ia  m onograficzne, ja k  i  czasopisma. N ie  ulega k w e s ti i na jm n ie jsze j, że 
p rz y  k reś len iu  obrazu l i te ra tu ry  danego narodu m usi się, oprócz l i te ra tu ry  p isanej 
b rać pod uwagę także li te ra tu rę  tra d y c y jn ą . Następn ie z w ró c ił uwagę na specy
fic z n y  c h a ra k te r badań fo lk lo ry s ty c z n y c h , k tó re  w ym a ga ją  odrębnej m etody badań.

P ro f. P o lla k  p o dkre ś lił, że kon iecznie na leży poszerzyć u nas badan ia  nad ba ro 
k iem , gdyż w  p o rów nan iu  z Zachodem jesteśm y w  ty c h  badaniach zapóźnieni. B a ro k  
p o ls k i ch a ra k te ryzu je  ogrom na różnorodność p iśm ie n n ic tw a , na t le  n ie z w y k łe j 
ak tyw n ośc i życ ia  um ysłowego tego okresu.

O s ta tn i dz ień obrad b y ł pośw ięcony spraw om  dyd a k tyczn ym  w  nauczaniu 
ję zyka  po lskiego i  l i te ra tu ry  zarów no w  uczeln iach, ja k  i  w  szkołach średnich. 
O rgan iza c ji s tud iów  po lon is tycznych  p o św ię c ili sw o je re fe ra ty  p ro f. Z dz is ław  L ib e ra , 
p ro f. Zenon K lem ensiew icz i  p ro f. K o n ra d  G órsk i.

W  re fe ra tach  s tw ie rdzono, że ze w zg lędu na osiągane w y n ik i w  zakresie s tu 
d ió w  po lon is tycznych  trzeba  b y ło  kon iecznie p rzep row adz ić  zm ia ny  w  o rgan izac ji 
s tud iów . System  dw u s to p n io w y  (3 - le tn i zaw odow y i  m ag is te rsk i) n ie  zdał egzam inu, 
trzeba  b y ło  naw e t czas t rw a n ia  n a u k i p rzed łużyć do la t  5. M im o  w szystko  je dn ak  
is tn ie ją  poważne przeszkody, k tó re  n ie  po zw a la ją  doprow adzić  do zupe łn ie  pozy
ty w n y c h  w y n ik ó w . Jedną z ta k ic h  pow ażnych przeszkód je s t s łaby poziom  ogólny 
m a tu rzys tó w  w  zakresie w yksz ta łce n ia  hum anistycznego. Na s tud ia  hum an istyczne, 
a zwłaszcza na po lo n is tykę  w y b ie ra  się m łodzież b y n a jm n ie j n ie  na jzdo ln ie jsza. 
S praw a o rg an izac ji s tud iów  n ie  je s t jeszcze d e f in ity w n ie  za ła tw iona . Toczy się 
dyskus ja  nad ty m , czy na leży u trzym a ć  system  k u rs o w y  z ok re ś lo n ym i w y k ła d a m i, 
ćw iczen iam i i  egzam inam i na każd ym  ro k u , czy też trzym a ć  się w zo rów  przedw o
je nnych  —  system u s tud iów  w o lnych . W śród w yk ła d o w có w  przew aża op in ia , że 
na leża łoby zastosować fo rm ę  m ieszaną, tzn . u trzym a ć  w  czasie p ie rw szych  3 la t  
s tud iów  system  ku rs o w y , na tom ias t na okres 2 la t  os ta tn ich  w p ro w a d z ić  s tud ia  
w olne.

Poruszona też b y ła  spraw a uzupe łn ien ia  s tud iów  po lon is tycznych  w y k ła d a m i 
z f i lo z o f ii,  f i lo lo g ii obcych, es te tyk i, h is to r ii i  s z tu k i, f i lo lo g ii k lasyczne j oraz p rzed
m io tó w  pedagogicznych. W  zw iązku  z ty m  o s ta tn im  w ysu nę ła  się p ropozyc ja  p rz y 
w rócen ia  egzam inu pedagogicznego d la  tych  .p o lo n is tó w , k tó rz y  zam ierza ją  być 
nauczycie lam i.

S p raw ie  p rzyg o tow an ia  nauczyc ie li l i te ra tu ry  ję zyka  po lsk iego w  szkole śred
n ie j poświęcono dw a re fe ra ty  doc. W ład ys ław a  Szyszkow skiego —  „N auczanie l i te 
ra tu ry  w  szkole średn ie j a s tu d ia  u n iw e rs y te c k ie ”  i  d ra  Eugeniusza T rza sk i —  
p t. „U n iw e rs y te c k ie  s tud ium  po lon is tyczne  a nauka  ję z y k a  w  szkole ś redn ie j” .

D o k to r S zyszkow ski n a k re ś lił h is to r ię  m e to d yk i nauczania l i te ra tu ry  po lsk ie j 
na U n iw e rsy tec ie , poczyna jąc od d ru g ie j p o ło w y  X I X  w . Jak  w y n ik a  z p rzedsta 
w ionego m a te ria łu , na początku k ładz iono  szczególny nac isk  na h is to r ię  l i te ra tu ry .  
Dopiero pod kon iec tego w ie k u  p o ja w ia ją  się coraz częściej g łosy żądające w ysu n ię 
cia le k tu ry  na p ie rw szy  p la n  p ra cy  szkolne j. Tę samą tendencję sp o tykam y w  p ro 
gram ach szko lnych w  okresie  m ię dzyw o je n n ym  i  w  podręcznikach m etodycznych 
W ójcickiego i  W ojciechowskiego. W  un iw e rsy te ta ch  coraz częściej dzie ło lite ra c k ie  
s ta je  się p rzedm io tem  w y k ła d ó w  m onogra ficznych  czy też ćw iczeń m ających na celu 
ana lizę  teks tu .

W  la tach  pow o jennych położono w iększy  znów nacisk na h is to r ię  li te ra tu ry ,  
a analizę dz ie ła  lite ra ck ie g o  zaczęto przeprow adzać pod ką te m  w idzen ia  jego 
zw iązku  z epoką. T ak ie  postaw ien ie  sp ra w y  zna lazło  też swoje odbic ie na lekc jach
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ję zyka  po lskiego w  klasach licea lnych , gdzie in te rp re ta c ja  dz ie ła  lite ra ck ie g o  ogra
n icza ła  się przede w s z y s tk im  do zaw artości ideow ej.

D r  T rzaska  poddał dok ładne j ana liz ie  spraw ę n a u k i o ję z y k u  w  szkole średnie j. 
S tw ie rd z ił bardzo poważne niedociągnięcia w  zakresie te j dz iedz iny w  odpowiedziach 
podczas egzam inu do jrza łośc i, ja k  też w  czasie egzam inów w stępnych na wyższe 
uczeln ie, n ie  w y łącza jąc  kandyd a tów  na po lo n is tykę . M łodzież n ie  w y k a z u je  żadnego 
za in teresow ania  zagadnien iam i ję zyko w ym i. Jako przyczynę tak iego  stanu rzeczy 
poda je się to , że m łodzież przychodząca do szko ły średnie j jes t słabo p rzygotow ana, 
a w  czasie za ledw ie czteroletn iego p o b y tu  w  liceum  i  p rz y  w ie lk im  p rze ładow an iu  
p rog ram ów  nauczania n ie  m ożna pos taw ić  n a u k i o ję z y k u  na w ła ś c iw y m  poziom ie. 
Zdarza się też często, że nauczycie le n iechętn ie  odnoszą się do tego p rzedm io tu  i  że 
sam i w  ty m  zakresie w y k a z u ją  n iek ie dy  duże b ra k i.

P re legent s tw ie rdza , że ponosi tu ta j w in ę  także i  sam p ro g ra m  n a u k i o ję zyku , 
k tó ry  n ie  dostarcza m łodz ieży dość in teresu jącego m a te ria łu . In s tru k c ja  p ro g ra 
m ow a z ro k u  1957 w p row adza  pewne ko rzys tne  zm iany  w  nauczaniu języka . Zaczy
n a ją  się też pokazyw ać lepsze podręczn ik i, np. d la  k la s y  X .

R e fe ren t uw aża, że g ra m a tykę  op isową na leża łoby zakończyć w  k la s ie  V I I I ,  na 
co p rz y d a ła b y  się jeszcze jedna le k c ja  tygodniow o. W  k la s ie  IX  na leża łoby uczn iów  
zb liżyć  do języka , zw róc ić  uwagę na m a te r ia ł po trze bn y  do zrozum ien ia  zagadnień 
ję zykow ych  zw iązanych z obecnym  życiem . B y ło b y  wskazane za in teresow anie  m ło 
dzieży onom astyką, zarów no znaczeniem nazw  m ie jscow ych, ja k  i  nazew n ic tw em  
osobowym , a także e tym o log ią  w y ra z ó w  i  w  ogóle życiem  w yrazów .

R e fe ren t opow iada się za w prow adzen iem  egzam inów un iw e rsy te ck ich  obe j- 
m u jących całość m a te r ia łu  językowego. Rów nież uw aża za celowe w prow adzen ie  
egzam inów  nauczycie lskich.

Zagadn ien ia dotyczące d y d a k ty k i w y w o ła ły  żyw ą dyskus ję . W ysun ię to  po s tu la t 
w iększego za in teresow ania  się m e tod yką  nauczania. W ysun ię to  naw e t p ro je k t zorga
n izow an ia  zjazdu m etodyków , czynnych w  un iw e rsy te tach , w yższych szkołach peda
gogicznych i  s tud iach nauczycie lsk ich.

Troszcząc się o popraw ę w y n ik ó w  nauczania w  szkole średnie j s tw ierdzono, 
iż bez w prow adzen ia  12 ro k u  nauczania, a także zróżnicowanego system u kszta łce
n ia  w  klasach najwyższych, nie m ożna liczyć  na ra d y k a ln ą  poprawę.

N astępny zjazd po lo n is tów  m a m ieć ch a ra k te r „roczn icow y” , tzn. w  150 rocznicę 
u rodz in  J. S łowackiego i  ma być  pośw ięcony tw órczości tego poety.

S tan is ła w  R u tk o w s k i

KILKA UWAG O KONTAKTACH SZKOŁY Z MUZEUM  
NA TERENIE EKSPOZYCJI

M uzeum  A dam a M ick ie w icza  w y p e łn ia  kon k re tn e  zam ów ienie społeczne. S łuży 
°no  zarów no po jedynczem u odb io rcy , k tó re m u  pomaga np. w  nap isan iu  szkolnego 
w ypracow an ia , ja k  i  w ycieczkom , in fo rm u ją c  je  o życ iu  M ick ie w icza  i  R om antyzm ie . 
Z w y s ta w y  naszej k o rzys ta ją  nauczycie le , działacze k u l tu r y  i  ośw ia ty . N iech za
św iadczą o ty m  ich  liczne w p is y  w  Księdze P am ią tkow e j. Zasięg oddz ia ływ an ia  
ekspo zyc ji m ick ie w iczo w sk ie j je s t w ięc  w łaśc iw ie  n ieogran iczony. A le  c h a ra k te ry 
zując k rąg  je j odb io rców  nie  m ożem y n ie  zanotować następującego ważnego fa k tu : 
90% w ycieczek odw iedza jących nas —  to  w yc ie czk i szkolne. S ta tys tyka  ta  jes t 
w ym o w na  i  św iadczy n ie w ą tp liw ie  o typow ośc i z jaw iska . N ie  je s t ono insp irow ane 
Przecież przez pozaw ystaw ow ą dzia ła lność M uzeum , ale fa k t  ten  dow odzi ty m  
w y ra ź n ie j w a rto śc i i  c h a ra k te ru  jego w ys taw y , w y s ta w y  użytecznej i  kszta łcącej. 
P ak t ten  na k ła da jąc  na m uzeum  szczególne obow iązk i sp rostan ia  zadaniom  w y 
chow aw czym  i  dydak tycznym , w  ty m  sam ym  s topn iu  do tyczy szkół i  na uczyc ie li
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języka  po lskiego. N iech wspólna, g ru n tow na  dyskus ja  M uzeum  i  szko ły  u s ta li 
fo rm y  na jw łaśc iw sze  w yko rz y s ta n ia  ekspozyc ji m ick ie w iczo w sk ie j d la  nauczania 
i  w ych ow a n ia  i  n iech w yp ow ied ź  p ra cow n ikó w  M uzeum  będzie te j d y s k u s ji in a u 
gu rac ją . D ysp on u je m y dla  je j po trzeb o b f ity m  m ateria łem , k tó ry  g ro m ad z iliśm y  
przez k i lk a  la t  naszej dz ia ła lnośc i m uzealne j. O kres tych  doświadczeń jes t w y s ta r
czający, aby podsum ować obserw acje nasze i  w yc iągnąć z n ich  w n iosk i. P łaszczyzna 
d y s k u s ji je s t jedna: w sp ó ln y  ce l szko ły  i  M uzeum  —  kszta łcenie i  w ychow an ie  
m łodzieży.

P ie rw szym  i  zasadniczym  problem em , k tó ry  chcem y tu  zasygnalizować, jest 
p rzygo tow an ie  m łodz ieży do zw iedzenia M uzeum .

Ekspozycja  nasza —  ja k  s tw ie rdza  ogólna op in ia  zw iedza jących —  je s t tru d n a  
i  ob e jm u je  p ra w ie  całość zagadnień zw iązanych z życ iem  i  tw órczością  poety. M u 
s im y tu  z całą w yraz is tośc ią  uśw iadom ić  sobie, że ekspozycja ta  n ie  jest film e m , 
k tó ry  s tw arza pozory rzeczyw istośc i, że treść w ydarzeń  przekazana je s t za pomocą 
ś rodków  a rtys tycznych . E kspozycja  n ie  je s t film e m , ponieważ operu je  przede 
w szys tk im  s ta tycznym i p rzedm io tam i. U łożone są one w  po rządku  chrono log icznym , 
w  po rządku  n iem a l p rzyczyn o w o -sku tko w ym . Ich  fu n k c ją  naczelną je s t w yw o ła n ie  
u od b io rcy  w e w nę trznych  bodźców psych icznych, w rażeń  i  doznań, zak tyw izow an ie  
w yobraźn i, aby w  sum ie s tw orzyć  fabu łę . M ów iąc  k ró ce j: zadan iem  naszej ekspo
z y c ji je s t w yw o ła ć  przeżycia  zw iedzającego obraz życ ia  i  tw órczośc i M ick iew icza . 
Je j d ram atyczny  ch a ra k te r przede w s z ys tk im  odróżn ia ją  od np. g a le r ii m a la rsk ie j, 
k tó rą  p rzychodz i się oglądać i  oceniać. Jeżeli w ięc  na w ys ta w ie  naszej um ieśc i
liś m y  w id o k  D rezna z I  po ł. X I X  w ie ku , to n ie  dlatego, aby zakom un ikow ać: „ ta k  
w yg lą d a ło  D rezno” , ale żeby pow iedzieć: „ ta m  b y ł M ic k ie w ic z ” .

U w a g i te upow ażn ia ją  nas do w y c ią g n ię c ia ' następującego w n io sku : n ie  
pow in na  zw iedzać M uzeum  w ycieczka, k tó ra  m a za ledw ie  m g lis te  po jęcie  o M ic 
k ie w iczu , bo ekspozycja jes t d la  ta k ie j w yc ie c z k i n iezrozum ia ła . R ezu lta tem  b lisko  
godzinnego zw iedzania w y s ta w y  je s t w  ty m  w yp a d ku  przede w s z ys tk im  fizyczne 
zmęczenie.

D ośw iadczenia nasze z p rzychodzącym i do M uzeum  w yc ieczkam i są różne. 
P rzychodzą do nas k la sy  od I I I  do X I .  W  zw iązku  z tym , co p o w ie dz ie liśm y  w yże j, 
zbyteczne zdaje się w yw odz ić , że I I I  k lasa szko ły  podstaw ow e j w  M uzeum  —  to  
po p ro s tu  n ieporozum ien ie . D z iec i ba rdz ie j in te re su ją  się obuw iem  m uzealnym , n iż 
zaw artością  gablot. Znajom ość k i lk u  ba je k  M ick ie w icza  n ie  je s t p rzygo tow an iem  
do zw iedzania. Zw iedzan ie  w y s ta w y  m ic k ie w ic z o w s k ie j jes t po trzebne dopiero 
uczn iom  od k la s y  V. I  tu  w łaśn ie  zagadnienie p rzygo tow an ia  m łodz ieży  u ja w n ia  
się z całą jaskraw ością . W ys ta rczy  zdać sobie spraw ę z te c h n ik i oprow adzan ia  
k las  m łodszych (V, V I,  V I I) .  Polega ono na w y b ie ra n iu  z w y s ta w y  i  rozszerzan iu 
tego m a te ria łu , k tó ry  jes t o b ję ty  program em  nauczania w  ty c h  klasach. N ie  zawsze 
je dn ak  m ożna rozszerzyć tem at in te re su ją cy  daną grupę bez oparc ia  o eksponat. 
D z ie je  się ta k  dlatego, że podczas w sze lk ich  d łuższych w yp o w ie d z i bez w skazyw an ia  
na k o n k re tn e  p rze d m io ty  w  gablotce, część zw iedza jących z re g u ły  k ie ru je  swoje 
za in teresow anie na eksponaty  n ie  m ające zw iązku  z w ypow iedz ią . S łów  op row a
dzającego słucha k ilk o ro  dzieci lu b  żadne. Jest to  zresztą zrozum ia łe , bow iem  
zw iedza jący chcą oglądać eksponaty n ie  p rzew odn ików . Z  te j n ie w ą tp liw ie  tru d n e j 
s y tu a c ji s ta ram y się w y jś ć  obronną ręką  przede w szys tk im  przez naw iązan ie  roz
m o w y  ze s łuchaczam i od w o łu jąc  się do ich  w łasne j zdobyte j w  szkole w iedzy. 
O czyw iście  zabieg ten  odnosi sku te k  ty lk o  w ted y , gd y  w iedza ta  rzeczyw iście  
is tn ie je . N astępu je wówczas pewne ożyw ien ie , zak tyw izow a n ie  uw ag i uczn iów  
i  ich pam ięci. W  p rze c iw n ym  razie, ta  i  ta k  tru d n a  sy tuac ja  k o m p lik u je  się do 
ro zm ia ró w  k a ta s tro fa ln ych , a dalsze zw iedzanie polega na og lądan iu  ob razków  
i  książek. W ycieczka do M uzeum  n ie  spe łn ia  w te d y  swego zadania.
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Konieczność p rzygo tow an ia  uczn iów  przed w yc ieczką do M uzeum  jest w ięc 
oczyw ista. P rzygo tow an ie  to w in n o  ob jąć zarów no fa k ty  b iog ra ficzne , ja k  i  p rz y 
pom nien ie  u tw o ró w  poetyck ich , głośną le k tu rę  i  cy tow an ie  w y b ra n y c h  w ie rszy  
z pam ięci. Chodzi tu  zresztą n ie  ty lk o  o p rzypom n ien ie  i  wzbogacenie w ie d zy  ucz
n iów , a le ' rów n ież  o s tw orzen ie  pewnego k lim a tu , k tó ry  po zw o li w  sposób pe łny  
przeżywać w ys taw ę  i  uczyć się na n ie j. N ie na leży rów n ież  zapom inać o p rzypom 
n ie n iu  n ie k tó rych  fa k tó w  h is to rycznych  z tego okresu. N ie  zdarzy się wówczas 
sy tuac ja , że py ta n ie : w  k tó ry m  ro k u  w y b u c h ło  P ow stanie L istopadowe? d ługo nie  
może doczekać się odpow iedzi, po pe w n ym  zaś czasie na jodw ażn ie jszy  z g ru py  
(k lasa V I)  pow ie : w  1848. N ie  zda rzy się rów n ież  d ia log  z w yc ieczką (z p ro w in c ji)  
następu jący:

—  K to  to  b y ł H e n ry k  D ąbrow sk i?
—  On w a lc z y ł na ba rykadach Paryża.
—  N ie, ten  b y ł Jarosław . A  może k toś z was pow ie  p ierw szą zw ro tkę  i  re fre n  

H ym n u  Narodowego?
M ilczen ie .
B y ła  to  w ycieczka sk łada jąca się z k las: V , V I  i  V I I .  M uzeum  nie nauczy tych  

dzieci an i h is to r ii P o lsk i, an i hym n u  narodowego. M uzeum  w  ta k im  w y p a d k u  jes t 
bezradne, ekspozycja zaś bezużyteczna.

I  jeszcze jeden p ro b lem  ana log iczny: w  sa li pośw ięconej Panu Tadeuszow i 
pada py ta n ie : „czy  to  je s t S cyzo ryk  Gerwazego?”  O dpow iadam y c ie rp liw ie . O dpo
w iada m y je d n a k  n ies te ty  co d ru g ie j wycieczce. To praw da, cieszym y się i  m y 
z anegdo tk i o cz łow ieku , k tó ry  zam ó w ił mszę za spokój duszy śp. Long inusa  P od b i- 
p ię ty , ale sm uci nas fa k t, że 50% m łodz ieży n ie  m a na jm n ie jszego  choćby po jęcia  
o f ik c j i  w  lite ra tu rz e . W yda je  nam  się, że w łaśn ie  spośród tych , k tó rz y  p y ta ją  
o autentyczność S cyzoryka, w yw odzą  się c i h o jn i, dobrzy ludz ie  przesy ła jący  
pp. M a tys ia kom  na jrozm aitsze rzeczy. N ie  trzeba ich  za to  ganić, bo czynią g w o li 
do b rym  sw o im  in s tyn k to m . A le  zadaniem  nauczycie la  jes t c ie rp liw ie  te rzeczy 
tłum aczyć, bo nie  chodzi tu  o w yw o ła n ie  rozczarow ania, że G erw azy czy P ro tazy 
n ie  is tn ia ł,  ale o zaszczepienie pew ne j e lem e n ta rne j w iedzy  o is toc ie  lite ra tu ry , 
pe w n e j e lem en ta rne j k u l tu r y  um ys łow e j.

K la s y  starsze —  X  i  X I ,  to  ju ż  p ro b lem  odrębny. T rudn ośc i w ca le  zresztą n ie  
są m niejsze, ale też i  są one zupe łn ie  innego rodza ju . M łodzież w  w iększości jes t 
P rzygotowana, dużo czyta ła , dużo rozum ie. A le  m łodzież ta  na jczęście j z n a  M ic 
k ie w icza  tak , ja k  np. z n a  tw ie rdze n ie  P itagorasa. S tosunek uczuc iow y do w ie lk ie j 
na rodow e j t ra d y c j i k u ltu ra ln e j,  k tó ry  je s t przecież m. in . w y k ła d n ik ie m  pa trio tyzm u , 
Przedstaw ia często żałosny obraz. Zadaniem  nauczycie la  jes t od k ryć  poezję M ic 
k iew icza , poezję w ieczn ie  żywą, w  k tó re j jakże często pu lsu je  współczesność. N iech 
Pow sta je ja k  n a jw ię ce j szko lnych k ó ł naukow ych  s tud iu ją cych  M ick iew icza . M uzeum  
zawsze p rz y jd z ie  im  z pomocą, z fachow ą rad ą  i  konsu ltac ją . E kspozycja  nasza 
będzie wówczas nie  ty lk o  m ie jscem  k u l tu  poety, ale stan ie  się żyw ym , pu lsu ją cym  
ośrodkiem , stan ie  się te renem  w y m ia n y  m y ś li i  d ysku s ji. W ykona m y w  ten sposób 
ważne zadanie dydak tyczne  i  w ychow aw cze . Ręczym y za w y n ik i.  O dw iedz iło  naszą 
w ys taw ę n ie je dn o  ko ło  po lon is tyczne , zaś k o n ta k t z n im i sp ra w ia ł nam  zawsze 
p ra w d z iw ą  radość.

Na zakończenie tych  uw ag jeszcze jedno: w sp om in a liśm y  o po trzeb ie  w y tw o rz e 
n ia  w łaśc iw ego k lim a tu  przed zw iedzeniem  M uzeum . K lim a t  ten  będzie t rw a ł 
rów n ie ż  podczas zw iedzania. N ie zastąp i go je dn ak  w o jskow a  m usztra  na salach 
ekspozycyjnych, us taw ian ie  dzieci w  dwuszeregu przed gab lo tam i itp . Bo spokój 
panu jący  w  koszarach, to  co innego n iż  spokój i  cisza w  dom u k u ltu . P o tw ie rdza  
się ra z  jeszcze w n iosek: dziecko m us i p rzy jść  do M uzeum  p rzygo tow ane psych iczn ie.

S pe c ja lny  p rob lem  —  to  w y c ie czk i p rzy jeżdża jące z d a le k ie j p ro w in c ji.  C hw a
lebna je s t ich  chęć zw iedzenia w iększości m uzeów w arszaw sk ich , ale tru d n o  to
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uczyn ić  w  ciągu jednego dn ia  tuż  po w y jś c iu  z pociągu. W ycieczka, k tó ra  m a za 
sobą: nocną jazdę pociągiem , zw iedzanie z grubsza M uzeum  Narodowego, M uzeum  
W ojska Polskiego i  ew en tua ln ie  ogrodu zoologicznego, i  k tó ra  p o s ta w iła  przed sobą 
cel złożenia ho łdu  M ic k ie w ic z o w i —  w  salach m u  pośw ięconych p rzedstaw ia  obraz 
w ięce j n iż  żałosny. D la  fo rm a lno śc i ty lk o  doda jm y, że w ycieczka taka  —  to  z w y 
czajna s tra ta  czasu. W n io sk i o p ra w id ło w e j o rg an izac ji p o by tu  w ycieczek p ro w in 
c jo na lnych  w  W arszaw ie  nasuw a ją  się same.

N ie  w y m ie n iliś m y  tu  jeszcze wycieczek, k tó re  t ra f ia ją  do M uzeum  przypadkow o, 
poniew aż deszcz przeszkodził w  zw iedzen iu  ZOO (p rzyk ła d  z życia), lu b  też dlatego, 
że schody ruchom e są c h w ilo w o  nieczynne. W ycieczek tych  jednak  om aw iać nie  
będziem y, choć zaznaczyć należy, że i  one mogą być czasem początk iem  zaintereso
w a n ia  się życiem  i  tw órczością  w ie lk ie g o  poety.

Dyskusyjny projekt
współpracy Muzeum i szkoły poza terenem ekspozycji

E kspozycja  M uzeum  A dam a M ick ie w icza  nie  je s t e lem entarzem  m ic k ie w i
czow skim . P raw dę tę podkreś lano ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  i  w y n ik a  ona z poprzedniego 
a r ty k u łu . Ekspozycja ta je s t n ie w ą tp liw ie  doskona łym  terenem  do pow tórzen ia , 
u trw a le n ia  i  poszerzenia w iadom ości uczn iów , ale nie może służyć ja ko  teren, na 
k tó ry m  uczeń zdobyw a podstaw owe w iadom ości o M ic k ie w ic z u  i  na k tó ry m  nauczy
c ie l m óg łby  opracow yw ać p rze w id z ia ny  program em  m a te ria ł. A n a liza  poszczególnych 
tem atów  w in n a  naszym  zdaniem  odbyw ać się na le kc jach  w  szkole.

M am y w ięc do opracow ania zagadnienie ściślejszego k o n ta k tu  ze szkołam i. 
M uzeum  m a m ożliw ośc i p rzy jśc ia  nauczyc ie low i z pomocą. W ie lo tys ięczna b ib lio 
teka , a rch iw u m  fo tog ra ficzne , a w  n im  fo toko p ie  p o rtre tó w  poe ty  i  osób z n im  
zw iązanych, p a m ią tk i, ręko p isy  —  oto m a te ria ły , k tó re  mogą posłużyć ja ko  pomoce 
naukowe, mogą pogłębić, rozszerzyć w iadom ości ucznia, u a tra k c y jn ić  lekc ję . A le  
is tn ie n ie  ich  to  n ie  wszystko. N asuwa się prob lem , ja k ie  ś ro d k i techniczne są 
potrzebne do udostępn ien ia  ich  uczn iow i. W yda je  się, że m etody ekspozycyjne 
(np. różnego ty p u  gaze tk i ścienne, eksponowanie zestawów fo tog ra ficznych ) są 
n iew ysta rcza jące. Potrzebne są ś rodk i, k tó re  m aksym a ln ie  zm ob ilizu ją  uwagę 
ucznia. Zadanie to  w y p e łn i w spó łdz ia łan ie  przezroczy z m agnetofonem . R ecytac ja  
poez ji M ick ie w icza  przez a k to ró w  te a tró w  w arszaw skich , nagrana na taśm y m agne
to fonow e, odpow iedn io  dobrana g ra fik a , s tw orzą w ła ś c iw y  k lim a t d la  odb io ru  
n iezbędnych in fo rm a c ji,  pobudzą w yobraźn ię  s łuchaczy i  dz ięk i a tra k c y jn e j fo rm ie  
spe łn ią  w ażny  w a ru n e k  dobrych m etod dydaktycznych . Zastosowanie tych  środków 
zapew ni ponadto sw obodny dobór m a te ria łó w  g ra ficznych  i  dźw iękow ych  w  za
leżności od poziom u słuchaczy.

D ru g im , ró w n ie  w ażnym  zagadnieniem  jes t w spółp raca z nauczycie lem . Cha
ra k te r  je j po w in ie n  być p la n o w y  i  zorgan izow any. Sądzim y, iż dzia ła lność M uzeum  
w  szkole w  żadnym  razie n ie  pow inna  dub low ać p ra cy  nauczycie la  i  p rogram u 
le k c ji,  pow inna  na tom ias t —  dysponując obszernym  m a te ria łe m  pog lądow ym  i  środ
k a m i tech n iczn ym i —  wzbogacić zarów no program , ja k  i  typow e m etody nauczania 
w  szkole, w y tw o rz y ć  u m łodzieży stosunek em ocjona lny do w yk ładanego p rzed 
m io tu , w yw o ła ć  —  m ów iąc n a jo g ó ln ie j —  przeżycie.

W  w ie lu  w ypadkach  na leży p ro g ra m  rozszerzyć o u tw o ry  i  fa k ty  z b io g ra fii, 
k tó ry c h  on nie  zaw iera . Chodzi bow iem , szczególnie w  klasach starszych, o n a j
pe łn ie jszą in fo rm a c ję  b iog ra ficzną , in fo rm a c ję  o u tw orach , chodzi o w yp e łn ie n ie  
tych  w szys tk ich  lu k  w  p rog ram ie  nauczania, k tó re  w y s tą p iły  z pow odu n iedosta
tecznej ilo śc i godzin le kcy jn ych . K o n ta k t z p rogram em  nauczania je s t zatem  fra g 
m en ta ryczny. P rog ram  sugeru je  je dyn ie  zakres tem atyczny pokazu, n ie  in g e ru je  
je d n a k  w  fo rm ę  i  treść jego podania.
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A na liza  In s t ru k c ji  P rog ram o w e j d la  S zkól P odstaw ow ych na Rok S zko lny  
1957/58 Język P o lsk i K la sy  V— V I I  oraz In s tru k c ja  d la  k las licea lnych  suge
ru je  konieczność dwóch różnych  typ ó w  pokazu w  zależności od poziom u.

T y p  I  —  k la sy  V — V II .
T yp  I I  —  k lasa X .
T y p  I. K I. V — V II .  P rzew idz iane program em  u tw o ry , szczególnie ba llady , p ro 

ponu jem y zadem onstrować w  oparc iu  o bogaty m a te ria ł i lu s tra c y jn y  pokazany na 
tle  re c y ta c ji w  w y k o n a n iu  a rty s tó w  scen w arszaw sk ich . B ow iem , ja k  m ó w i In s tru k 
c ja  P rogram ow a  —  „N a jw a żn ie jszą  fo rm ą  p ra cy  nad u tw o rem  w  klasach V —V I I  
je s t ja k  n a jb a rd z ie j staranne odczytanie go, b y  uczn iow ie  m o g li dok ładn ie  poznać 
i  przeżyć jego treść i  odczuć p iękno  jego fo rm y ” .

T rudn e  do rozs trzygn ięc ia  jest zagadnienie udostępnien ia  uczniom  k la s y  V I I  
Pana Tadeusza. M im o  p rzew idz iane j p rogram em  an a lizy  fra g m e n tó w  —  uczn iów  
obow iązu je  znajom ość całego poem atu. Żyw ość a k c ji, mnogość w ą tk ó w  i  objętość 
poem atu spraw ia , że uczeń nie je s t je dn ak  w  stanie po jednorazow ym  przeczytan iu  
go, zorien tow ać się w  całości m a te ria łu . D la tego też może by łob y  wskazane (choć 
ryzykow ne ), aby w  opa rc iu  o boga ty m a te ria ł ilu s tra c y jn y  dać m łodz ieży z k las  V I I  
synte tyczne opow iadan ie tre śc i poem atu, w yp e łn io ne  cy ta ta m i w  ta k i sposób, aby 
w raz  ze słowem  w iążącym  s tan ow iło  zw a rtą  całość. Z  licznych  w yp o w ie d z i nau
czyc ie li w iem y, iż  tego rod za ju  pomoc w  opanow aniu  tre śc i poem atu jes t d la  
k la sy  V I I  n iezw yk le  pożądana. P odkreś lam y fa k t, że p ie rw szy  k o n ta k t ucznia 
z u tw o rem  s tan ow iłab y  jego le k tu ra , n ie  zaś poglądowa synteza, o k tó re j w yże j 
by ła  mowa.

T yp  I I  (K lasa X ). Od założeń m etodycznych p rz y ję ty c h  d la  k las  niższych od
biega ty p  pokazu d la  k la sy  X . W iąże się to  bezpośrednio z założeniam i p rogram u 
nauczania, k tó ry  p rze w id u je  m o ż liw ie  na jp e łn ie jszą  in fo rm a c ję  b iog ra ficzną  oraz 
analizę obszernego w y b o ru  u tw o rów . Pon ieważ pokaz nasz t ra k tu je m y  ja ko  podsu
m ow an ie  i  rozszerzenie w iedzy  uczn iów , n ie  zaś ja ko  w stęp do om aw ian ia  tem atu, 
w  żadnym  w yp a d ku  nie  m ożem y od tw arzać przebiegu le k c ji m in io n ych  an i 
s łów  nauczycie la . Zadaniem  naszym je s t s tw orzyć nową jakość naw iązu jącą  jedyn ie  
do fa k tó w  m łodz ieży znanych.

O ile  w  klasach niższych podstaw ą in fo rm a c ji są s fo rm u łow a n ia  i  nasze 
w łasne sądy, o ty le  w  k las ie  X  in fo rm ow a ć  ma M ick ie w icz  i  jem u  współcześni. 
R e zu lta t te j m etody jes t po dw ó jn ie  w a rto śc io w y ; odbiorca zdobyw a w iedzę s tr ic to  
sensu h is to ryczn o lite ra cką  i  jednocześnie, w  czasie tego samego procesu poznania 
w chodz i w  k o n ta k t ze słowem  poety. M a te r ia ł iko n o g ra ficzn y  pokazu s tanow ią 
p o r tre ty  M ick ie w icza  z różnych okresów  jego życia, zd jęc ia  m ie jsc  zw iązanych 
z n im , p o r tre ty  osób z otoczenia, fo tokop ie  dokum entów , k a r t  ty tu ło w y c h  p ie rw o 
d ru kó w , rękop isów , fo to k o p ii obrazów h is to rycznych  tem atyczn ie  zw iązanych 
z u tw o ra m i, fo toko p ie  ilu s tra c ji .  W  zakresie m a te ria łu  ikonogra ficznego obow iązu je 
Porządek chrono log iczny, k tórego podstaw ą jes t b io g ra fia  poety.

I lu s tra c ję  dźw iękow ą pokazu s tanow ią  nagrane na taśmę m agneto fonow ą fra g 
m en ty  u tw o ró w  i  lis tó w  M ick iew icza , w spom n ien ia  współczesnych o n im  i  w y p o 
w iedz i współczesnych o jego poezji, w reszcie dokum en ty  h is to ryczne odnoszą się do 
b io g ra fii M ick ie w icza  i  jego poezji. K om pozyc ję  całości d y k tu je  uk ła d  m a te ria łu  
ikonograficznego. N ie w ie lk i ilośc iow o kom entarz  cem entu je  całość.

Z  an a lizy  poszczególnych u tw o ró w  rezygnu jem y. N a tom ias t podkreś lam y 
W  zw iązku  z tym , że cytow an ie  poez ji ma na ce lu  jedyn ie  ilu s tra c ję  b io g ra f ii oraz 
w ys łuchan ie  a rtystycznego je j podania. Nadto, dysponowanie m agneto fonem  nasuwa 
m ożliw ość od tw orzen ia  m łodzieży n ie k tó ry c h  scen z Dziadów, jednocześnie pokazuje 
fo to g ra fie  z inscen izac ji tego dram atu .

W ażkość naszej os ta tn ie j p ro p o zyc ji podkreś la  jeszcze fa k t, że D ziady  zeszły 
z afisza i  m łodzież n ie  ma m ożliw ośc i zobaczenia d ram atu  na scenie.

R om ua ld  K lo s ie w icz  i  Z o fia  Adam ska
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NOWE KSIĄŻKI I WZNOWIENIA
W ybór b ib lio g ra fic z n y  za miesiące g rudzień 1958 i styczeń 1959 ro ku

(Opracował W ł a d y s ł a w  S ł o d k o w s k i )
D z d ia ł I

H is to r ia  i  teo ria  l i te ra tu ry  
Językoznawstwo 

P a m ię tn ik i i  w spom n ien ia

B R O D Z K A  A L IN A
0  now e lach  M a r ii K o n o p n ic k ie j. W y d . 1. 
W a rs z a w a . P a ń s tw . In s ty t .  W y d a w n . 
s. 402, b ib l io g r .  s. 369—83, z ł 40.—

P o ls k a  A k a d e m ia  N a u k .' I n s t y t u t  B a d a ń  L i 
te ra c k ic h . In d e k s y  z e s ta w iła  Ire n a  O r le w i-  
czo w a . — B ib l io g r a f ia :  ź ró d ła  k ry ty c z n e  i  h i 
s to ry c z n o lite ra c k ie .  W a ż n ie js z e  o p in ie  k r y 
ty c z n e  o K o n o p n ic k ie j;  W a ż n ie js z e  te k s ty  
k r y ty c z n o li te r a c k ie  K o n o p n ic k ie j;  W a ż n ie j
sze z b io ry  k o re s p o n d e n c ji K o n o p n ic k ie j.

/
D Y B O S K I R O M A N

W ie lcy  p isarze am erykańscy. W y d . 1. 
U z u p e łń , i  w s tę p  S ta n is ła w a  H o ls z ty ń 
sk ie g o . W a rs z a w a . , ,P a x “  s. 658, b ib l io 
g ra f ia ,  z ł 125.—

O m ó w ie n ie  tw ó rc z o ś c i p is a rz y  a m e ry k a ń 
s k ic h  w  p o s z c z e g ó ln y c h  s y lw e tk a c h  od 
E . F ra n k lin a  do  a u to ró w  p is z ą c y c h  w  o k re 
s ie  m ię d z y w o je n n y m . O k re s  o s ta tn i o p ra 
c o w a ł S. H e ls z ty ń s k i.

H A H N  W IK T O R
Shakespeare w  Polsce. B ib l io g ra f ia .  
W y d . 1. W ro c ła w . Z a k ła d  N a ró d . im . 
O s s o liń s k ic h , s. X IX ,  386, z ł 80.—

Z  p ra c  P a ń s tw o w e g o  In s ty t u t u  S z tu k i. P o 
s ło w ie  S. H e ls z ty ń s k i.  B ib l io g r a f ia  w y d a ń  
d z ie ł S z e k s p ira  i  o p ra c o w a ń  o n im  w y d a 
n y c h  w  P o lsce .

H E L S Z T Y Ń S K I S T A N IS Ł A W
P rzybyszew sk i. K ra k ó w . W y d a w n . L i 
te ra c k ie ,  s. 519, ta b l.  1, p o r t r .  11, z ł 40.—

K L E IN E R  J U L IU S Z
Z a rys  dz ie jó w  l i te ra tu ry  po lsk ie j. 
W y d . 3. T . 1: O d  p o c z ą tk ó w  p iś m ie n 
n ic tw a  d o  p o w s ta n ia  l is to p a d o w e g o . 
P rz e jr z a ł i  u z u p e łn i ł  T a d e usz  U le w ic z
1 J ó z e f S p y tk o w s k i.  — W ro c ła w . Z a k ła d  
N a ró d . im . O s s o liń s k ic h , s. 320, i lu s t r . ,  
ta b l. ,  p o r t r .  z ł 25.—

O S S O W S K I S T A N IS Ł A W
U podstaw  e s te tyk i. W y d . 3 p rz e jrz .  
i  u z u p e łń . W a rs z a w a . P a ń s tw . W y d a w n . 
N a u k o w e , s. 362, ta b l.  98, w  t y m  p o r t r .  
z ł 66.—

W z n o w ie n ie  w a ż n e j p ra c y  d la  s tu d iu ją c y c h  
p ro b le m a ty k ę  e s te ty k i.  D u ż o  m ie js c a  p o 
ś w ię c a  a u to r  s p ra w o m  k a te g o r i i  i  p o ję ć  
e s te ty c z n y c h  w  l ite ra tu rz e .

R Z A D K O W S K A  E W A
Teorie  d ram atyczne  O św iecenia f ra n 
cuskiego. P rz e ł. z fra n c u s k ie g o  i  o p ra ć . 
W y d . 1. W ro c ła w . (P a ń s tw . I n s t y t u t  
S z tu k i)  Z a k ła d  N a ró d . im . O s s o liń s k ic h , 
s. 227. z ł 30.—

Z a w ie ra : D id e ro t  D .: O p o e z ji d ra m a ty c z n e j.  
— M a rm o n te l F .: E le m e n ty  l i t e r a tu r y .  W y 
b ó r  — M e rc ie r  L . S .: O te a trz e , c z y l i  n o w a  
p ró b a  s z tu k i d ra m a ty c z n e j.  W y b ó r .

S T A W  A R  A N D R Z E J
Tadeusz Ż e le ń sk i-,,B o y “ . W y d . 1. W a r 
szaw a . P a ń s tw . I n s t y t u t  W y d a w n . s. 368. 
z ł 15.—

P ra c a  ra c z e j d y s k u s y jn a , n iż  z b ió r  s y s te 
m a ty c z n ie  u ło ż o n y c h  w ia d o m o ś c i o B o y u . 
S z e ro k ie  u w z g lę d n ie n ie  t ła  k u ltu ra ln e g o ,  
o b y c z a jo w e g o  i  r o l i  B o y a  w  s p o ra c h  i  d y s 
k u s ja c h  ś w ia to p o g lą d o w y c h  i  k u l tu r a ln y c h  
te g o  o k re s u .

D z i a ł  I I

L ite ra tu ra  p iękna

B U R S A  A N D R Z E J
W iersze. K ra k ó w . „W y d a w n ic tw o  L i t e 
r a c k ie “ . s. 127, p o r t r .  1. z ł 10,—

Z b ió r  w ie rs z y  p rz e d w c z e ś n ie  z m a rłe g o  m ło 
dego  i  o b ie c u ją c e g o  p o e ty .

C H A M IE C  J A D W IG A
Cięższą po da jc ie  m i zb ro ję . O p o w ie ść
0 m ło d o ś c i A d a m a . W y d . 1. W a rsza w a . 
„ C z y te ln ik “  s. 725. z ł 45.—

O p a trz o n a  b o g a ty m i k o m e n ta rz a m i o p o w ie ś ć  
o d z ie c iń s tw ie  i  m ło d o ś c i A d a m a  M ic k ie w i
cza, ja ta c h  sp ę d z o n y c h  n a  L itw ie .

C Z E R N IK  S T A N IS Ł A W , H U S Z C Z A  J A N , 
S A L O N I J U L IU S Z

K s ię g i h u m o ru  po lsk iego. O d R e ja  do 
N ie m c e w ic z a . W y d . 1. W y b ó r  te k s tó w
1 p rz y p is y .. .  Ł ó d ź . W y d a w n . Ł ó d z k ie , 
s. 520, i lu s t r .  z ł 50.—

I lu s t r .  i  p r z e r y w n ik i  w g  d a w n y c h  d r u k ó w  
p o ls k ic h  z X V I—X V I I I  w . Część p ie rw s z a  
A n to lo g i i  h u m o ru  p o ls k ie g o  w  p r z e k r o ju  h i 
s to ry c z n y m . T e k s ty  w y b ra n e  z tw ó rc z o ś c i 
w ie lk ic h  i  p o m n ie js z y c h  tw ó rc ó w  l i t e r a tu r y  
ty c h  o k re s ó w . O b sze rn e  i  b o g a te  p rz y p is y .

C Z E S Z K O  B O H D A N
E duka c ja  n iese n tym e n ta ln a . W y b ó r  
o p o w ia d a ń . W y d . 1. W a rs z a w a . „ C z y 
t e ln ik “ . s. 205. z ł 15.—

W y b ó r  z d o ty c h c z a s o w e j tw ó rc z o ś c i n o w e l i
s ty c z n e j a u to ra  u k a z u ją c e j w spó łcze sne  p ro 
b le m y  ż y c ia  i  p o s ta w y  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j.
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H e r t z  B e n e d y k t

A n to lo g ia  b a jk i p o lsk ie j. W y d . 1. 
P rz e d m . i  o p ra ć . M a r ia  H u le w ic z o w a . 
W a rs z a w a . P a ń s tw . I n s t y t u t  W y d a w n . 
s. 22. z ł 30 —

A n to lo g ia  o b e jm u je  t y lk o  k r ó tk ie  s a ty ry c z n e  
i m o ra liz a to rs k ie  u tw o r y  w ie rs z o w a n e  p o 
c z ą w s z y  od  a n e g d o t ś re d n io w ie c z n y c h , b a je k  
s ta ro p o ls k ic h , p rz e z  b a jk ę  o k re s u  o ś w ie ce 
n ia ,  r o m a n ty z m u  do  b a jk i  o s ta tn ic h  o k re s ó w  
l i t e r a tu r y .  W s tę p  o m a w ia  tw ó rc z o ś ć  B . H e r 
tza .

H IL L A R  M A Ł G O R Z A T A
G lin ia n y  dzbanek. W a rs z a w a . ,,I s k r y “ , 
s. 109. z ł 6 —

Z b io re k  w y ró ż n io n y  n a g ro d ą  S to w a rz y s z e n ia  
K s ię g a rz y  P o ls k ic h  w  r .  1958.
D e b iu t  p o e ty c k i,  w ie rs z e  c e c h u je  l ir y z m ,  bez
p o ś re d n io ś ć  o d tw o rz e n ia  p rz e ż y c ia  i  re a liz m  
w  u ję c iu  o b ra z o w y m .

K A L E T A  R O M A N
A neg do ty  i  sensacje obycza jow e w ie ku  
O świecenia w  Polsce. D o k u m e n ty , 
w s p o m n ie n ia , fa c e c je . Z e b ra ł i  o p ra c o 
w a ł ... W y d . 1. W a rs z a w a . „ C z y te ln ik “ , 
s. 388, ta b l.  20, z ł 62.—

K R A S IŃ S K I  Z Y G M U N T
Iry d io n .  W s tę p  i  a n e k s  S te fa n a  T re u -  
g u t ta .  P rz y p is y  M a r ia n  B iz a n . W a rs z a 
w a . P a ń s tw . I n s t y t u t  W y d a w n ic z y , 
s. 366. z ł 10 —

B ib l io te k a  S z k o ln a . T e k s t w g  w y d .  ju b i le u 
szow ego  ( t. 3. K r a k ó w  1912). Z a tw ie rd ź ,
p rz e z  M in .  O św . do  b ib l io te k  s z k o ln y c h , d la  
k la s  X —X I .

K U N C E W IC Z O W A  M A R IA
W  dom u i  w  Polsce. W y d . 1. „ C z y te l 
n ik “  s. 92. z ł 8.—

W  s k ła d  to m ik u  w c h o d z ą  o p o w ia d a n ia  ze 
z b io rk ó w : „S e rc e  k r a ju “  i  „ W  d o m u  i  w  P o l
sce“ .

k u p a ł a  j a n k a
W ybór poez ji. T łu m . z b ia ło ru s . W y b ó r  
i  w s tę p  K r z y s z to f  Ł ę k a w s k i.  W a rs z a w a , 
s. 46. p o w ie l.

W y b ó r  p o e z ji je d n e g o  z n a jw y b itn ie js z y c h  
p o e tó w  b ia ło ru s k ic h .  W y d a n e  p rz e z  T o w . 
P l,z y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j.

K u r e k  j a l u
M łodości śp iew a j! W a rs z a w a . „ I s k r y “ . 
S. 355. z ł 15.—

m a n n  t h o m a s

O sta tn ie  nowele. W y d . 1. T łu m . z n ie m . 
W a le n ty n a  K w a ś n ia k o w a , A n d rz e j D o -  
łę g o w s k i. W a rs z a w a . „ C z y te ln ik “  s. 353. 
z ł 15.—

m ł o d o ż e n i e c  St a n i s ł a w

W iersze w yb ra n e . W y d . 1. W a rsza w a . 
„ C z y te ln ik “ , s. 179, p o r t r .  1. z ł 25 —

M ł o d o ż e n i e c  St a n i s ł a w

W  D o lin ie  M a le j W ody. W y d . 1. W a r 
szaw a . L u d o w a  S p ó łd z . W y d a w n . s. 398. 
z ł 29.—

M O S T O W IC Z  T A D E U S Z  D O Ł Ę G A
K a rie ra  N ikodem a D yzm y. W s tę p  Z b i
g n ie w a  M itz n e ra . W a rs z a w a . „ C z y te l 
n i k “  s. 391. z ł 20.—

M R Ó W C Z Y Ń S K I B O L E S Ł A W
C złow iek  bez nazw iska . P o w ie ś ć  h is to 
ry c z n a  z X I X  w . W y d . 1. W a rsza w a . 
„N a s z a  K s ię g a rn ia “ , s. 522, ta b l.  20, 
p o r t r .  4. z ł 35.—

P o w ie ś ć  p rz e d s ta w ia  lo s y  gen . J . B e m a  w ra z  
z g a rs tk ą  ro z b itk ó w  po  u p a d k u  p o w s ta n ia  
w ę g ie rs k ie g o  p rz e s z ły c h  do  T u r c j i .

O R Z E S Z K O W A  E L IZ A
O pow iadan ia . W a rs z a w a . „ C z y te ln ik “  
s. 396. z ł 12.—

R O D Z IE W IC Z Ó W N A  M A R IA
R agnarök. W a rs z a w a . L u d o w a  S pó łdz . 
W y d a w n . s. 272. z ł 19.—

S H A K E S P E A R E  W IL L IA M  ,
D zie ła  d ram atyczne . T . 1—2: K o m e d ie . 
T . 3—4: K r o n ik i .  T . 5—6: T ra g e d ie . 
P rz e k ł.  z ang . S ta n is ła w  K o ź m ia n , J ó 
z e f P a s z k o w s k i, L e o n  U lr ic h .  P rz y p is y  
W ło d z im ie rz  L e w ik  i  A n n a  S ta n ie w s k a . 
W a rs z a w a  (1957—58). P a ń s tw . I n s t y t u t  
W y d a w n . s. 710, p o r t r .  1. s. 761; s. 593, 
s. 629; s. 861, s. 876, ta b . 2; T . 1—6 
z ł 270 —

S IE R O S Z E W S K I W A C Ł A W
Na kresach lasów. P o w ie ść . „ C z y te ln ik “ , 
s. 269. z ł 13.—

S T E IN B E C K  J O H N
Na wschód od Edenu. P o w ie ść . T . 1—2. 
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Uniwersytecka
G d a ń s k c u naó

REDAKCJA „POLONISTYKI“ 
ogłasza

w związku z Rokiem Słowackiego

K O N K U R S
na artykuł poświęcony 

analizie dowolnych utworów

J J L I U S Z A  S Ł O W A C K I E G O

W A R U N K I  K O N K U R S U :

1. Nadesłane na Konkurs prace powinny mieć charakter arty
kułu (interpretacyjnego lub metodycznego), przeznaczonego 
do druku w naszym czasopiśmie. Górną granicę objętości 
artykułu ustala się na 20 stron maszynopisu.

2. Autorem nadesłanej pracy może być osoba pojedyncza lub też 
zespół. Każdy autor może nadesłać dowolną liczbę prac.

3. Przewiduje się następujące nagrody:

Nagroda I  — 2000 złotych 
Nagroda I I  —  1500 złotych 
Nagroda I I I  —  1000 złotych 
Wyróżnienia po 500 złotych

Organizatorzy Konkursu zastrzegają sobie prawo innego po
działu nagród.

4. W skład Jury Konkursu wejdą przedstawiciele Towarzystwa 
Literackiego im. Adama Mickiewicza oraz Redakcji „Poloni
styki“.

5. Termin nadsyłania prac upływa dn. 31 października 1959 roku. 
(decyduje data stempla pocztowego).

6. Podpisane godłem prace należy nadsyłać do Redakcji „Polo
nistyki“ — Warszawa, ul. Marszałkowska 20—22 m. 71, z do
piskiem: „Konkurs Słowackiego“. W dołączonej do przesyłki 
zamkniętej kopercie, opatrzonej tym samym, co i praca go
dłem, należy podać nazwisko, imię i dokładny adres uczestni
ka Konkursu.

7. Prace powinny być przepisane na maszynie (pożądane 
w 3 egz.).
W razie niemożności spełnienia tego warunku przyjmowa
ne będą jedynie czytelne rękopisy.


